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WSTĘGA CE N T  KOWANA.

Przebiegając swoje notatki, dotyczące siedem ­
dziesięciu spraw  ciekawych, w których  toku stu- 
dyowałem przez la t osiem sposób postępowania sw e­
go przyjaciela Sherlock’a Holmes a, znajduję wiele 
bardzo tragicznych, nieco komicznych, a znaczną 
liczbę poprostu dziwacznych. Żadna z nich wszak­
że nie jest banalna, co pochodzi ztąd, że Holmes, 
pracując raczej przez miłość dla sztuki, niż z chęci 
zarobku, nie rozpoczynał nigdy śledztwa w spra­
wie, k tó ra nie zakraw ałaby na oryginalną, a naw et 
na ’fantastyczną. Pośród tych w szystkich spraw 
wszakże nie znajduję ani jednej oryginalniejszej, niż 
ta  k tóra dotyczy dobrze znanej w hrabstw ie Surrey 
rodziny R oylott’ow of Stoke Moran.

W ypadki, k tóre opowiedzieć zamierzam, zaszły 
w początkach mojej przyjaźni z Holmes’em, gdy, 
kaw aleram i będąc, mieszkaliśmy razem pizy ulicy 
Baker. Byłbym mógł ogłosić je  wcześniej, gdybym
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nie przyrzekł, że zachowam je w tajemnicy; w ubie­
głym miesiącu dopiero zwolniła mnie z dotrzyma­
nia słowa śmierć niespodziewana tej, której je  da­
łem. Nadeszła chwila podania tych wydarzeń do 
wiadomości powszechnej, albowiem doniesiono mi 
z pewnego źródła, że o śmierci doktora Grimesby 
Roylott’a rozeszły się pogłoski, nadające tej sprawie 
charak ter  jeszcze poważniejszy, niż miała w istocie.

Było to w początkach kwietnia 1883 roku; 
budząc się pewnego ranka ujrzałem przed łóżkiem 
Sherlock’a Holmes’a już zupełnie ubranego. Nie był 
on zazwyczaj rannym ptakiem, a ponieważ zegar na 
kominku wskazywał dopiero kwadrans na osmą, 
przeto spojrzałem na Holmes’a ze zdumieniem i z pe­
w ną urazą, źe mi sen zakłócił.

— Przykro mi bardzo, że cię muszę obudzić, 
W atson’ie— rzekł— ale taki nas wszystkich los dzi­
siaj. Pani Hudson puściła w ruch cały dom; po­
nieważ musiała zerwać się niespodzianie z łóżka, 
więc zemściła się na mnie i na tobie.

— Ale co jest? pali się?
— Nie, jest klijentka, młoda dziewczyna, 

która przybyła w stanie najwyższego wzburzenia 
i chce koniecznie widzieć się ze mną. Czeka w b a ­
wialni. Otóż, gdy młode dziewczęta wychodzą na 
miasto o tej godzinie i wyrywają ludzi ze snu, zna­
czy to, że mają jakiś  bardzo nagły interes. Jeśli 
zaś ta  przynosi nam ciekawą sprawę, chciałbyś, j e ­
stem pewien, śledzić jej bieg od początku. Z tego 
względu postanowiłem cię obudzić, byś nie stracił 
nadarzającej się sposobności.
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_  Mój drogi, byłbym zrozpaczony, gdybym

nie mógł z niej korzystać.
Nic nie roznamiętniało mnie do tego stopnia, 

co śledzenie Holmes’a w jego badaniach i podzi­
wianie szybkości i intuieyi, z jaką wysnuwał wnio­
ski nrzy których pomocy rozwiązywał najzawilsze 
zagadki. Ubrałem się spiesznie i, w k ilka minut 
później, wchodziłem razem ze swym przyjacielem  do

‘ " “ znaleźliśmy *  w » * ~  >“ bicty 'T 
stroju, z tw arzą zakry tą gęstą woalką; na nasz wi­
dok w stała z krzesła, na którem  usiadła przy oknie.

-  Dzień dobry pani -  rzekł Holmes uprzej- 
mie.— Nazywam się Sherlock Holmes, a oto doktór 
W atson, mój najlepszy przyjaciel i wspólnik, wobec 
którego może pani mówić tak  szczeize, jak g  y yi 
był sam Niech pani zechce łaskaw ie zblizyc się 
do ognia, a ja  każę pani podać filiżankę gorącej
kaw v bo widzę że pani drży z zimna.

_  To nie z zimna -  odparła kobieta głosem

cichym, zmieniając miejsce.
— A z czego?
__ Ze strachu, panie Holmes, powiedziałabym

naw et z przerażenia.
To mówiąc podniosła w oalkę i spostrzegliśmy, 

że była istotnie w stanie niesłychanego wzburzenia: 
tw arz miała zapadniętą, cerę śmiertelnie bladą, oczy 
niespokojne, w ylękłe, jak ścigana zwierzyna. W y­
glądała na kobietę la t trzydziestu, ale włosy jej po­
siwiały przedwcześnie, a w całej postaci przebija o 
Sie wielkie znużenie. Sherlock dostrzegł to wszyst- 
ko odraza jednym  przenikliwym  rzutem oka.
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— Niech się pani nie boi, — rzekł życzliwie, 
pochylając się ku niej i dotykając dłonią jej r a ­
mienia— wyświetlimy to szybko, jestem pewien. Zda­
je mi się, że pani przyjechała koleją?

— Pan mnie zna?
— Nie, ale widzę bilet powrotny w lewej rę ­

kawiczce pani. Wyruszyła pani z domu wcześnie 
i jechała długo amerykanem ziemi drogami do staeyi.

Kobieta drgnęła i, zdumiona, spojrzała na me­
go towarzysza.

— Niema w tern żadnej tajemnicy, kochana 
pani— rzekł z uśmiechem.—Lewy rękaw żakietu p a ­
ni jes t  obryzgany błotem w siedmiu miejscach: zna­
ki są jeszcze świeże: tylko amerykan może ochla­
pać w ten sposób, zwłaszcza, jeżeli się siedzi z le­
wej strony woźnicy.

— Jakakolwiek jes t  metoda pańskich wywo­
dów, odgadł pan trafnie — rzekła. — Opuściłam dom 
przed szóstą, przybyłam do Leatherhead o szóstej 
dwadzieścia, a do Waterloo pierwszym pociągiem. 
Panie, ja dłużej nie wytrzymam, zwaryuję jeśli to 
potrwa. Nie mam nikogo, do którego mogłabym 
się udać, absolutnie nikogo; jedyny Człowiek, k tó ­
rego mój los zajmuje, nie może mi przyjść z po­
mocą. Słyszałam o panu, panie Holmes, od pani 
Parintosh, której pan dopomógł w sprawie bardzo t ru ­
dnej. Od niej mam pański adres. Ach! panie, czy pan 
sądzi, że i mnie będzie pan mógł dopomódz, że zdoła 
pan przynajmniej rzucić nieco światła w ten zamęt, 
który mnie otacza? Na razie nie mogłabym w yna­
grodzić pańskich usług, ale za miesiąc lub dwa, 
wyjdę zamąż, będę rozporządzała swoim majątkiem,
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a  wtedy przekona się pan, że nie jestem nie­
wdzięczna.

Holmes podszedł do biurka, wyjął notatnik 
j zajrzał.

— Farintosh— rzekł.— Ach! tak, przypominam 
sobie, chodziło o dyadem z opali. Zdaje mi się, że 
to jeszcze nie z twoich czasów, W atson’ie. Mogę 
panią zapewnić, że z całą ochotą zajmę się spra­
w ą  pani, jak zająłem się sprawą jej przyjaciółki. 
Nie mówmy o honoraryum, proszę pani; mój zawód 
przynosi sam w sobie nagrodę. Zwróci mi j ani 
koszty, jakie ewentualnie poniosę, kiedy pani bę­
dzie dogodnie. A teraz niech pani zechce opowie­
dzieć nam swoją sprawę, nie opuszczając ani je ­
dnego szczegółu, k tóry mógłby nas objaśnić.

— Niestety— odparła przybyła — groza mego 
położenia wynika ztąd, że obawy moje są takie 
nieuzasadnione, a moje podejrzenia oparte na pod­
stawach takich słabych, iż nawet ten, od którego 
mam prawo żądać pomocy i rady uważa je za uro­
jenia kobiety nerwowej. Nie mówi tego, ale ja  to 
odgaduję z jego odpowiedzi pocieszających, z jego 
spojrzeń pełnych litości. Ale powiedziano mi, pa­
nie Holmes, że pan umie czytać w głębi serca 
ludzkiego, może pan zdoła mi dać radę wobec nie­
bezpieczeństw, jakie mi grożą.

—  Zamieniam się cały w słuch.
  Nazywam się Helena Stoner i mieszkam

u ojczyma, ostatniego potomka jednej z najstaiszych 
rodzin saksońskich w Anglii, Royllotfów of Stoke 
Moran, rodziny, osiadłej na zachodnich krańcach  
Surrey u.
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Holmes sk inął głową.
—  Nazwisko jest mi znane— rzekł.
—  Rodzina ta  należała  n iegdyś do n a jboga t­

szych w Anglii, a włości je j  c iągnęły  się na  pó ł­
noc aż do Berkshireu a na  zachód do S tam pshireu . 
Ale w ubiegłem stuleciu nas tąp iły  po sobie cztery  
pokolen ia  m arnotraw ców  i hulaków, a do os ta tecz­
nej ruiny doprowadził dom szuler za czasów regen-  
cyi. Z włości nie pozostało  nic, prócz kilku akrów  
grun tu  i starego, m ającego  dwieście la t  domu, z b a r ­
dzo obdłużoną hypoteką . Ostatni w łaściciel pędził 
w nim nędzne życie zrujnowanego m agnata; ale j e ­
go je d y n y  syn, doktór, mój ojczym, zdaw ał - sobie  
sp raw ę z tego, że należy się z tego o toczenia  w y ­
dobyć i w yjechał do K alku ty , gdzie, dzięki um ieję t­
ności zawodowej i sile ćha rak te ru  zdobył liczną 
k lijentelę . W poryw ie gniewu, wywołanego pope ł­
n ioną u niego kradzieżą, zabił swego służącego, In- 
dusa  i omal nie został skazany  na śmierć. P rz e ­
s iedział k i lka  la t  vt więzieniu, poczem powrócił do  
Anglii, ponury  i zgorzkniały.

„Podczas poby tu  w Indyach  dr R oylo tt  p o ­
ślubił m oją m atkę , pan ią  Stoner, m łodą je szcze  
w dow ę po generale  a r ty le ry i  w Bengalu. Siostra  
moja, Ju l ia  i ja  by łyśm y bliźniaczkami i m ia łyśm y 
dw a lata, gdy  m atka  nasza  w ychodziła  pow tórn ie  
za mąż. Była bogatą , m iała  tys iąc  funtów sterlin- 
gów rocznej ren ty  i zapisała  m ają tek  drowi R oy- 
lo t to ’wi pod  w arunkiem , żebyśm y zam ieszkały  przy  
nim i żeby nam zapewnił, w razie naszego zamąż* 
pójścia, rentę , k tó rą  w yznaczyła.

„W kró tce  po naszym  pow rocie  do Anglii m at-
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k a  moja umarła, zosta ła  zab ita  podczas w y p adku  
kolejowego pod Creve, przed ośmiu laty. Począw szy  
od tej chwili dr. Roylott p rzesta ł  dbać o p ra k ty k ę  
w Londynie  i zabrał nas ze sobą do s ta rego  domu 
w Stoke  Moran. M ajątek, pozostawiony przez m a t­
kę, w ystarczał aż nad to  na  nasze po trzeby  i zd a ­
wało się, że żadna p rzeszkoda nie stanie nam w d ro ­
dze do szczęścia.

„Ale nagle w charak te rze  naszego ojczyma 
zaszła s traszna  zmiana. Zam iast s ta rać  się o p rzy ­
jaźń  ludzką  i odw iedzać sąsiadów , k tó rzy  byli z ra ­
zu bardzo  u radow ani zamieszkaniem jednego  z Roy- 
lo t t ’ow of S toke Moran w starej siedzibie rodzinnej, 
zam ykał się u siebie i wychodził ty lko po to, by 
wszczynać nam iętne sw ady  z każdym , k tórego  sp o ­
tka ł  na drodze.

„Gwałtowność charak te ru ,  g ran icząca  z obłę­
dem, by ła  z resz tą  dziedziczna u mężczyzn w jego  
rodzinie, a zdaje mi się, że u mego ojczym a sk łon­
ność ta  wzmogła się, skutkiem  długiego poby tu  
w strefie gorącej.  W yw oływ ał tak ie  aw antury , że 
dw a  razy  był pozyw any  przed  sąd  policyi p o p ra w ­
czej. Stał się postrachem  wioski, ludzie uciekali 
na  jego widok, gdyż je s t  bardzo silny, a j a k  w p a ­
dnie w złość p rzes ta je  zupełnie panow ać nad  sobą.

„W ubiegłym tygodniu  zrzucił ko w ala  z mostu 
do rzeki, a  chcąc  un iknąć  skandalu  publicznego m u ­
siałam złożyć w oberże w szystk ie  pieniądze, jakiem i 
n a  razie rozporządzałam . Ojczym mój nie ma ż a ­
dnych przyjaciół,  z w yją tk iem  Cyganów, pozw ala  
tym  włóczęgom obozować na po k ry ty ch  zaroślami 
kilku  ak rach  ziemi, k tó re  pozosta ły  z daw nych dóbr



i wzamian przyjmuje ich gościnność w namiotach, 
a  naw et podróżuje  z nimi całemi tygodniami. Ma 
również upodobanie  do pew nych  zw ierząt indy j­
skich, k tó re  mu p rzysy ła  handlarz; obecnie naprzy- 
k ład  chowa pan te rę  i paw iana; nie trzym a ich b y ­
najmniej na uwięzi i są  one postrachem  wieśn iaków  
podobnie, jak  ich pan.

„Z tego wszystkiego może pan wnosić, że m o­
ja b iedna siostra , Ju l ia  i ja, nie m iałyśm y w eso­
łego życia. Nie mogłyśmy utrzym ać żadnej sługi 
i przez długi czas musiałyśm y w szystko  robić s a ­
me. Siostra  moja miała dopiero la t  trzydzieści, 
gdy  umarła, a mimo to w łosy  jej zaczęły już  siwieć, 
ja k  moje.

— Siostra  pani umarła?
—  T ak  jest, dw a  ła ta  temu; o jej śmierci w ła­

śnie chcę z panem  pomówić. Dom yśla  się pan  nie­
zawodnie, że, pędząc  tak ie  życie, mało m iałyśm y 
sposobności w idyw ania  ludzi odpowiedniego wieku 
i z naszego św ia ta .  W  pobliżu H arrow  mieszka j e ­
dn a  nasza  ciotka, niezamężna siostra naszej matki, 
panna  H onora ta  W estpbail,  k tó rą  wolno nam  było 
odwiedzać od czasu do czasu. Ju lia  spędziła  u niej 
przed dwoma la ty  św ię ta  Bożego N arodzenia  i tam 
poznała  m a jo ra  floty, z k tórym  się zaręczyła . Oj­
czym dowiedział się o zaręczynach  po powrocie  
siostry  i nie stawiał żadnych  przeszkód małżeństwu- 
A le  na  dw a tygodnie  przed  ślubem rozegrał się 
s traszny  dram at, k tó ry  mnie pozbawił jedynej to ­
w arzyszk i .

Sherlock Holmes siedział rozparty  w fotelu, 
oczy miał zamknięte, głowę przechyloną  na podusz-
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ce; w tej chwili wszakże o tworzył oczy i rzucił 
spojrzenie na sw oją  klijentkę.

  Z echce  pani łaskaw ie  opowiedziać mi z n a j ­
dokładniejszym i szczegółami co zaszło— rzekł.

  Przy jdzie  mi to łatwo, bo k ażda  chwila
owej okropnej nocy pozostała  w y ry ta  w mojej p a ­
mięci. Dom jest, j a k  wspomniałam, bardzo s ta ry ,  
a zamieszkane je s t  ty lko  jedno  skrzydło. Sypialnie 
są  na parterze, salony w pawilonie środkowym. 
Pierwszy pokój zajmuje dok tó r  Roylott, w drugim 
sypia ła  moja siostra, trzeci jest  moją sypialnią. P o ­
koje  te  nie łączą  się ze sobą, ale wszystkie  w ycho­
dzą na  jeden kory tarz .  Czy objaśniam wyraźnie?

— Doskonale.
—  Okna tych  trzech pokojów  w ychodzą  na 

obszerny trawnik. Owej nocy fatalnej, k iedy  sio­
s tra  moja umarła, d o k tó r  Roylott  poszedł wcześnie 
do swego pokoju, ale się nie położył, gdyż n ieba­
wem Ju lia  uczuła woń m ocnych cygar  indyjskich , 
k tó re  palił zazwyczaj. W oń ta  d rażniła  ją ,  p rz y ­
szła zatem do mego pokoju i rozm aw iałyśm y czas , 
jakiś o jej małżeństwie. Po godzinie jedenaste j  w s ta ­
ła, by  wrócić do siebie, lecz zatrzym ała  się przy
drzwiach, pytając:

—  Ale, ale, Heleno, czy nie słyszałaś nigdy
gw izdania  śród nocy?

—  N igdy— odparłam .
—  Przypuszczam , że, śpiąc, nie m ogłabyś gw i­

zdać, co?
—  Oczywiście, ale dlaczego pytasz?
—  Bo podczas osta tn ich  kilku  nocy słyszałam 

około trzeciej nad ran ę i^  gwizdanie ciche, a jednak
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wyraźne. Mam sen bardzo łekki i to nmie zbu­
dziło. Nie mogę sobie zdać sp raw y  zkąd  to p o ­
chodzi, z sąsiedniego pokoju , czy z traw n ika  przed  
oknami? Chciałam więc dowiedzieć się czy i ty 
s łyszałaś to gwizdanie!

—  Nie. To pew no ci p rzeklęc i Cyganie 
w parku.

Może być. A jednak , jeś li  odgłos ten d o ­
chodzi z traw nika , dziwię się, żeś go nie słyszała.

—  Bo j a  nie mam snu tak  lekkiego, jak  ty.
O! mniejsza o to z resz tą— dodała  z uśmie­

chem, poczem wyszła  i po chwili usłyszałam, że z a ­
m yka  drzwi na klucz.

P rzepraszam  —- rzekł Holmes —  czy panie 
zawsze zam ykały  na klucz drzwi od sypialni?

—  Zawsze.
— A to dlaczego?

Z daje  mi się, że wspominałam, iż dok tó r  
c h o w a  pan te rę  i paw iana; czułyśmy się zatem bez­
pieczne tylko w tedy, gdy  nasze drzwi były  zam knię­
te  na  klucz.

Nic dziwnego. P roszę  niech pani mówi
dalej.

Nie mogłam spać  tej nocy. D ręczy ł  mnie 
n iepokój, jak ie ś  nieokreślone przeczucie nieszczęścia. 
S iostra  i ja  byłyśm y bliźniaczkami, o ile pan  p a ­
mięta, a w szak panu wiadomo, ja k ie  subtelne są  
węzły łączące  dwie, takie  bliskie, dusze. Czas był 
s traszny. W icher wył przeraźliwie, a strumienie 
deszczu z szelestem sp ływ ały  po szybach. Nagle, 
śród  szumu burzy, dobiegł mnie krzyk  rozpaczliw y 
przerażonej kobiety ; poznałam głos siostry . Wy-



skoczyłam  z łóżka, otuliłam się szalem i wybiegłam 
na  kory tarz .  W  chwili, gdy o tw ierałam  drzwi, zda­
wało mi się, że dosłyszałam  ciche gwizdnięcie takie , 
o jak iem  w spom niała  mi siostra, a w sekundę p óź­
niej dobiegł mnie dźwięk donośny, jak g d y b y  rzu ­
conego na ziemię metalu. Poczem powoli o tw arły  
się drzwi od pokoju mojej siostry . P rzerażona  za ­
trzym ałam  się, nie wiedząc co się stanie, ł izy b la ­
sku lampy, wiszącej w ko ry ta rzu  ujrzałam we 
drzwiach siostrę, b ladą  śmiertelnie, b łagalnemi ru ­
chami, w zyw ającą  pom ocy, chw iejącą  się jak  czło­
wiek pijany. Rzuciłam się ku niej, porw ałam  ją 
w objęcia, ale nogi ugięły się pod nią, p ad ła  na 
ziemie. W iła się w najstraszliwszych cieipieniach, 
w szystkie  członki miała konwulsyjnie  skręcone. 
Z razu myślałam, że mnie nie poznaje, ale gdy  p o ­
chyliłam się nad nią, k rzy k n ę ła  głosem, k tórego  nie 
zdołam zapomnieć nigdy: „Och! Boże, Heleno! To 
by ła  wstęga! w stęga  centkow ana!" Chciała w idocz­
nie powiedzieć jeszcze coś więcej, zdawało się, że 
w yciągnię tym  palcem pragnie  przeb ić  ścianę poko­
ju doktora ,  ale pochw yciły  ją  znów konw ulsye  i nie 
zdołała wymówić jednego  słowa. W ypad łam  na k o ­
rytarz , w zyw ając  o jczym a i spo tkałam  go w sz la ­
froku, w ychodzącego spiesznie z pokoju . Gdy p o ­
wróciliśmy do siostry , by ła  n ieprzytomna. D ok tó r  
wlał jej koniaku w usta, posłał po lekarza  w iosko­
wego, ale wszelkie usiłowania okazały  się daremne. 
Życie uchodziło z niej stopniowo, umarła, nie od­
zyskaw szy  przytomności. T ak i  był ok ropny  koniec 
mojej ukochanej siostry.

—  Przepraszam — rzekł Holm es— czy pani je s t
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pewna, że pani słyszała  to gwizdanie i ten odgłos 
metaliczny? czy m ogłaby  pani ręczyć  za to słowem 
honoru?

To samo py tan ie  zadał mi sędzia pociczas 
śledztwa, Mam to przekonanie , żem słyszała, a je­
dnak  śród szumu burzy i ech, odzyw ających  sie 
w starym  domu, mogłam się pomylić.

—  Czy s iostra  pani była ubrana?

- Nie miała na sobie nie prócz koszuli n oc­
nej. Znaleziono w jej praw ej ręce resz tkę  spalonej 
zapałki, a w lewej pudełko zapałek .

Co dowodzi, że chciała  zapalić  światło  i ro- 
re jrzeć  się dokoła. To szczegół ważny. Jak iż  był 
wynik  śledztwa?

Przeprow adzono bardzo drobiazgow e b a d a ­
nie, gdyż postępow anie  d ok to ra  R oylo tta  było do­
brze znane w calem hrabstw ie, lecz nie zdołano w y ­
k ry ć  żadnej bezpośredniej p rzyczyny śmierci. Moje 
zeznanie świadczyło, że drzwi były zam knięte  od we­
w nątrz; co zaś do okien, te były  zaopatrzone w s ta ro ­
świeckie okiennice ze sztabami żelaznemi, k tó re  za­
m ykano co wieczór. Obejrzano starannie  mury i nie 
znaleziono najmniejszej skazy; zbadano jakna jśc i-  
ślej posadzkę z tym  samym wynikiem. Komin jest 
wpraw dzie  szeroki, ale zam knięty  na  pewnej w y so ­
kości ezteremi mocnymi drągami. Nie ulega zatem 
wątpliwości,  że moja siostra  by ła  zupełnie sam a 
w chwili, gdy  zaszedł w ypadek , k tó ry  je j  śmierć 
spowodował. Z resz tą  na ciele jej nie było  żadne­
go śladu gwałtu. .

—  A trucizna?
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D oktorzy zbadali ją, gdyż powzięli to s a ­
mo podejrzenie, ale nic absolutnie nie znaleźli.

— Czemuż więc przypisuje  pani zgon swej 
nieszczęśliwej siostry?

Jestem  przekonana, że zmarła jedynie  sk u t­
kiem przerażenia  i doznanego wstrząśnienia  nerw o­
wego. Ale, co j ą  tak  przeraziło, nie mam pojęcia.

Czy byli wówczas Cyganie w parku?
Byli, nie brak  ich tam nigdy.
A... j a k ą  myśl podsunęła pani ta w zmianka

0 w stędze eentkowanej?

1 omyślałam narazie, że to poprostu  jakieś 
majaczenie, pod wpływem  szału, wywołanego p rze­
strachem; zdawało mi się, że może przypom niała  
sobie nagle C yganów  w parku , a kolorowe chustki
1 wstążki, w ja k ie  s tro ją  się ich kobiety , podsunę­
ły mojej biednej siostrze ten niewytłomaczony, dzi­
w aczny okrzyk.

Holmes po trząsn ą ł  głową, j a k  człowiek nieza­
dowolony.

—  W ydaje  mi się to bardzo tajemnicze — 
rzekł. Aiech pani mówi dalej, proszę.

—  Minęły dw a lata, a życie moje by ło  do o s ta ­
tnich czasów jeszcze samotniejsze, niż dawniej. P rzed  
miesiącem, wszakże, daw ny mój przyjciel ośw iad­
czył się o moją rękę. N azyw a się Armitage, P e rcy  
Armitage; jest to młodszy syn pana  A rm itage’a z C ra ­
ne W ater, w pobliżu Readingu. Ojczym nie opierał 
się temu projek tow i i m am y pobrać  się na wiosnę. 
P rzed  dwom a dniami rozpoczęto robo ty  re s tau racy j­
ne w zachodniem skrzyd le  gm achu i o kaza ła  się 
po trzeba  przebicia  ściany mego pokoju. Musiałam

B i b l i o t e k a . — T .  5 4 9 . 2
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tedy przenieść się do pokoju, gdzie moja siostra 
umarła i spać na tern samem łóżku, na którem ona 
spała. Niechże pan wyobrazi sobie mój przestrach, 
gdy ubiegłej nocy, nie śpię i myślę o smutnym 
losie siostry, a t u  nagle wśród ciszy nocnej dobiega 
mnie zaledwie dosłyszalne gwizdnięcie, a raczej syk, 
który był sygnałem jej śmierci. Zerwałam się, zapa­
liłam lampę, lecz nie dostrzegłam nic w pokoju. 
Byłam jednakże taka wzburzona, że o zaśnięciu mo- 
my być nie mogło, ubrałam się tedy i, skoro dzień 
zaświtał, wymknęłam się. wzięłam konie z gospody 
„Pod Koroną", która znajduje się naprzeciw nasze­
go domu i pojechałam do Leatheihead, zkąd pizy- 
byłam dziś rano, jedynie w celu rozmówienia się 
z panem i zażądania jego rady.

— Dobrze pani zrobiła — odparł mój p rzy ja­
ciel.—A czy pani powiedziała mi wszystko?

— T ak jest, wszystko.
— Miss Roylott, to nieprawda: pani oszczędza 

ojczyma.
 Jakto! co pan chce przez to powiedzieć?
Zamiast odpowiedzi, Holmes, unosząc czarną 

koronkę przy rękawie, odsłonił spoczywającą na 
kolanach rękę panny Stoner; pięć plam sinych, zna­
ki pięciu palców, ukazało się poniżej dłoni.

— Obszedł się z panią brutalnie-— rzekł Hol­
mes.

Panna Stoner oblała się ciemnym rumieńcem 
i, ukrywając posiniaczoną rękę— odparła:

— Jest bardzo gwałtowny i może nie zdaje 
sobie sprawy z własnej siły.

Zapanowało długie milczenie, podczas którego
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Holmes, z brodą opartą  na dłoniach, w pa tryw ał się 
w ogień kominka.

—  Bardzo ciemna sp ra w a — rzekł wreszcie. —  
J e s t  tam mnóstwo nieznanych mi szczegółów, k tóre  
chciałbym  wiedzieć, zanim postanow ię  co czynić 
należy. Ale nie mamy chwili do s tracenia . G dy­
byśm y dziś jeszcze pojechali do Stoke Moran, czy 
możliwem byłoby obejrzenie tych  pokojów, bez w ie­
dzy ojczyma pani.

—  Owszem; mówił, że w ybierze się dziś do 
miasta , w spraw ie bardzo ważnej. P raw dopodobnie  
nie będzie go przez cały  dzień i nic nam  nie p rze ­
szkodzi. Mamy teraz w praw dzie  służącą, ale jest 
s ta ra  i g łup ia  i ła two mi będzie usunąć j ą  chwi­
lowo.

—  Doskonale . Czy nie masz nic przeciw tej 
wycieczce, Watsonie?

—  Nic zgolą.
— A zatem pojedziemy razem. A pani?
— Załatw ię k ilka  spraw unków , skoro  jestem 

w mieście i wrócę  pociągiem  południowym, tak , że 
będę w porę, by panów przyjąć.

— Może pani na nas liczyć o wczesnej popołu­
dniowej godzinie. Mam też k ilka  in teresów do za­
ła tw ienia . Nie zechce pani zostać na śniadaniu?

—  Nie, panie, muszę iść. Je s tem  znacznie 
spokojniejsza teraz, k iedy  już pan  wie o wszystkiem. 
Do prędkiego  widzenia zatem.

Spuściła gęs tą  w oalkę na tw arz  i wyszła.
— A ty co na to w szystko, W atsonie?— sp y ta ł  

Holmes, rzucając  się na fotel.-*—S praw a  w yda je  mi się 
bardzo  ciemna i ponura.



— Ciemna, o tak... no, i p o n u ra ! także.
— Wszelako, jeśli to, co ona mówi jes t  praw­

dą, jeśli podłoga i ściany są nienaruszone, a dostęp 
przez drzwi, okno i komin był niemożliwy, to nie 
ulega wątpliwości, że siostra jej była sama w chwili 
śmierci. J ak  zatem wytłomaczysz to nocne gwizda­
nie, czy syczenie, i dziwaczne słowa nieboszczki?

— Nie mam pojęcia.
— Jeśli zestawisz owo gwizdanie w nocy 

z obecnością bandy Cyganów, mających ścisłe sto­
sunki ze starym doktorem, bardzo prawdopodobne 
jest przypuszczenie, że ma on interes w tern, by prze­
szkodzić małżeństwu pasierbicy; wzmiankę umie­
rającej o wstędze i wreszcie takt, że miss Helena 
Stoner słyszała dźwięk metaliczmy, k tóry mógł 
być wywołany wyjmowaniem jednej ze sztab żelaz­
nych przy okiennicach, to zdaje mi się, że z tej 
strony należy szukać wyjaśnienia tajemnicy.

— Ale w takim razie co robili owi Cyganie?
- -  Nie mam najlżejszego wyobrażenia.
— Twoje wywody nie są bynajmniej przeko­

nywające.
— Podzielam w zupełności to zdanie i dlatego 

właśnie jedziemy dzisiaj do Stoke Moranu. Chcę 
stwierdzić na miejscu, czy przeszkody, jak ie  stoją 
nam w drodze do wyświetlenia sprawy, są niepo­
konane, czy też zdołamy je  usunąć. Ale, co u dya- 
bła!...

Okrzyk ten wyrwało memu towarzyszowi na­
głe otworzenie się drzwi i wejście mężczyzny nie­
zwykłego wzrostu. Ubranie jego było szczególną 
mieszaniną stroju dżentlemena i rolnika; miał bowiem
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n a  sobie długi surdut, cylinder i w ysoko zachodzą­
ce kamasze; w ręku  trzym ał b a t  myśliwski. P rz y ­
bysz był taki wysoki, że kapelusz jeg o  s ięgał f ra­
mugi drzwi, a tak i b arczysty ,  że zapełniał sw oją 
pos tac ią  cały  o tw ór drzwi.

T w arz  szeroka, zorana  tysiącam i zmarszczek, 
ogorzała  od słońca, nosiła  piętno na jn ikczem niej­
szych  namiętności. Spojrzenie przybyłego  sp o czy w a­
ło kolejno na każdym  z nas:— oczy wpadnięte , o biał­
kach  żółtych, nos zakrzyw iony, spiczasty, spraw iały , 
że nieznajomy przypom inał s tarego d rap ieżnego
p taka .

— K tóry  z was jest  Holmes? —  zapy ta ł ten 
dziw aczny jegomość.

—  Ja ,  panie; ale radbym  wiedzieć z kim mam 
honor mówić— rzekł mój towarzysz, nie tracąc  zim­
nej krwi.

—  D októr  Grimesby Roylott, of S toke  Moran.
—  Bardzo mi przyjem nie— odparł Holmes s łod­

kim tonem; —  proszę, niech pan  d o k tó r  zechce
usiąść.

—  Ani myślę. Moja pasierb ica  była tutaj. 
Śledziłem ją .  Co ona panu opowiadała!

— Powietrze, jak  na  tę porę jest bardzo zimne— 
odpow iedział Holmes.

— Co ona panu powiedziała? —  w rzasnął s t a ­
rzec wściekły.

—  Ale, ale, słyszałem, że krokosze  b ędą  bardzo 
p iękne  w tym loku  —  ciągnął dalej mój przyjaciel,  
bynajm niej nie zbity  z tropu.

— Hola! a więc pan nie chcesz mi odpow ie­
dzieć— zawołał nasz gość, przybliża jąc  się i w yw i-
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jając batem. Znam ja  cię, łotrze jak iś! Słyszałem 
już o tobie. Jesteś Holmesem.

Mój przyjaciel uśmiechnął się.
— Holmesem, człowiekiem, który w trąca się 

do nie swoich rzeczy.
Mój przyjaciel uśmiechał się dalej.
— Holmesem, czyścicielem butów ze Scotland 

yardu*).

Holmes tym razem roześmiał się na całe 
gardło.

—  Zaciekawiasz mnie pan. Proszę tylko, jak 
pan będziesz wychodził, zechciej dobrze zamknąć 
drzwi, bo narażasz nas pan na przeciągi.

— Pójdę, jak  powiem wszystko, co mam na 
wątrobie! Zabraniam  panu w trącać się do moich 
spraw. Wiem, że panna Stoner była tutaj. Szpiego­
wałem ją! Jestem  człowiekiem niebezpieczym dla 
każdego, kto mi staw ia opór. Spojrzyj pan!

Podszedł szybko do kominka, chwycił wielką, 
śniadą dłonią pogrzebacz i zgiął go we dwoje.

— A więc trzymaj się pan zdaleka!— wrzasnął 
i, cisnąwszy pogięty pogrzebacz, wyszedł w ielki­
mi krokami.

— Miły jegom ość, ani słowa — rzekł Holmes, 
śmiejąc się.—Nie jestem  wprawdzie taki wielkolud, 
ja k  on, ale, gdyby był został dłużej, przekonałby 
się, że uścisk mojej pięści dorówna uściskowi jego 
dłoni.

*) Urząd policyi londyńskiej. (Przyp. tłóm aez.)
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To mówiąc, podniósł stalowy pogrzebacz i wy­
prostował go jednym zamachem.

— Patrzcie, co za zuchwalstwo! brać mnie za 
zwyczajnego policyanta! To zajście dodaje uroku 
całej sprawie. Spodziewam się tylko, że nasza kli- 
jentka nie odpokutuje za swoją nieostrożność, za to, 
że pozwoliła się wyszpiegować. A teraz, Watsonie, 
każemy sobie podać śniadanie, potem pójdę do 
izby syndykatu lekarzy, gdzie znajdę pewnie nie­
które pożyteczne wskazówki.

Była już prawie pierwsza, gdy Sherlock 
Holmes powrócił. Trzymał w ręku niebieską kartkę, 
zapisaną notatkami i cyframi..

— Widziałem testament nieboszczki—rzekł.— 
Trzeba było., żeby go dobrze zrozumieć, obliczyć 
wartość bieżącą depozytów, o których mowa. Cały 
dochód, który w chwili śmierci żony doktora 
wynosił blisko 1,000 funtów, stanowi teraz tylko 
750 funtów, z powodu obniżki wartości produk­
tów rolniczych. Każda z córek, wychodząc za 
mąż, ma prawo do renty w kwocie 250 funtów. 
Oczywista rzecz zatem, że gdyby były obie wyszły 
zamąż, ów miły jegomość musiałby się zadowolić 
mizerną sumkę. Nawet małżeństwo jednej tylko spo­
wodowałoby wielką lukę w jego dochodach. Moje 
dzisiejsze poszukiwania nie były zatem bezowocne, 
skoro dowiodły niezbicie, że d-r Roylott ma wszel­
kie powody po temu, żeby się opierać małżeństwu 
swoich pasierbic. A teraz, Watsonie, sprawa zaczy­
na być poważna, nie zwlekajmy zatem, tembar- 
dziej, że stary wie, iż się nią zajmujemy. Jeśli je­
steś gotów, siadajmy do dorożki i jedźmy na dwo-
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rzec W aterloo. Byłbym  ci wdzięczny, g d y b y ś  wsu­
nął do kieszeni rewolwer. E ley  N r 2 je s t  znakomi­
tym  argum entem  przeciw jegomościom, k tó rzy  mo- 
g ą  zgiąć we dwoje sta low y pogrzebacz. Weź je sz ­
cze szczoteczkę do zębów i. w drogę.

Zdążyliśm y na pociąg, odjeżdżający  do Lea- 
therhead, gdzie, w zajeździe s tacyjnym , wynajęliśm y 
powóz i bez zwłoki ruszyliśmy w drogę.

Dzień był cudny, prawdziwie wiosenny, lek­
kie, mleczne obłoki przesłania ły  od czasu do czasu 
prom ienne słońce. N a  drzew ach  i p lo tach p rzy d ro ż­
nych  lśniły  już wielkie pąki, a  w pow ietrzu  unosi­
ła  się o rzeźw iająca  woń wilgotnej ziemi.

Co za ko n tras t  między budzącą  się do now e­
go życia  przyrodą , a smutnym celem naszej w y­
cieczki!

Mój towarzysz  siedział ze skrzyżow anem i na 
p iersiach rękom a, nasunął kapelusz na oczy, głowę 
opuścił na  piersi, zatopiony w myślach. N araz  drgnął, 
uderzył mię w ram ię i, w skazu jąc  na łąki, rzekł:

—  Patrz .
Dostrzegłem  gęs ty  park , wznoszący się łago­

dnie w górę. Między drzewami ukazyw ał się szary 
gon tow y  dach bardzo starego  domu.

—  Stoke  Moran?— spytał.
— T a k  jes t ,  panie, to dom d ok to ra  Grimesby 

B oy lo t t ’a — odparł woźnica.
—  Zaczęli tam roboty  re s tau racy jne  — rzekł 

H olm es— właśnie tam jedziemy.
—  A tam je s t  w ioska  —  rzekł znów woźnica, 

w skazując  grupę  dachów  w pewnej odłeglości na 
na  lewo;— ale, jeśli panow ie chcą się dostać do do-



mu, bliżej będzie przejść przez tę  ba rye rę ,  a potem 
ścieżką  przez pola ot tam, gdzie chodzi jakaś  pani, 

• Zdaje  mi się, że to miss S toner— zauważył 
Holmes, przysłan ia jąc  oczy dłonią, by lepiej widzieć.— 
l a k —  dodał, zw raca jąc  się do woźnicy— to dobry 
pomysł; pójdziemy.

Zapłaciw szy  woźnicy, wysiedliśmy i nasz we­
hikuł zawrócił do Leatherhead.

—  Niech ten chłopak  myśli, że je s te śm y  a r ­
chitektam i i przyjechaliśm y tutaj na roboty , tak 
będzie lepiej —  rzeki Holmes, p rzeskaku jąc  przez 
b a ry e rę .— Dzień dobry, miss Stoner. J a k  pani wi­
dzi, jesteśmy wierni danemu słowu.

—  Czekałam na panów z tak ą  n iecierpliwo­
ścią!— zawołała, w ita jąc  nas gorącym  uściskiem d ło ­
ni.— W szystko sk łada  się jaknajlepiej.  D októr  Roy 
lott pojechał do m iasta  i praw dopodobnie  nie wróci 
przed  wieczorem.

—  Mieliśmy przyjemność poznać go — rzekł.
I  w kilku słowach opowiedział wizytę dokto

ra. Miss S toner pobladła  j a k  chusta.
—  Boże wielki!— zaw ołała  — a więc mnie śle­

dzik
—  Najwidoczniej.
—  Je s t  tak i przebiegły, że n igdy nie mogę 

być  bezpieczna. Co on powie, j a k  wróci?
—  Niech się ma na  baczności, bo mógłby na­

trafić na przebieglejszego jeszcze. Musi pani dziś 
w nocy zam knąć drzwi od swego pokoju na klucz. 
Jeśli zechce użyć gwałtu , zabierzemy pan ią  do ciot 
ki w H arrow . A teraz, nie traćm y  czasu i niech nam 
pani zaraz pokaże pokoje, k tó re  mamy zbadać.



Dom był z szarego kamienia, tu i owdzie już 
omszałego, a składał się z pawilonu głównego i 
dwóch skrzydeł po obu stronach zbudowanych 
w półkole. W jednem  z tych skrzydeł wszystkie 
okna były zniszczone i zabite deskami, a dach za­
padnięty nadawał tej części budynku pozór ruiny. 
Część środkow a nie była w lepszym stanie, ale 
praw e skrzydło wydawało się nowsze; firanki w o- 
knach i niebieskaw y obłok dymu, unoszący się 
z kominów, wskazywrały, że ten zakątek był za­
mieszkany. P rzy murze wznosiło się rusztowanie, 
mur był przebity, ale nie pracow ał ani jeden ro­
botnik. Holmes przeszedł wzdłuż i wszerz traw nik, 
źle utrzym any zresztą, i z najw iększą uwagą obej­
rzał okna z zewnątrz.

— Zdaje mi się, że to je s t okno od pokoju 
pani; a to w środku od pokoju siostry pani, to zaś, 
najbliższe pawilonu głównego, od pokoju doktora 
R oylott’a.

— T ak jest. Ale ja  zajmuję teraz pokój środ­
kowy.

— Dopóki trw ają roboty... Ale, ale, zdaje mi 
się, że reparacya tego muru nie była tak  gw ałto­
wnie potrzebna?

— Nawet wcale nie; mojem zdaniem to po- 
prostu pretekst, ażeby mnie zmusić do zmiany po­
koju.

— A!... to dosyć prawdopodobne. Druga s tro ­
na tego skrzydła zajęta jest przez korytarz, na któ­
ry  wychodzą wszystkie te pokoje; czy tak?... P rzy ­
puszczam, że ma okna!
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— Tak, ale bardzo małe, za wązkie nawet, 
żeby kto przez nie wszedł.

— W każdym razie, skoro panie obie zamy­
kały na noc drzwi na klucz z tej strony nikt do­
stać się nie mógł. Może pani zechce pójść do swe­
go pokoju i zamknąć okienicę od wewnątrz.

Miss Stoner spełniła to żądanie, a Holmes, 
zbadawszy dokładnie okno otwarte, próbował wszyst­
kimi sposobami wyłamać okienicę, ale daremnie. 
Nie było najmniejszej szpary, przez którą możnaby 
wsunąć choćby nóż, by unieść sztabę,

Zaopatrzony w lupę obejrzał zblizka zawiasy, 
ale były z grubego żelaza i mocno obsadzone w mu­
rze.

— Hm— rzekł zakłopotany, drapiąc się w pod­
bródek — wszystkie moje wnioski wychodzą z fał­
szywego założenia. Nikt nie mógł wyjść tędy, j e ­
śli okienice były zamknięte. Zobaczmy, czy zbada­
nie wnętrza dostarczy nam jakich wskazówek.

Przez małe drzwi dostaliśmy się na korytarz, 
wybielony wapnem, na który wychodziły owe drzwi 
od sypialni.

Holmes pominął trzecie i weszliśmy odrazu 
do tego pokoju, gdzie mieszkała na razie miss Sto- 
neri gdzie jej siostra umarła.

Pokój był ładny, niezbyt wysoki i miał duży 
kominek, jak zazwyczaj w starych domach.

W jednym kącie stała komoda z ciemnego 
drzewa, w drugim wązkie łóżko, pomalowane na 
biało, na lewo było |okno i gotowalnia. Te trzy 
sprzęty, dwa krzesełka trzcinowe i kawałek dyw a­
nu wiltonowskiego stanowiły całe umeblowanie.
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Ś c ia n y  b y ły  p o k r y te  d ęb o w e m i b o az e ry am i,  po- 
cze rn ia łem i,  s to c zo n e m i p rzez  ro b ak i ;  s ta re m i n ie ­
w ą tp l iw ie ,  ja k  b u d o w la  sam a.  H o lm es  u su n ą ł  je d n o  
k rze s ło  w  k ą t ,  usiad ł  i, m ilcząc ,  r o z g lą d a ł  się po 
w s z y s tk ic h  k ą t a c h  i z a k ą t k a c h  p o k o ju ,  j a k g d y -  
b y  ch c ia ł  w ra z ić  w sw ą  p a m ię ć  n a jd ro b n ie js z y  
szczegół.

—  D o k ą d  p r o w a d z i  ten  d z w o n e k ?  —  s p y ta ł  
w  końcu ,  w s k a z u ją c  sz n u re k ,  za w ieszo n y  w  g ło ­
w a c h  łó ż k a ;  c h w a s t  od  s z n u rk a  s p a d a ł  n a  p o d u ­
szkę .

—  Do p o k o ju  s łużące j .
—  T en  sz n u re k  w y d a je  s ię  n o w szy  od  r e sz ty  

u m e b lo w an ia .
—  T a k ,  z a w ie s z o n y  zo s ta ł  p rz e d  d w o m a  la ty  

m niej w ięcej .

—  P rz y p u sz c z a m ,  że s ta ło  s ię  to  n a  żą d an ie  
s io s t ry  pani.

—  N ie,  z d a je  mi się , że n ie  u ż y w a ła  go n i ­
g d y .  P rz y z w y c z a i ły ś m y  się  o b ch o d z ić  bez  sług.

—  A. z b y te c z n e  by ło  za w ieszać  tu  ta k i  ła d n y  
sz n u re k  od  dzw o n k a .  T e ra z  pozw oli  pan i ,  że z b a ­
d a m  p o d ło g ę ?

R zucił  s ię  p la c k ie m  n a  z iem ię i znów  o g lą d a ł  
d ro b ia z g o w o  p rzez  lu p ę  s z p a r y  w p o sa d zc e .

O b e jrz a ł  n a w e t  b o a z e ry ę  n a  ś c ia n a c h ,  po cz em  
zb l iży ł  s ię  do  ł ó ż k a ,  o b e j rz a ł  j e  n a  w s z y s tk ie  s t r o ­
ny, n iem nie j i mur, p rz y  k tó r y m  stało.

W re szc ie  w z ią ł  sz n u re k  od  d z w o n k a  i p o c i ą ­
g n ą ł .

—  A to co! fa łsz y w y ?
—  J a k to ?  N ie  dzwoni!
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Nie, nawet nie przytwierdzony do drutu 
O! ale to zaczyna być bardzo zajmujące. Patrzcie* 
dzwonek jest przyczepiony do haczyka, tuż nad 
wentylatorem.

Ale to niesłychane! N ie zauważyłam tego
nigdy!

—  Szczególne, szczegó ln e!—  mruknął Holmes, 
pociągając za sznurek. —  Są tu w tym pokoju rze­
czy bardzo dziwne. Naprzykład co to za idyota  
budowniczy, który urządził wentylator na ścianie 
m iędzy dwoma pokojami, kiedy powinien był po- 
prostu umieścić go w murze zewnętrznym?

— Ten wentylator jest również now y— odpar­
ła miss Stoner.

—  Datuje się pewnie mniej więcej z tego sa ­
mego czasu co sznurek od dzwonka? —  spytał H ol­
mes.

— Tak jest, przeprowadzono w ów czas różne 
drobne roboty restauracyjne.

—  Szczególne to były  roboty; sznurek od nie­
istniejącego dzwonka i wentylator, nie odśw ieżający  
powietrza. Prosimy panią o pozw olenie obejrzenia 
pokoju sąsiedniego.

Pokój doktora Grimbesb’yego R oylott’a był 
w iększy od tego, jaki zajmowała jego pasierbica, 
ale umeblowany z tą samą prostotą. Łóżko żelazne’ 
półeczka pełna książek, przeważnie naukowych, fo­
tel przy łóżku, krzesło drewniane pod ścianą, ’stół 
okrągły i w ielka skrzynia stanow iły głów ne sprzę­
ty tego pokoju; Holmes obszedł go zwolna dokoła, 
oglądając każdy przedmiot z w ielką bacznością.



— Co to je s t?  — spytał, uderzając dłonią 
w wieko skrzyni.

— P apiery  osobiste mego ojczyma.
— A!... czy pani je  widziała?
—  Eaz jeden tylko, przed kilku laty. Pam ię­

tam, że skrzynia była pełna tych papierów.
— Czy niema tam przypadkiem  kota?
— Nie, co za zabawny pomysł?
— Ale, niech pani spojrzy... a to co?
W skazał na stojący na skrzyni spodeczek

z mlekiem.
— Nie, w całym domu nie mamy kota... Ale 

mamy panterę i pawiana.
— 0! tak! oczywiście! P an tera  jes t przecież 

tylko odmianą kociego rodzaju. Ale wyobrażam  
sobie, że spodeczek mleka nie w ystarczyłby jej. 
W tem coś jest... radbym  wielce upewnić się, co to 
takiego.

Przykucnął przed krzesłem drewnianem i obej­
rzał je  z najw iększą uwagą.

—  Dziękuję. Nie mam już żadnych w ątpli­
wości — rzekł, w stając i chow ając łupę do kiesze­
ni.— Oho! oto przedmiot bardzo ciekawy!

W skazywał palcem na bacik, wiszący w po­
bliżu łóżka., związany na końcu tak, że tworzył ru­
chom ą pętlicę.

— A co myślisz o tem, W atson’ie?
— Bat, jak  każdy inny. Nie wiem tylko dla­

czego ma pętlicę.
— T mnie się zdaje, że to niezwykłe, praw ­

da? Ach! moi biedni przyjaciele! św iat jest szka­
radny, a gdy człowiek oddaje inteligencyę swoją
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na usługi zbrodni, wówczas można się spodziewać 
najgorszych podłości. Zdaje mi się, miss Stoner, że 
obejrzałem już wszystko dokładnie i, jeśli pani po­
zwoli, wyjdziemy teraz przez dom.

Nie widziałem jeszcze na czole mego przyja­
ciela takiej posępnej chmury jak w chwili, gdy 
opuszczaliśmy pole jego badań. Przeszliśmy k ilka­
krotnie z miss Stoner przez traw nik, nie śmiejąc za­
kłócić jego zadumy, gdy nareszcie sam przerwał 
milczenie.

— Miss Stoner— rzekł — musi pani bezwarun­
kowo stosować się w najdrobniejszych szczegółach 
do moich poleceń.

—■ Spełnię ja jaknajściślej, może pan być pe­
wien.

— Spraw a jest taka  ważna, że pani nie może 
wcale się wahać, W chodzi tu w grę życie pani.

— Ufam panu najzupełniej!
— Przedewszystkiem  mój przyjaciel i ja mu­

simy spędzić noc w pokoju pani.
Zdumienie miss Stoner równało się mojemu.
— T ak trzeba. Zaraz powiem dlaczego. Wszak 

to gospodę w iejską ztąd widzimy?
— Tak jest, gospodę „pod K oronąa.
— Bardzo dobrze. Z tam tąd widać chyba te

okna?
— Naturalnie.
— Gdy ojczym pani wróci, zamknie się pani 

u siebie, pod pozorem migreny. Potem, gdy on pój­
dzie już do swej sypialni, otworzy pani okienice, 
uchyli okna, postawi w*v oknie lampę, by nam słu­
żyła za sygnał i, zabrawszy wszystko, co pani mo-



że być do noclegu potrzebne, pójdzie pani dó sw e­
go dawnego pokoju. Nie w ątp ię , że pomimo robót, 
może pani tam jedną noc spędzić.

—  O! tak , doskonale.
—  Reszta do nas należy.
—  Ale, co pan zamierza?
—  Spędzimy noc w pokoju  pani, by w ykryć  

przyczynę odgłosu, k tó ry  panią  tak  przeraził.
—  Z da je  mi się, panie  Holmes, że pan już 

je s t  pewien sw ego— rzek ła  miss Stoner, k ładąc  mu 
dłoń na ramieniu.

—  Może.
—  A więc, na miłość boską, powiedz mi pan, 

co spow odow ało  śmierć mojej siostry?
—  Chciałbym mieć dow ody pewniejsze, zanim 

powiem cokolwiek.
—  Może mi pan przynajmniej powiedzieć, czy 

mam słuszność przypuszczając ,  że um arła  z prze­
s trachu?

—  Nie sądzę i p rzypuszczam  przyczynę doty- 
kalniejszą. A teraz, miss S toner, musimy panią  p o ­
żegnać, bo, g d y b y  dr Royłott  powrócił i zastał nas 
tutaj, zabiegi nasze spełz łyby  na niczem. Do wi­
dzenia, niech pani będzie dobrej myśli, bo jeśli 
mnie pani posłucha i zastosuje się do wskazówek, 
niebawem nie będzie groziło pani żadne niebezpie­
czeństwo.

Z  ła tw ością  dosta liśm y w zajeździe „pod Ko- 
ro n ą “ dw a pokoje na pierwszem piętrze; z okien 
naszycb widzieliśmy bram ę w jazdow ą i zam ieszka­
ne skrzydło  zamku S toke  Moran. O zmierzchu u j­
rzeliśmy przejeżdżającego dok to ra  G rim esby’ego Roy-



lo t t’a. W  kilka  chwil po wjechaniu powozu do p a r ­
ku, światło, k tóre  zajaśniało między drzewami, w s k a ­
zało nam, iż właściciel s tarego zamku był w jednym 
z salonów.

D okoła  nas zalegała coraz w iększa ciemność.
—  Wiesz co, W a tso n ’ie —  odezwał się nagle 

Holmes — mam pewne skrupuły , nie wiem, czy cię 
zabrać  z sobą tej nocy. T a  w y p raw a  połączona je s t  
z niemałem niebezpieczeństwem.

— Czy mogę ci być użyteczny?
—  Więcej, niż użyteczny.
— W  takim  razie idę z tobą.
—  Jes tem  ci bardzo wdzięczny.
—  Ale, wspomniałeś o niebezpieczeństwie... 

W idocznie zebrałeś podczas zwiedzania domu więcej 
w skazów ek, niż ja

—  Nie, ale sądzę, że zastanawiałem się wię- 
cej. l o ,  co j a  widziałem, widziałeś i ty  również.

—  Nie spostrzegłem nic godnego uwagi, oprócz 
tego sznurka  od dzw onka i nie mogę zrozumieć j a ­
ki jego cel?

— Widziałeś i w enty la tor?
W idziałem, ale podobna kom unikacya  m ię­

dzy dwoma pokojami nie w ydaje  mi się rzeczą  ta k ą  
nadzwyczajną; w en ty la tor  je s t  zresztą  tak i mały, że 
szczur przedosta łby  się przez o tw ór z trudnością.

—  Zanim przestąp iłem  próg  tego domu, b y ­
łem pewien, że znajdę tam wentylator.

—  Cóż znowu! a to z jakiego powodu?
—  Przypom inasz sobie, że miss S toner po­

w iedziała  nam, iż jej s iostra  czuła woń cy g a r  d o ­
k to ra  Roylotta. Otóż, podsunęło  mi to oczywiście
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myśl, że istnieje jakaś  'kom unikacya m iędzy tymi 
dw om a pokojami, kom un ikacya  niezbyt w idoczna j e ­
dnak , skoro  w pro tok ule sędziego śledczego niema
0 niej wzmianki. Z tąd  wywnioskowałem , że musi 
tam  być  w entylator.

—  I cóż widzisz w tem niezwykłego?
—  Hm, jes t  to co najmniej c iekawy zbieg oko­

liczności. U rządza ją  nad  łóżkiem w enty la tor ,  zaw ie­
szają  sznurek, a kobieta , k tó ra  w tem  łóżku sypia, 
um iera  śmiercią  szczególną... czy cię to wszystko 
nie uderza?...

—  Nie w idzę w tem żadnego związku.
— Czy nie zauw ażyłeś nic szczególnego przy 

łóżku?
—  N ie . ,
— Jes t  p rzy tw ierdzone do podłogi. Nie robi 

się tego bez powodu.
—  Oczywiście.
-— Miss Stoner nie mogła tedy  przesuw ać sw e­

go łóżka. Musiało s tać  zawsze pod w enty la torem
1 sznurkiem, mówię pod sznurkiem, bo dzw onka tam 
nie było.

—  Słuchaj!— zaw oła łem — zaczynam  powoli ro ­
zumieć twoje domysły. P rzy b y w am y  w czas, ażeby 
przeszkodzić zbrodni strasznej i wymyślnej.

—  Bardzo strasznej i bardzo wymyślnej. Gdy 
lekarz  wejdzie na  złą d ro g ę ,  zam ienia  się 
w najpotworniejszego przestępcę, bo ma za sobą 
zimną k rew  i wiedzę. Pa lm er  i P r i tch a rd  byli p ie r ­
wszymi swego zawodu. T en  jegom ość mierzy jesz­
cze wyżej, ale, zdaje  mi się, W a tson ’ie, że będz ie ­
my spry tn ie js i  od niego. W oczekiwaniu s tw ierdzę-



nia  tych  w szystk ich  okropności, wypalm y ta jkę  
i usiłujmy myśleć przez k i lka  godzin o rzeczach 
mniej ponurych.

Około godziny O-ej światło, błyszczące między 
drzewam i, zagasło i zapanow ała  znów w stronie S to ­
ke Moranu zupełna ciemność. Minęły dwie długie 
godziny. W ybiła  wreszcie 11-st.a i w tejże chwili 
j a s n y  b lask  rozproszył ciemności w prost nas.

—  Nasz sygnał!— zawołał Holmes, z ryw ając  się 
na równe nogi — to światło pochodzi n iechybnie  ze 
środkow ego  okna.

W ychodząc  objaśnił oberżystę , że idziemy 
w odwiedziny do znajomego, u k tórego może noc 
spędzimy. W  chwilę później byliśmy na  gościńcu, 
d ążąc  do św ia t ła ,  k tó re  nam służyło za przew odni­
k a  w nocnej w y p raw ie ,  a lodow aty  wicher sm agał 
nas po tw arzy.

W  murze, oka la jącym  park , było tyle  w y ło ­
mów, że z ła tw ośc ią  dostaliśm y się do wnętrza. N ie­
baw em  przeszliśmy przez duży traw nik  i zab ie la l i­
śmy się do wejścia  przez okno, gdy z a ltanki w a ­
w rzynow ej w yskoczy ł  nagle jak iś  karzeł potw orny, 
rzucił się na traw ę, sk ręcony  w k łębek , poczem ze­
rw ał się, uciekł i znikł w ciemnościach.

-— Hoże Wielki!— szepnąłem — widziałeś?
Holmes był równie j a k  j a  zdumiony i ścisnął 

mnie nerwowo za rękę . W następnej chwili jed n ak  
zaśmiał się zcicha i szepnął mi do ucha:

—  Rozkoszny dom! to pawian.
Zapom niałem  zupełnie o u lubieńcach doktora .

Miał przecież i panterę; może n iebawem  uczujemy 
ją  na swoich ramionaeh! W yznaję , że byłem  o wie-
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le spokojniejszy, gdy, zdjąwszy obuwie, znalazłem 
się wraz z Holmes’em w pokoju. Towarzysz mój 
zamknął pocichu okienice, postawił lampę na stole 
i rozejrzał się dokoła. Wszystko było jak we dnie, 
nic się tu nie zmieniło. Wówczas, zbliżywszy się 
do mnie na palcach, Holmes przytknął do ust dłoń 
złożoną w kułak i szepnął mi do 'ucha głosem tak 
cichym, że zaledwie mogłem rozróżnić co mówi.

— Najlżejszy szelest byłby zabójczy dla n a ­
szych zamiarów.

Skinąłem głową na znak, że usłyszałem.
— Musimy zgasić światło. Dostrzegłby je  przez 

wentylator.
Odpowiedziałem ruchem.
— Nie zasypiaj. Mógłbyś to opłacić życiem. 

Trzeba, żebyś miał rewolwer pod ręką na wypadek 
potrzeby; ja  usiądę na łóżku, a ty się usadowisz na tem 
krześle.

Położyłem rewolwer na rogu stołu.
Holmes przyniósł ze sobą długą, cienką laskę, 

którą umieścił przy sobie na łóżku. Obok posta­
wił pudełko zapałek i kawałek świecy, poczem zga­
sił lampę i pozostaliśmy w zupełnej ciemności. Nie 
zapomnę nigdy tego denerwującego czuwania.

Nie słyszałem najlżejszego dźwięku, nawet od­
głosu oddechu, a mimo to wiedziałem, że towarzysz 
mój jest tuż przy mnie, że siedzi z otwartemi oczy­
ma, w takiem samem jak ja naprężeniu nerwowem. 
Okienice nie przepuszczały najmniejszego promie 
nia światła, dokoła nas panował mrok głęboki.

Zzewnątrz dobiegał nas niekiedy krzyk p ta­
ka nocnego, a raz dosłyszeliśmy tuż pod oknem



przeciągłe miauczenie, które nam dowiodło, że pan ­
tera nie była bynajmniej na uwięzi.

W dali odzywały się poważne dźwięki zegara 
parafialnego, wydzwaniającego kwadranse w przer­
wach, które nam się wydawały nieskończone. W y ­
biła północ, potem godzina pierwsza, druga, trzecia, 
a my siedzieliśmy ciągle w milczeniu, oczekując j a ­
kiegoś zajścia.

Nagle, w kierunku wentylatora, ukazał się 
blask, który zagasł niebawem, ale pozostała po nim 
silna woń oleju i rozgrzanego metalu. Widocznie za­
palono tak zwaną latarnię ślepą *).

Usłyszałem lekki szelest, poczem znów zap a ­
nowało głuche milczenie, jakkolwiek woń wzmagała 
się. Przez pół godziny jeszcze siedziałem bez ru­
chu. Nagle rozległ się dźwięk inny, bardzo łago­
dny i pieszczotliwy, jakby  odgłos pary, uchodzący 
z imbryka metalowego. W^chwili gdy się rozszedł, 
Holmes zeskoczył z łóżka, zapalił zapałkę i zaczął 
z całej siły uderzać laską po sznurku od dzwonka.

— Widzisz go, W atson’ie? — zawołał. — W i­
dzisz ge<^

Nie'widziałem nic zgoła. Gdy Holmes zapa­
lał zapałkę, dosłyszałem syk głuchy, chociaż w y­
raźny, ale blask światła nie pozwolił moim zmęczo­
nym oczom dojrzeć tego, w co towarzysz mój ude­
rzał z taką  zaciekłością; mogłem jednak  rozróżnić 
jego twarz bladą śmiertelnie, na której malowało 
się przerażenie i odraza.

*) Człowiek, zao patrzony  w  taką la ta rn ię  sam  w id z i 
^ ró d  ciem ności, nie bedac jed n a k  w idzianym . (P rzyp . tłóm .).



Holmes przestał  uderzać w sznurek i pa trzy ł  
na w en ty la to r ,  gdy naraz  przerw ał ciszę nocną k rzyk  
tak i s traszny, jak iego  do tąd  jeszcze nie słyszałem, 
i przeszedł w ryk , w yraża jący  jednocześnie  ból, 
t rw ogę  i wściekłość.

Mówią, że ten k rzy k  w yrw ał ze snu wieś ca­
łą ,  a  naw et i bardziej oddalone probostwo; mnie 
ścią ł mrozem k rew  w sercu: Stałem, j a k  sk am ien ia ­
ły, ze wzrokiem utkwionym  w H olm es’a.

On również pa trzy ł na mnie, a gdy  zaległa 
znów cisza, k rzyknąłem , z trudnością  tchu doby­
wając:

— Co się stało?
— Rzecz skończona— odparł Holmes— i to m o­

że najlepsze rozwiązanie. Weź rewolwer, w ejdzie­
my teraz do pokoju  dok to ra  R oylo tt’a.

Pow ażny, zamyślony, zapalił lam pę i wyszedł 
p ierw szy na  kory tarz .  Zas tuka ł  dwukrotn ie  do drzwi, 
lecz nie otrzymał odpowiedzi. W ów czas nacisnął 
k la m k ę  i poprzedza jąc  mnie, wszedł z rewolwerem 
w ręku.

Szczególny w idok przedstaw ił się naszym 
oczom.

L atarn ia  ślepa, s to jąca  na stole, oświetla ła  
skrzynię , k tórej wieko było odchylone. P rzy  s to­
le siedział na krześle drewnianem  d ok tó r  Gri- 
m esby Roylott,  ub rany  w szary  szlafrok, na  bosych 
stopach  miał papucie  tureckie.

N a  ko lanach  jego spoczyw ał bat, k tó ry  zau­
w ażyliśm y we dnie nad  jego łóżkiem. D ok tó r  miał 
g łowę w ty ł  przechyloną, a oczy w patrzone u p a r ­
cie w róg sufitu. N a  czole w idniała dziwaczna żół-



ta opaska, w centki brunatne, która obciskała mu 
głowę. Nasze wejście nie wywołało z jego strony 
najlżejszego ruchu.

—  W stęga! wstęga centkowaDa! —  szepnął
Holmes.

Postąpiłem krok naprzód. W tej samej chw i­
li ów dziwaczny strój głowy poruszył się i płaski, 
trójkątny łeb wstrętnego węża zwrócił się ku nam.

— Żmija błotna!— zawołał Holmes.—Najjado­
witszy wąż indyjski. Doktór umarł w dziesięć se­
kund po ukąszeniu. Ząb za ząb, oko za oko. Wrzuć­
my napowrót to stworzenie do jego kryjówki. Umieść­
my miss Stoner fpod jakim innym dachem go­
ścinnym i donieśmy połicyi hrabstwa co się stało.

Mówiąc to, Holmes wziął bat z kolan trupa, 
poczem zarzucił gadowi pętlicę, zerwał go z prze­
rażającego piedestału, do koła którego był obwi­
nięty, zaniósł w wyciągniętej ręce do skrzyni, gdzie 
go wrzucił i zamknął wieko.

Tak to umarł Grimesby Roylott of Stoke Moran.
Zbytecznem jest  przedłużać opowieść i tak już 

długą, opisywaniem, w jak i sposób, opowiedziawszy 
prawdę pannie Stoner, zawieźliśmy ją  ranuym po­
ciągiem do owej ukochanej ciotki w Harrow. Śledz­
two urzędowe wykazało, że doktór znalazł śmierć, 
bawiąc się nierozważnie niebezpiecznym gadem.

Holmes, powróciwszy nazajutrz do Londynu, 
wyświetlił mi ostatecznie tę ponurą sprawę.

— Moje pierwsze wnioski — mówił — były zu­
pełnie błędne, co wykazuje, mój drogi, jak niebez­
piecznie jes t  budować cokolwiek na niewystarcza­
jących  danych. Obecność Cyganów i użycie wy-



razu „ w s tęg a” przez b iedną dziewczynę, dla w y ja ­
śnienia tego, co dostrzegła  przy  blasku zapałki, 
w ysta rczy ło  do w prow adzenia  mnie na trop fa łszy­
wy. Mam ty lko  je d n ą  zasługę, a mianowicie, że 
zmieniłem tak ty k ę  skoro  ty lko  stało  się d la  mnie 
oezywistem, że n iebezpieczeństwo, jakie mogło g ro ­
zić mieszkańcowi owego pokoju, było zupełnie n ie­
zależne od drzwi i okna. (

U w agę  moją zwróciły szybko, jak  ci już po- x 
wiedziałem, w en ty la to r  i sznurek od dzwonka, za­
wieszony nad łóżkiem. O dkrycie , że sznurek nie 
miał nic wspólnego z dzwonkiem, i że łóżko było 
przym ocow ane do posadzki podsunęło mi pode jrze­
nie, iż sznurek musiał służyć jak iem uś p rzedm ioto­
wi, k tó ry ,  przeszedłszy przez otwór, zesuw^ał się na 
łóżko.

W obec tego przyszedł mi oczywiście na  myśl 
wąż, a gdy  zestawiłem  z tem fakt, że dok tó r  o trzy ­
m yw ał zw ierzęta  z Indyi, czułem, że jes tem  na tro­
pie wiaściwym. Człowiek w ykszta łcony , a pozba­
wiony sumienia, k tó ry  żył na Dalekim  W schodzie, 
musiał w paść  na  myśl zas tosow ania  trucizny, n ie­
możliwej do rozpoznania  d rogą  rozbioru chemicz­
nego.

Szybkość, z j a k ą  truc izna  ta  działała, by ła  j e ­
dną za le tą  więcej z jeg o  punktu  widzenia. Sędzia 
śledczy  m usiałby być obdarzony  bardzo bystrym  
wzrokiem, by módz rozpoznać drobne dw a ś l a d y ... 
pozostałe po ukłóciu zębów jadow itych .  P rzy p o ­
mniałem sobie także  gwizdanie. D ok tó r  musiał oczy­
wiście w zyw ać znów do siebie węża, zanim dzień 
zaświtał, inaczej bowiem oliara m ogłaby go zoba-
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czyć. W ytresow ał go tedy, praw dopodobnie  przy 
pom ocy mleka, k tó re  widzieliśmy, tak , że w raca ł  
n a  wezwanie. W puszczał go przez w en ty la to r  w po­
rze, k tó rą  uważał za s tosow ną, pewien, że gad  bę­
dzie pełzał wzdłuż sznurka  i wejdzie na łóżko. Kil­
k a  nocy mogło minąć bez skutku, wąż mógł nie 
ukąsić ofiary, ale prędzej czy później stać się to 
musiało.

Do wniosku tego doszedłem, zanim jeszcze 
znalazłem  się w pokoju  doktora . Zbadan ie  jego 
krzesła  dowiodło nam, j a k  sobie przypominasz, że 
miał zwyczaj wchodzić na  nie, co było konieczne, 
by mógł dosięgnąć w entylatora . W idok sk rzy ­
ni, spodeczka  z mlekiem i ba ta  z pę tl icą  rozproszył 
os ta tn ie  wątpliwości, jakie mogły mi zostać. Odgłos 
metaliczny, zasłyszany  przez miss Stoner, wywołało 
w idocznie szybkie  zam ykanie  skrzyni.

Skoro zaś ustaliło się we mnie to p rzekona­
nie, wiesz jakie przedsięwziąłem środki, by uzyskać  
dow ód  ostateczny. Słyszałeś, j a k  ja, syczenie gadu, 
zapaliłem niezwłocznie światło i zaa takow ałem  go, 
nie t racąc  jednej chwili.

—  Co wywołało  ten skutek , że cofnął się tą  
sam ą  drogą, k tó rą  się wsunął.

—  I w pad ł na  swego pana , N iektóre  moje 
ciosy dosięgły  go niew ątp liw ie  i rozw ścieczyły  do 
tego stopnia, że rzucił się na  p ierw szą osobę, ja k a  
mu się nawinęła . Jes tem  w ten sposób pośrednio  
odpowiedzialny za ' śmierć d ok to ra  G rim esby’ego 
R o y lo t t ’a, ale nie mogę powiedzieć, żeby ta  od p o ­
wiedzialność zbyt wielkim  ciężarem p rzy tłaczała  
moje sumienie.



BUK! PURPUR

— Człowiek, który kocha sztukę dla sztuki— 
rzekł Sherlock Holmes, rzucając na ziemię D aily  
Telegraph , gdzie przeczytał ogłoszenia — znajduje 
często największą przyjemność w jej przejawach 
najmniej ważnych. Kad jestem wielce, że mogę 
stwierdzić, Watson’ie, iż doskonale zrozumiałeś tę 
prawdę i, opisując, a nawet powiem upiększając łaska­
wie nasze przygody, dałeś pierwszeństwo nietyle 
t. zw. causes celebr es i procesom sensacyjnym, w j a ­
kie byłem wmieszany, ile tym wypadkom, samym 
przez się powszednim, lecz nastręczającym sposo­
bność do dedukcyi i syntezy logicznej, które stano­
wią moją specyalność.

— A jednakże —- odparłem z uśmiechem—nie 
sądzę, żebym był zupełnie rozgrzeszony ze zbrodni 
sensacyjności, jaką zarzucono tym opowieściom.

— Twój błąd — rzekł, biorąc szczypcami ża­
rzący węgiel dla zapalenia długiej tajki z drzewa
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wiśniowego, która zazwyczaj zastępowała glinianą, 
gdy był w usposobieniu raczej bojowem, niż rozmy- 
ślającem— twój błąd polega na tem, że usiłowałeś 
nadać koloryt i życie każdej z tych opowieści, za­
miast ograniczyć się ścisłem opisaniem metody wy­
snuwania wniosków, co jedynie jest w nich intere- 
sującem.

— Zdaje mi się, że oddałem ci pod tym wzglę­
dem zupełną sprawiedliwość— odparłem chłodno— bo 
dotknęło mnie to przeświadczenie o własnej warto-' 
ści, które było taką wybitną cechą niezwykłego 
charakteru mego przyjaciela.

— Nie, nie kieruje mną samolubstwo lub mi 
łość własna — odrzekł, odpowiadając według zwy­
czaju, raczej mym myślom, niż słowom; — jeśli do­
magam się zupełnej sprawiedliwości dla swojej sztu­
ki, to dlatego, że jes t  to rzecz nieosobista, po za 
obrębem mnie samego. Zbrodnie są pospolite, logi­
ka  jes t  rzadką. Na logikę zatem powinieneś raczej 
kłaść nacisk, Die na przestępstwa. Obniżyłeś do po­
ziomu prostych opowieści to, co powinno było ra- 
raczej być szeregiem wykładów.

T ak  prawił Holmes pewnego chłodnego poran­
ku wiosennego.

Siedzieliśmy przy kominku, na którym płonął 
wesoły ogień. Oęsta mgła zasłaniała domy ponurej 
barwy, a okna przeciwległe, widoczne po przez te  
żółtawe obłoki, wyglądały jak  plamy czarne i bez­
kształtne.

Gaz, palący się w pokoju, oświetlał obrus, por­
celana i srebro— służący nie zdjął jeszcze nakrycia 
ze stołu—iskrzyły się w tym blasku. Scherlock Hol-



mes, m ilczący przez cały ranek, pogrążył się w c z y ­
taniu ogłoszeń całego szeregu dzienników; zanie­
chaw szy nareszcie poszukiwań, dał folgę kwaśnemu 
humorowi, strofując mnie za moje błędy literackie.

—  Z drugiej strony —  rzekł znów po chwili 
''milczenia, w ciągu której w ciągnął w siebie całe 
kłęby dymu i wpatryw ał się w ogień —  nie można 
bynajmniej oskarżać cię o sensacyjność, skoro m ię­
dzy temi w szystkiem i sprawami, któremi zechciałeś  
się zająć, jest znaczna część nie m ających nic w spól­
nego ze zbrodnią w prawnem znaczeniu tego w yra­
zu. Drobna sprawa, w której usiłowałem  być uży­
teczny królowi czeskiem u, szczególna przygoda miss 
Mary Sutherland, zajście, dotyczące człow ieka z war­
gą  wyw iniętą i wypadek w dniu ślubu naszego ary­
stokraty nie wchodzą w śc isły  zakres prawa. Ale, 
obawiam się, że, chcąc uniknąć sensacyjności, w pa­
dłeś potrosze w banalność.

— Przyznaję ci to, co do zakończenia; utrzy­
muję wszakże, iż opis sposobu postępowania był 
niezw ykle oryginalny i zajmujący.

—  Ba! mój drogi, co to obchodzi publiczność, 
tę publiczność, która nie umie w cale obserwować, 
która nie umiałaby rozeznać tkacza po zębach, ani 
kom pozytora po dużym palcu u lewej ręki, co ob­
chodzą tę publiczność delikatne odcienia analizy 
i dedukcyi! Ale, w istocie rzeczy, jeżeli jesteś ba­
nalny nie mogę cię za to ganić, gdyż czasy w iel­
kich spraw minęły. Człowiek, a przynajmniej czło­
w iek zbrodniczy, zatracił w szelkie zuchwalstwo  
i w szelką oryginalność. Co zaś do mego rzemiosła, 
zwyrodnia się ono i przeradza na agencyę do od-
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najdyw an ia  zgubionych o łówków i zasilania radami 
pensyonarek, kończących  nauki. Zda je  mi się, że 
zjechałem już na  ostatn i stopień. Ten  list o trzym a­
ny dzisiaj, w ydaje  mi się osta teczną g ran icą  u p o ­
dlenia: czytaj i osądź sam.

Rzucił mi zmięty list. W ysłany  był z Monta- 
gue-Place, da tę  miał z dnia poprzedniego, a oto co 
zawierał:

„Szanow ny Panie!
P ra g n ę  bardzo zasięgnąć  rady  P a n a  w s p ra ­

wie miejsca nauczycielki,  jakie mi proponują . B ędę 
u P a n a  ju tro ,  o godzinie pół do jedenas te j ,  jeżeli 
pora  ta  dla P an a  dogodna.

Ł ączę  w yrazy  wysokiego szacunku.
Violetta Hunter

—  Czy znasz tę  pan ią?— spytałem.
—  Bynajmniej.
—  Już  je s t  pół do jed enas te j .
—  T ak, i to pewnie ona właśnie zadzwoniła.
—  S p raw a  będzie może bardziej zajm ującą, 

niż przypuszczasz. Przypom nij sobie, już  ci się tak  
n ieraz zdarzyło.

— Miejmy nadzieję! W ątp liw ości nasze zosta­
n ą  niebawem rozproszone, gdyż, jak  mi się zdaje, 
osoba, o której mowa, nadchodzi.

Isto tn ie  drzwi o tw orzyły  się i weszła m łoda 
dziewczyna, ubrana  skromnie, ale przyzwoicie; tw arz  
]®j wesoła, ożywiona, p o k ry ta  była piegami, jak  
łajko siewki, a swobodne obejście się w ykazyw ało  
kobietę, p rzyw yk łą  radzić sobie w życiu samodziel­
nie....
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— Spodziewam się, że mi pan wybaczy, iż 
panu czas zabieram— rzekła do mego przyjaciela, k tó­
ry  wstał, aby j ą  powitać;— ale spotyka mnie szcze­
gólna przygoda, a ponieważ nie posiadam ani k re ­
wnych, ani przyjaciół, nie mam się kogo poradzić, 
przeto pomyślałam sobie, że pan będzie może taki 
dobry i da mi jaką radę.

—  Proszę, niech pani zechce usiąść. Szczęśli­
wy będę, jeśli mi się uda być pani użytecznym.

Widziałem, że mowa i obejście nowej klijent- 
ki wywarły na Holmes’ie wrażenie korzystne. Spoj­
rzał na mnie bystro swoim badawczym wzrokiem, 
poczem usiadł i słuchał, spuściwszy powieki i splótł­
szy dłonie.

— Byłam przez pięć lat nauczycielką— mówi­
ła — w rodzinie pułkownika Spence Munro, ale dwa 
miesiące temu pułkownik został wysłany do Hali- 
faxu, w Nowej Szkoeyi, a ponieważ zabrał ze sobą 
dzieci do Ameryki, pozostałam bez miejsca. Dałam 
ogłoszenia do dzienników, udawałam się do tych 
osób, które wzajem ogłaszały, iż potrzebują nau­
czycielki, ale bezskutecznie, tak, że moje skromne 
środki zaczęły się wyczerpywać i nie wiedziałam 
istotnie co ze sobą począć.

„W W est-Endzie  jest agencyą W estaway’a, 
która zajmuje się specyalnie umieszczaniem nauczy­
cielek: chodziłam tam cp tydzień w nadziei, że znaj­
dę miejsce.

„Westaway to nazwisko założyciela zakładu, 
ale kierowniczką jes t  niejaka miss Stoper. Przesia­
duje w gabinecie, a kobiety, szukające zajęcia, cze­
kają  w przedpokoju — i są przyjmowane przez nią
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oddzielnie. Miss Stoper przegląda książki swoje 
wobec każdej klijentki, patrząc, czy ma miejsce, 
które mogłoby być dla niej odpowiednie.

„Gdy w tym tygodniu udałam się znów do 
agencyi i weszłam z kolei do gabinetu, ze zdziwie­
niem spostrzegłam, że miss Stoper nie była sama. 
Obok niej siedział jakiś  mężczyzna, niepospolitej tu­
szy, z twarzą bardzo miłą, o podbródku, który wy­
dłużał się w fałdach aż do szyi; jegomość ten przy­
glądał się bardzo uważnie przez okulary paniom, 
które wchodziły. Na mój widok podskoczył na 
krześle i, zwracając się do miss Stoper, rzekł:

— Oto właśnie, czego mi trzeba, o niczem le- 
pszem marzyć nie mogę. Doskonale! Wyśmienicie!— 
wołał z zapałem i zacierał ręce w zachwycie. W y­
dawał się taki uszczęśliwiony, że przyjemnie było 
patrzeć na niego.

n— Pani szuka miejsca?—spytał mnie.
Tak, panie.

„— Nauczycielki?
„— Tak, panie.
„— A jakiej pensyi pani żąda? 
n— w  ostatniem miejscu, u pułkownika Spen­

ce Munro, brałam 3 f. st. miesięcznie.
n— O! ho, ho! to wyzysk, to czysty wyzysk!— 

zawołał, podnosząc dłonie, ja k  człowiek oburzony;— 
jak można płacić taką  nędzną pensyjkę takiej za­
chwycającej i wykształconej osobie.

n— Wiedza moja jest może mniejsza, niż so ­
bie pan wyobraża — odpowiedziałam; — trochę fran­
cuskiego, trochę niemieckiego, muzyka, rysunki... 

n—  Ho, ho! — zawołał — nie w tern rzecz. Tu



chodzi 0; to, czy pani obejściem swojem jest istotnie 
damą. Jeśli nie, n iepodobna byłoby powierzać cho­
wania dziecka, które może kiedyś odegrać wybitną 
rolę w historyi swego kraju. Jeśli tak, to jak i dżen- 
tlemen mógł płacić sumę taką śmieszną? Pensya 
pani u mnie wyniesie na początek 60 f. st. rocznie.

— Zrozumie pan, panie Holmes’ie, że w poło­
żeniu, w jakiem się znajdowałam, propozycya ta w y ­
dała mi się wprost nieprawdopodobną. Ów pan, do- 
strzegłszy może moje niedowierzanie, otworzył pu­
gilares i wydobył banknot.

n Mam zwyczaj— rzekł, uśmiechając się nie­
słychanie uprzejmie, tak, że oczy jego znikały w fał­
dach tłustej twarzy mam zwyczaj zaliczać nauczy­
cielkom z góry połowę pensyi na pokrycie kosztów 
podróży i .sprawunków koniecznych".

Nie spotkałam jeszcze człowieka równie 
miłego i przewidującego. Ponieważ winna już by­
łam swoim dostawcom, przeto ta zaliczka wydała 
mi się wprost zrządzeniem Opatrzności. Mimo to 
nie mogłam się pozbyć uczucia nieufności; nie chcia­
łam przeto zakończyć, nie będąc lepiej poinformo­
waną.

Czy mogę pana zapytać, gdzie pan mie­
szka?—rzekłam.

„ W Bukach Purpurowych, w Hampshirze, 
o pięć mil od Winchestera. Okolica to, kochana pani, 
bardzo malownicza, a dom ma piętno staroświeckie, 
które mu nadaje wielki urok.

» A jakie będą moje obowiązki? chciałabym 
wiedzieć.

n Jedno dziecko, rozkoszny urwis sześcio-



letni. Ach! żeby pani widziała, jak on zabija k a r a ­
luchy cantofiem! P ac , pac! pac! trzy trupy  w m gnie­
niu oka!“— Przechylił  się na krześle i śmiał się do 
rozpuku, tak, że oczy jego  znikły ponownie w fał­
dach twarzy.

—  Byłam trochę zdziwiona zabawami tego 
dziecka, ale ze śmiechu ojca w yw nioskow ałam , że 
żartuje.

„—  Nie będę miała zatem innych obow iąz­
ków — rzekłam —  prócz zajmowania się jednem 
dzieckiem?

„—  Owszem, droga  pani, czekają  panią jesz­
cze inne— zawołał. — Będzie pani musiała w y k o n y ­
wać zlecenia mojej żony, o tyle  oczywiście, o ile 
b ęd ą  tego rodzaju, że dam a będzie mogła j e  speł­
niać bez przekroczenia  granic  konwenansów świa­
towych. Pani nie ma nic przeciw temu, co?

„—  Będę szczęśliwa, s ta jąc  się użyteczną.
»— Doskonale. P rze jdźm y  teraz do stroju. 

P od  tym względem, naprzyk ład , jes teśm y trochę 
m anjakam i, widzi pani, manjakami, ale ludźmi do­
brymi. G dybyśm y zażądali od pani, żeby pani no­
siła jakąś  suknię przez nas darow aną, nie- op ie ra ła ­
by się pani naszej małej fantazyi, co?

„— Nie— odparłam , bardzo zdziwiona.
„—  A g dyby  od pani zażądano, żeby pani usia­

dła tu lub tam, nie raziłoby  to pani?
„—  O! nie.
w— Albo żeby pani obcięła włosy przed p rzy ­

byciem do nas?
„Nie dow ierzałam  własnym  uszom. J a k  pan 

widzi, panie Holmes, mam w łosy bujne, a odcień
B ib lio te k a .—T . 549. 4
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ich bronzow aw y, jes t  niezwykły. Mówiono mi za­
wsze, i że m ają  b a rw ę  w ym arzoną przez a rtystów . 
Nie mogłam się pogodzić z myślą poświęcenia  ich 
w tak i sposób.

„—  Obawiam się, że to będzie zupełnie nie­
możliwe— rzekłam.

O tyły jegom ość patrzy ł na  mnie uważnie swe- 
mi małemi oczkami, a gdy  usłyszał odpowiedź od­
m owną, chm ura  przem knęła  się po jego twarzy.

„—  N a  nieszczęście, to k w es ty a  zasadnicza— 
rzekł.— Je s t  to fan tazya  mojej żony, a fan tazyę  k o ­
b ie t t rzeba  zawsze uwzględniać. W ięc pani nie 
chce obciąć włosów?

„— Nie, panie, dop raw dy  nie mogę— odparłam  
stanowczo.

„—  A!... trudno, w takim razie niema o ezem 
mówić, szk o d a ,  gdyż pod innymi względami jest 
pan i jak  d la  mnie stworzona. Skoro tak , miss S to­
per, radbym  w idzieć jeszcze inne k lijen tk i pani.

Miss S toper by ła  przez cały  czas pogrążona 
w przeglądaniu  papierów , nie mówiąc słowa, ale 
spojrza ła  na mnie wzrokiem takim gniewnym, iż 
zrozumiałam, że, skutkiem  mojej odmowy, traci zna­
czne komisowe.

„—  Czy pani chce pozostawić nada l  nazwisko 
sw oje w moich książkach?— spyta ła .

„—  Owszem, jeśli pani łaskaw a.
„—  W  gruncie  rzeczy w ydaje mi się to niepo- 

trzebnem, skoro  pani w ten sposób odrzuca na jko­
rzystniejsze oferty —  rzekła  cierpkim tonem. —  Nie 
może pani wcale się spodziewać, żebyśmy się znów



sta ra l i  znaleźć pani podobne miejsce. ■ Dowidzenia 
miss Hunter.

„Przycisnęła  guzik od dzw onka e lektrycznego 
i lokajczyk odprow adził  mnie do drzwi.

.„Muszę panu wyznać szczerze, że za powrotem  
do domu, zastaw szy szafy puste  i k ilka  n iezapłaco­
nych rachunków  na stole, zaczęłam żałować swego 
postanow ienia . Ostatecznie , jeśli ci ludzie mieli 
dziwaczne fan tazye  i żądali mej zgody na rzeczy 
nadzw yczajne , w ynagradzali  mnie za to sowicie 
Bardzo mało nauczycielek  w Anglii zarab ia  60 f. st.’ 
rocznie. Zresztą, na  co mi po trzebne moje włosy?

„Są kobiety, k tó rym  w kró tk ich  włosach je s t  
do twarzy; może t j a  do nich należę. N azajutrz  
zaczęłam  przypuszczać, że zrobiłam głupstwo, a dnia 
nas tępnego  byłam już o tem przekonana. P o s tan o ­
wiłam tedy  zdjąć pychę  z se rca  i udać  się do agen- 
cyi dla zapytania , czy miejsce jes t  jeszcze wolne, 

.gdy  dostałam  ten oto list od owego pana. P rz e ­
czytam  go panu:

„Buki Pu rpu row e  pod W inchesterem.
'S zanow na  Pani!

„Miss S toper by ła  o ty le  uprzejma, że dala  
mi ad res  Pani, zgłaszam się tedy, by zapytać ,  czy 
P an i  nie zmieniła pos tanow ien ia?  Żona m oja pragnie  
bardzo  Pan i  przybycia , gdyż powiedziałem je j  o Pani 
to, co w yw arło  na n ią  bardzo korzystne  w raże­
nie. Jes teśm y zdecydow ani dać Pani 17 f. s t. 
kw arta ln ie ,  czyli 68 f. st. rocznie, by w ynagrodzić  
Pan i p rzykrości, ja k ie  m ogłyby  Jej spraw ić nasze 
tan tazy e .  Nie są  one znów takie  straszne. Żona 
moja lubi pewien odcień koloru niebieskiego i rad a -



by, żeby Pani rano w domu, nosiła suknię tej bar­
wy. Niema Pani jednak  potrzeby kupować takiej 
sukni; córka moja, A licya (która je s t obecnie w F i­
ladelfii), nosiła podobną; mamy ją  jeszcze i zdaje 
mi się, że byłaby zupełnie dobra dla Pani. Co zaś 
do tego, że usiądzie Pani tu, czy tam , że sposób 
rozrywki będzie Pani przez nas w skazywany, to do­
prawdy obowiązki te nie są tak  ciężkie do spełnienia. 
Włosów Pani, oczywiście, w ielka szkoda; nie mo­
głem się oprzeć podziwianiu ich podczas naszej 
krótkiej rozmowy. Tutaj jednak  ustąpić nie mogę 
i spodziewam się, że podwyższenie pensyi wyna­
grodzi Pani tę ofiarę. Czynności Pani przy dziecku 
nie będą uciążliwe. Mam nadzieję, że Pani nam 
nie odmówi i przyjadę po P anią powozem do Win- 
chesteru. Proszę tylko, mech mi Pani dokładnie 
napisze, jakim pociągiem zamierza Pani jechać.

Z wysokim szacunkiem
Jephro Rucasile".

  Taki więc list otrzymałam i postanowiłam
przyjąć miejsce. Pom yślałem  jednak, że dobrze b ę­
dzie, zanim zawrę umowę ostateczną, przedstawić
panu całą sprawę.

— Ależ, jeśli pani jest zdecydowana, niema
oczem  mówić. .

  Czy, zdaniem pana, powinnabym  odrzucić!*
  W yznaję, że nie je s t to miejsce, k to ie  wy­

brałbym  naprzykład dla swojej siostry.
— Panie Holmes, co to wszystko może znaczyć!
— O, nie mam najlżejszego pojęcia. Nic nie- 

wiem. A co pani myśli."*



—  J a  widzę tylko jedno wyjaśnienie. P. Ru- 
cas t le  w ydaje  się człowiekiem miłym i dobrego se r­
ca, Ałe jego żona je s t  może ob łąkana, usiłuje więc 
czynie  zadość w szystkim  jej fantazyom , by zapo- 
b iedz wybuchom  i un iknąć konieczności zam knięcia  
jej w zakładzie.

—  To możliwe i, powiem naw et, p raw dopo­
dobne. W każdym  razie jednak w szystko nie za­
pow iada  zby t  przyjem nego otoczenia  dla młodej 
dziewczyny.

— A pensya, panie  Holmes?
— No, tak , rzeczywiście, jest  ponętna, może 

naw e t  zby t  ponętna. I  to mnie niepokoi. D lacze­
go  d a ją  pani 68 f. st. rocznie, k iedy  mogliby dostać 
więcej nauczycielek, niż po trzebują , za 20 f. st.? 
W  tern coś jes t .

— Pom yśla łam  sobie, że, jeśli opowiem panu 
to  wszystko dzisiaj, będzie pan już w tajem niczony 
na  w ypadek , gdybym  p an a  potrzebow ała  pbźniej. 
B ędę  się czuła silniejszą, m ając  oparcie w panu.

— Może pani liczyć na  mnie. S p raw a  zajmuje 
mnie bardzo; w szystk ie  te szczegóły są  niezwykłe. 
W  razie jak ichko lw iek  wątpliw ości lub niebezpie­
czeństwa...

—  Niebezpieczeństwa! jak ież  pan niebezpie­
czeństw o przewiduje?

Holmes po trząsną ł  g łow ą poważnie.
Niebezpieczeństwo przes ta łoby  niem być, 

g dybyśm y  je  mogli określić. Ale, o jak ie jko lw iek  
porze dnia, czy nocy, o trzym am  od pani te legram , 
podążę  na  pomoc.

—  To mi wystarcza...



W s ta ł a  żyw o: w sze lk i  ś la d  z a n ie p o k o je n ia  zn ik ł 
jej z tw a rz y .

—  A w ięc  ja d ę  do H a m p s h i re u  bez n a j lż e j ­
szej o b aw y .  N a p is z ę  n ie zw ło c zn ie  do p a n a  R u c as t le ,  
dziś  w ie c z ó r  p o ś w ię c ę  sw o je  b ie d n e  w łosy ,  a ju t ro  
w y ru s z a m  do  W in c h e s te ru .

P o  k i lk u  s ło w a c h  p o d z ię k o w a n ia ,  s k i e r o w a ­
n ych  do  H o lm e s ’a, p o ż e g n a ła  n a s  i w ysz ła .

—  T a  d a  sob ie  r a d ę  s a m a — rze k łem ,  s ły s z ą c ,  
j a k  sc h o d z i ła  ze s c h o d ó w  —  ta k  p rz y n a jm n ie j  w y ­
g lą d a .

—  Tern lep ie j  d ła  n ie j— o d p a r ł  H o lm es  z a m y ­
ślony . —  D z iw i łb y m  się  b a rd z o ,  g d y b y ś m y  w k r ó t c e  
n ie  o trzy m ali  od  n iej w iad o m o śc i .

N ied łu g o  cz ek a l iśm y  n a  z iszczen ie  s ię  p r z e ­
p o w ie d n i  m ego  p rzy ja c ie la .

M inęły  d w a  ty g o d n ie ,  a  p rzez  te n  czas  n ie ­
je d n o k ro tn ie  w ra c a łe m  m y ś lą  do te j k o b ie ty  i do  
t ru d n o śc i ,  z ja k ie m i  m oże  m usia ła  w a lc z y ć  sam a.  
N ie s ły c h a n a  p e n s y a ,  j a k ą  j e j  p łacono ,  w a ru n k i  d z i ­
w ac zn e ,  j a k i e  j e j  p o s ta w io n o ,  w sz y s tk o  w y k a z y w a ło  
j a k i e ś  oko licznośc i  a n o rm a ln e ;  n ie p o d o b n a  mi je d n a k  
by ło  w y k o m b in o w a ć ,  co k r y ło  s ię  p o d  te m — m a n ja  
czy  sp is ek ,  i czy  ów  cz ło w ie k  je s t  f i lan tropem , czy  
też  ło trem ,

Co do H o lm e s ’a, ten  s ied z ia ł  m i lcz ąc y  ca łem i 
g o d z in am i ,  z czo łem  zm arszczonem , p o g r ą ż o n y  w  z a ­
dum ie ,  g d y  zaś  p r z y p a d k ie m  n a p o m k n ą łe m  o p r z e d -  *  

m ioc ie ,  k tó ry  za jm o w a ł  m o ją  u w ag ę ,  H o lm es  n ie  o d ­
p o w ie d z ia ł  mi.

—  S zczegółów ! Ż ą d a m  szczegó łów !— w o ła ł  n i e ­
c i e r p l iw ie — nie m o g ę  b u d o w a ć  bez  fu n d a m e n tó w .



1 kończył zawsze, zapewniając, że nie pozw o­
liłby n igdy siostrze p rzy jąć  miejsca podobnego.

Telegram, na k tó ry  czekaliśmy, doszedł nas 
pewnego wieczora, w chwili k iedy zamierzałem 
udać się na  spoczynek, a Holmes, swoim zwyczajem, 
zabierał się do p racy  na ca łą  noc, d la  rozs trzy­
gnięcia  zadania  naukowego. Często bardzo opu­
szczałem go wieczorem, pochylonego nad  re tortą , 
z ep ruw etką  w ręku  i naza ju trz ,  p rzychodząc na 
śniadanie, zastaw ałem  go w tej samej pozycyi.

Holmes rozdarł  żółtą kopertę , p rzeczytał t e ­
legram i rzucił mi go.

—  Zobaczno w przewodniku, j a k  idą  pocią­
gi — rzekł i w rócił dn doświadczenia  chemicznego.

W ezwanie było kró tk ie  i naglące.
„Zechciej pan  być ju tro ,  w południe, w ho­

telu pod „Czarnym Ł abędziem " w W inchesterze. 
P rzy jeżdża j pan, błagam!— T racę  głowę.

Hunter" .

—  Jedziesz ze m ną?— spy ta ł  Holmes.
— Z na jw iększą  chęcią .
—  A więc zajrzyj do przewodnika.
—  Je s t  pociąg  o pół do dziesiątej, k tó ry  sta je  

w W inchesterze  o 11 ej 30.
—  Doskonale , tym  pojedziemy. Odłóżmy więc 

na później rozbiór chemiczny, bo musimy być w y ­
poczęci jutro rano.

N azajutrz , o godzinie jedenas te j ,  zbliżaliśmy 
się do starego m iasta  angielskiego. Holmes z p o ­
czątku  pogrąży ł  się w czytaniu dzienników p o ra n ­
nych, ale, gdy  wjechaliśmy do Hampsbireu , cisnął 
je i począ ł  podziw iać  k ra jobraz .



Dzień byl przecudny, wiosenny; po ja snym  
błękicie nieba snuły się z wschodu na zachód małe, 
śn ieżyste  obłoczki. Słońce iskrzyło się wesoło, ale 
w powietrzu unosił się jeszcze  chłód dotk liw y i przej­
mujący. W całym  kra ju ,  aż do zaokrąglonych  p a ­
gó rków  Aldershotu, z pośród bladej, zaledwie rozwi­
niętej zieleni, wyłaniały  się niewielkie, czerwone 
i szare  dachy budynków  folwarcznych.

— Co za boskie powietrże, jaki cudny widok!— 
zawołałem, z zachw ytem  człowieka, k tóremu udało 
się uciec od mgły ulicy Baker.

Holmes potrząsną ł  g łow ą poważnie.
—  Widzisz, W a tso n ’ie, jednem z nieszczęść 

mózgu, zbudowanego jak mój, jest, że pa trzę  na 
w szystko jedyn ie  ze s tanow iska  swej specyalności. 
T y  spoglądasz  na te domy rozrzucone i uderza cię 
ich malowniczość. J a  pa trzę  na nie i przychodzi mi 
jedynie  na myśl ich odosobnienie i bezkarność, z j a ­
k ą  mogą tam być popełniane przestępstwa.

—  Boże wielki!— zawołałem.-- J a k  można po­
myśleć, żeby w tych  s ta rych  siedzibach, tchnących  
n ieokreślonym  urokiem, popełniano zbrodnie!

T ak ie  siedziby przejm ują mnie zawsze p e ­
w ną  trwogą. Najciemniejsze i najpodlejsze zaułki 
L ondynu nie m ają  na sumieniu więcej grzechów, niż 
na jpogodniejsza i na jp iękniejsza wieś. Tak ie  je s t  
moje przekonanie, W atson’ie, i to oparte  na  do­
świadczeniu.

—  Przerażasz  mnie!
A przyczyna tego jasna. N acisk  opinji p u ­

blicznej może w m iastach dokonać tego, czego prawo 
samo zrobić nie zdoła. Niema tak  odległej uliczki,
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gdzie krzyk  dręczonego dziecka, odgłos razów, w y ­
mierzanych przez p ijaka, nie rozbudzi sym patyi i 
oburzenia u sąsiadów. W  mgnieniu oka sp raw ied li­
wość z całym swoim ap ara tem  je s t  na  miejscu i w y ­
s ta rcza  jedeu znak, by j ą  uruchomić i sprow adzić  
p rzestępcę  na ław ę oskarżonych. Ale, spojrzyj na 
te  domy, odosobnione śród otaczających  j e  pól, za ­
mieszkane przez biedaków, nie m ających  pojęcia 
o prawie. Pom yśl o p iekielnych okrucieństwach, 
o po ta jem nych  zbrodniach, k tó re  m ogą się tam do­
kon y w ać  powoli, bez niczyjej wiedzy, G dyby ta 
m łoda dziewczyna, k tó ra  nas w zyw a na pomoc, m ie ­
szka ła  w W inchesterze, nie bałbym się w cale o nią. 
N iepoko ją  mnie te pięć mil na wsi. -Niemniej, nie 
jest  zagrożona osobiście, to rzecz pewna.

—  Oczywiście. Jeśli przyjeżdża do W inchesteru, 
żeby się widzieć z nami, znaczy, że, w razie po trze­
by, mogłaby uciec.

— Ma się rozumieć. J e s t  zatem wolna.
—  Cóż to więc za tajemnica? Czy masz j a ­

kie dane?
—  Znalazłem siedem różnych  wyjaśnień, z k tó ­

rych  każde może być przystosow ane do znanych 
nam faktów. Ale pewnym będę dopiero, gdy  o trzy ­
mam nowe objaśnienia. Oto i wieża katedry .. .  n ie ­
bawem będziemy tedy  wiedzieli, czego miss H unter 
chce od nas.

„Czarny Ł a b ę d ź “ jest znanym hotelem n a g ł o ­
wnej ulicy w pobliżu dworca. Zasta liśm y młodą 
dziewczynę, k tó ra  nas oczekiwała, w osobnym po- 
koju, gdzie kaza ła  podać  śniadanie.

—  Jak am  ja  szczęśliwa, że pan przyjechał!—
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zawołała. — Nie mam pojęcia , co począć i czekam 
rad y  pana, jak  zbawienia.

— Niech nam pani najp ierw  opowie swoje 
dzieje.

— Już zaczynam... a nie mogę się długo, roz ­
wodzić, bo przyrzekłam  panu Rucastle , że pow rócę  
przed  trzecią. Pozwolił mi pojechać do miasta, ale 
ani się domyśla co mnie tu sprow adza.

—  Niechże pani opowiada, po kolei, j a k  i co 
zaszło.

Holmes w yciągną ł  swe długie nogi przed ko­
minkiem i usadowił się w ygodnie w fotelu.

—  Muszę w yznać  najp ie rw — zaczęła miss H un­
t e r —że państw o R ucastle  obchodzą się ze mną zu­
pełnie dobrze. W innam im oddać tę  spraw iedli­
wość. Ale nie mogę ich zrozumieć, obejście ich mnie 
niepokoi. 1

—  Czego pani nie może zrozumieć?
—  P ow odów  ich postępow ania . Niechże pan 

posłucha, co zaszło od czasu mego przybycia .  Gdy 
za jechałam  tutaj,  pan R ucastle  czekał na  mnie na 
dworcu i zawiózł mnie powozem do Buków P u rp u ­
rowych. Jes t to ,  j a k  mi słusznie powiedział w L o n ­
dynie, dom bardzo ładnie  położony, ale bez żadnego 
stylu. Niech pan  sobie wyobrazi wielki gm ach  k w a d ra ­
towy, pobielony wapnem , tu i owdzie widnieją na nim 
zielone plam y wilgoci. D okoła , z trzech s tron lasy, 
a z czwartej łąka, dochodząca  do gościńca, k tó ry  
wiedzie do Southam ptonu i je s t  o ja k ie  sto metrów 
oddalony od bramy wejściowej. Ł ą k a  stanow i w ła­
sność p ana  R ucas t le ’a, ale ca ła  resz ta  należy do po s ia ­
dłości lorda Sou therton ’a. K ęp a  buków  purpuro-



wych, wyrosłych wprost bramy, nadała' nazwę tej 
miejscowości.

„Pan Rucastle, który podczas jazdy był bardzo 
uprzejmy, przedstawił mnie, za przybyciem, żonie i 
dziecku. Pomyliliśmy się, panie Holmes, przypuszcza­
jąc, że pani Rucastle może być waryatką. Jestto  

. kobieta blada, milcząca, o wiele młodsza od męża, 
n iem a bowiem więcej niż la t  trzydzieści, gdy on ma 
nie mniej niż czterdzieści pięć. O ile zrozumiałam 
z różnych wzmianek, pobrali się przed jakiemi sie­
dmiu laty; pan Rucastle był wdowcem, gdy się z nią 
żenił, a z pierwszej żony miał tylko córkę, tę w ła­
śnie, k tóra  wyjechała do Filadelfii. Pan Rucastle 
uwierzył mi się w tajemnicy, że powodem wyjazdu 
córki była nieprzyzwyciężona niechęć do macochy, 
której młodość utrudniała widocznie stanowisko pan­
ny Rucastle w domu ojca.

„Pani Rucastle wydaje mi się bezbarwna, za­
równo moralnie jak i fizycznie. Nie zrobiła na mnie 
żadnego wrażenia, ani dobrego ani złego. Jestto  
istota bez charakteru. Widać, że przywiązana na­
miętnie do męża i syna. Jasne szare jej oczy prze­
noszą się nieustannie z jednego na drugiego, by do- 
strzedz i przewidzieć, jeśli to możliwe, czego mogą 
potrzebować. On, jakkolwiek szorstki i hałaśliwy, 
jes t  dla niej dobry, na swój sposób; w ogóle robią 
wrażenie zgodnego małżeństwa,

„A jednakże ta kobieta ma jakieś ukryte zmar­
twienie. Wpada często w głęboką zadumę, a na 
twarzy jej maluje się cierpienie. Niejednokrotnie 
zastawałam ją  we łzach. Zdawało mi się zrazu, że 
zasmucały ją  tak skłonności syna, gdyż nie widzia-
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łam nigdy istoty bardziej rozpieszczonej, ani obda­
rzonej gorszymi instynktami. Dziecko to jest, na 
swój wiek, małe, ale ma głowę olbrzymią, zupełnie 
nieproporcyonalną. Życie jego mija między napadami 
złości i ponurych dąsów. Ma tylko jedną przyje­
mność: dręczyć istoty słabsze, a posiada szczególny 
dar łapania myszy, ptaków i owadów. Ale, wolę 
nie mówić o tem, co ma bardzą małą zresztą stycz­
ność z moją bistoryą.

— Muszę wiedzieć wszystkie szczegóły, bez 
względu na to, czy wydają się pani potrzebne lub 
zbyteczne—rzekł Holmes.

— Postaram się zatem nie opuszczać nic w a­
żnego. Jedną z nieprzyjemności w tym domu, i tQ 
pierwszą, jak a  mnie uderzyła, jest gminne obejście 
służących. Jest ich tylko dwoje, małżeństwo. Toller, 
tak się nazywa mąż, to człowiek źle wychowany, 
ordynarny, już niemłody, czuć od niego zawsze 
wódkę. Dwa razy, od czasu jak  tam jestem, wi­
działam go zupełnie pijanego, a pan Rucastle zacho­
wuje się tak, jakgdyby tego nie dostrzegał. Żona 
jego, bardzo wysoka i bardzo tęga, ma twarz od­
rażającą, a jest równie milcząca, jak pani Rucastle, 
lecz o wiele mniej przyjemna. Słowem jest to para 
nieznośna, która jednak niebardzo mi przeszkadza, 
gdyż cały dzień niemal spędzam w nursery 1), 
i w swoim pokoju. Są to dwa pokoje środkowe, 
położone w jednam z rogów budynku.

„Przez pierwsze dwa dni, po przybyciu mojem 
do Buków Purpurowych, życie płynęło mi bardzo

6  Pokój dziecinny. (Przyp. tłóm.)



spokojnie. Trzeciego dnia pani Rucastle zeszła po 
śniadaniu i szepnęła coś mężowi do ucha.

„— 0! tak  — rzekł, zw racając się do mnie— 
jesteśm y pani bardzo wdzięczni, miss Huuter, za to 
że pani poświęciła swoje włosy dla naszej fan- 
tazyi. Zapewniam panią, że pani z tem bardzo do 
tw arzy. Teraz, zobaczymy jak  pani będzie w sukni 
niebieskiej. Znajdzie ją  pani na swojem łóżku, a je ­
śli pani zechce łaskaw ie ją  przymierzyć, będziemy 
bardzo radzi".

„Strój, jak i zastałam  przygotow any w swoim 
pokoju, miał szczególny niebieski kolor, t. zw. ele- 
ctrique. M ateryał, rodzaj serży, był w bardzo do­
brym gatunku, ale miał widoczne ślady noszenia. 
Przymierzyłam suknię, leżała doskonale, jakby  ro ­
biona na moją miarę. Państw o Rucastle okazywali 
z tego powodu nadm ierną radość. Czekali na mnie 
w salonie, pokoju bardzo obszernym od frontu, z trze ­
ma oknami balkonowemi.

„Przy oknie środkowem stało krzesło, tyłem 
do św iatła odwrócone. Polecono mi usiąść na niem 
i pan Rucastle, chodząc wzdłuż i wszerz z przeciw ­
ległej strony pokoju, zaczął mi opowiadać najnie­
prawdopodobniejsze historye. Nie w yobrazi pan 
sobie, jak i był komiczny i zabawny; śmiałam się do 
rozpuku. Pani Rucastle, k tó ra widocznie nie rozu­
mie żartów, nie rozchmurzyła czoła ani na chwilę, 
siedziała z rękoma złożonemi na kolanach, a na 
tw arzy jej malował się niepokój. Po godzinie, mniej 
więcej, pan Rucastle zauważył nagle, że czas zabrać 
się do roboty i że mogę się rozebrać i pójść do 
nursery, gdzie był Edw ardek.



„W  dwa dni później pow tórzy ła  się ta  sam a 
ceremonia, w takich  sam ych zupełnie w arunkach. 
U bra łam  się znów i znów usiadłam przy oknie, 
i śmiałam się tyleż, co za  p ierw szym  razem z r za­
baw nych  h is toryjek , opow iadanych  kap ita ln ie  przez 
mego p ryncypała ,  k tó ry  ma ich widocznie zasób 
n iew yczerpany . N astępn ie  podał mi rom ans w żó ł­
tej okładce i, odw róciw szy nieco krzesło, tak, by 
m ój cień nie padał na stronicę, poprosił, żebym czy­
ta ła  głośno. Czytałam przez dziesięć minut może 
ja k iś  ustęp, w yb ran y  na  chybił trafił; poczem pan 
Rucastle  przerw ał mi w środku zdania  i powiedział, 
bym poszła się przebrać.

„Może sobie pan ła two w yobrazić , panie  H ol­
mes, do jak iego  s topn ia  ta  nadzw yczajna  ceremo­
nia podnieciła  moją c iekaw eść . Zauw ażyłam  też, 
że państw o Rucastle  s tara li  się zawsze o to, bym 
siedz ia ła  plecami do okna, tak , że zaczęła  mię t r a ­
wić żądza zobaczenia, co też dzieje się za mną. 
Narazie w ydaw ało  mi się to niemożliwem, ale n ie­
baw em  znalazłam sposób. Stłukło mi się ręczne 
lusterko , co mi podsunęło  szczęśliwą myśl ukrycia  
k a w a łk a  w chustkę od nosa. N a  następnem  posie­
dzeniu, zanosząc  się od śmiechu, poniosłam chustkę 
do oczu, tak ,  że mogłam widzieć, co się dzieje za 
mną. W yznaję ,  że doznałam zawodu. Nie działo 
się nic, nic absolutnie.

„Takie  przynajmniej było moje pierwsze w ra ­
żenie. Ale, spojrzaw szy powtórnie , zauważyłam  na 
bardzo ożywionym gościńcu, w iodącym  do Sou- 
tham ptonu , niskiego mężczyznę, z pełnym zarostem , 
w szarem ubraniu, k tó ry  stał opar ty  o b a rye rę  i pa-



trzył nieustannie  w m oją stronę. Spuściłam chust­
kę  i wzrok mój spo tka ł  się ze wzrokiem pani Ru- 
eastle. Nie powiedziała słowa, lecz jes tem  przeko­
nana, że odgadła  mój wybieg. W sta ła  niezwłocznie
i podeszła  do mąża.

—  J e p h ro — rzekła—jak iś  im pertynent stoi na 
gościńcu i p rzypa tru je  się nieustannie pannie Huntei.

  Czy to nie ja k i  znajomy pani?— zwrócił się
do mnie pana  Rueastle.

—  Nie, nie znam tu nikogo.
—  A, to dobre! Co za im pertynenc ja !  Niech 

się pani odwróci i da  mu znak, żeby odszedł.
- -  Sądzę, że byłoby najlepiej nie zw racać na

niego uwagi.
- -  Nie, nie, inaczej będzie się tu ciągle w łó­

czył! Niechże się pani odwróci j. da  mu znak; ot, 

taki!
Zrobiłam , jak  chciał, puczem pani Rueastle  

spuściła  na tychm ias t  roletę. To b^ło w zeszłym ty ­
godniu i od ow'ego czasu nie s iadyw ałam  w oknie, 
i nie nosiłam sukni niebieskiej i nie wddziałam męż­
czyzny na drodze.

— Niech pani mówi dalej, proszę— rzekł Hol­
mes— opowiadanie  pani zaczyna być bardzo zajmu­

jące.
—  Obawiam się, że w yda  się panu potroszę 

bezładne; n iezawsze jest  związek między rozmaite- 
mi zajściami, o k tó rych  pan odemnie usłyszy. W dniu 
mego przy jazdu  do Buków Purpurow ych  pan Rucast- 
le zaprowadził mnie do małego budynku, p izy  
drzw iach  od kuchni. Zbliża jąc  się, usłyszałam bizęk 
łańcucha  i głuche warczenie.



— Niech pani spo jrzy  tędy, —  rzekł do mnie 
pan Rucastłe, w skazując  mi szparę  m iędzy dwiema 
deskam i.— Pyszny  okaz, n iepraw daż?

Zajrzałam i spostrzegłam  zrazu dwoje błysz­
czących  ślepiów, potem ja k ą ś  postać, której k sz ta ł ­
tów nie mogłam rozpoznać śród ciemności.

—  Niech się pani nic boi — odezwał się pan 
Kucastle, śmiejąc się z dreszczu, k tóry  m ną w strzą ­
snął. — To ty lko Carlo, mój brytan . Mówię „m ój” 
ale jedynym  człowiekiem, k tó ry  może sobie z nim 
poradzić, je s t  s ta ry  Toller. D aje  mu jeść raz na 
dzień, i to nie dużo, tak , że pies j e s t  zawsze g ło ­
dny, a więc i zły. Toller spuszcza go co noc z ła ń ­
cucha; złodziej, k tó ry  mu się nawinie, niechaj p o le ­
ci duszę Bogu! N a  miłość Boską, niech pani n i­
gdy  nie wychodzi w nocy, bo m ogłaby  pani o p ła ­
cić to życiem.

„Przes troga  była istotnie cenna. W dw a dni 
później w yglądałam  w swoim poko ju  przez okno, 
około drugiej nad ranem. Noc była  pogodna, k s ię ­
życ świecił pełnym blaskiem, potoki srebrzystego  
św iatła  oblewały traw nik  przed domem, było jasno , 
j a k  we dnie. Stałam, p rze ję ta  czarem ciszy p i ę ­
knego widoku, gdy  nagle  poruszyło się coś w cie­
niu buków i naraz w ysunął się pies wielki, j a k  c ie­
lę, maści rudawej z pyskiem  czarnym, obwisłym, 
chudy, z w ystającem i po bokach  kościami. P rz e ­
szedł wolno przez t raw n ik  i znikł w cieniu ze s tro ­
ny przeciwnej...  W idok tej straszliwej w ar ty  p rze ­
ją ł  mnie trw ogą większą, zdaje mi się, niż widok 
złodzieja.

„A teraz przychodzi bardzo  dziwna p rzygoda.



Ja k  panu wiadomo, 1 obcięłam włosy w Londynie; 
włożyłam je do kuferka , na  sam spód. Pew nego 
wieczora, gdy dziecko już  spało, zaczęłam oglądać  
umeblowanie swego pokoju  i uk ładać  rzeczy. Stoi 
tam, między inuemi, s ta ra  kom oda; dwie górne szu­
flady b y ły  puste  i o tw arte , dolna zaś zam knię ta  na  
klucz.

„Zapełniłam tam te dwie bielizną, a ponieważ 
miałam jeszcze dużo rzeczy, gniewało mnie, iż nie 
mogłam zużytkow ać trzeciej. P rzekonana , że szu­
flada pozostała  zamknięta ty lko  przez zapomnienie, 
użyłam swój p ęk  kluczy, chcąc  spróbow ać, czy nie 
uda mi się dopasow ać  jednego  z nich. P ierwszy 
klucz, jak i  wzięłam, o tw orzył szufladę. Ręczę, że 
nie zgadnie pan n igdy, co w niej było: moje w ła ­
sne włosy. W yję łam  je  i obejrzałem dokładnie . 
Ten  sam kolor, ta  sam a ilość. Ale, w ja k i  sposób 
moje własne w łosy  mogły się dostać do tej szufla­
dy? Przecież to było zupełnie niemożliwe. D rż ą ­
cemu rękom a o tw orzyłam  kuferek  i znalazłam w nim 
swoje włosy. Porów nałam  oba warkocze; okazało  
się, i e  są jednakowiuteńkie . Czy to nie n a d z w y ­
czajne, niesłychane? N apróżno  łam ałam  sobie g ło ­
wę, nie mogłam pojąć , co to znaczy. W łożyłam 
tam te  włosy napow ró t do szuflady i nie wspom nia­
łam ani s łów ka o tern państw u  Rucastłe, bo czu­
łam że nie pow innam  b y ła  o tw ierać  szuflady, k tó ­
r ą  oni zamknęli.

„Jestem  z ua tu ry  obdarzoną  zmysłem o bse rw a­
cyjnym, panie Holmes, może pan to zauważył, n ie ­
baw em  tedy  zoryentowałem  się doskonale  w planie 
domu. Cała je d n a  s trona  w y d aw ała  mi się nieza-
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mieszkaną. Prowadziły do niej drzwi, przy poko­
jach  Tollerów, ale te drzwi były zawsze zamknięte 
na klucz.

„Pewnego dnia jednak, wchodząc na schody, 
ujrzałam w drzwiach owych pana Eucastle’a z klucza­
mi w ręku i twarzą zupełnie odmienną od tej po­
godnej, jowialnej, którą ja znałam. Policzki miał 
ponsowe, czoło zmarszczone gniewnie, a żyły na sk ro ­
niach nabrzmiałe. Zamknął drzwi i minął mnie 
szybko; ani się do mnie odezwał, ani na mnie spoj­
rzał.

„Podnieciło to moją ciekawość i, gdy wyszłam 
z dzieckiem na przechadzkę do ogrodu, skierowa­
łam się w stroną, skąd mogłam widzieć okna tej 
części domu. Było ich cztery w rzędzie, z tych 
trzy poprostu brudne, czwarte zaś zabarykadowane. 
Widocznie nikt tam nie mieszkał. Gdym tak spa­
cerowała, spoglądając od czasu do czasu na owe 
okna, nadszedł pan Rucastle; odzyskał już zwykły 
humor.

-— Niech mnie pani nie posądza o niegrzecz- 
ność dlatego, że przeszedłem obok pani, nie prze­
mówiwszy słowa. Byłem zupełnie pochłonięty przez 
bardzo ważną spraw ę— tłomaczył się.

„Zapewniłam go, że nie dotknęło mnie to wcale.
— Zdaje mi się —  dodałam — że tu na piętrze 

jest cały szereg pokojów niezajętych, w jednym n a ­
wet okiennice są zamknięte.

Pan Rucastle był widocznie zaskoczony tą  uwa­
gą, a nawet drgnął z lekka.

—  Fotograiia jes t  jedną z moich namiętno­
ści — odparł — urządziłem sobie tedy tam na górze
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ciemnię. Ale ja k a  z pani obserwatorka! K toby to 
przypuszczał? ktoby to kiedykolw iek przypuszczał?

„Mówił tonem żartobliwym, ale oczy jego nie 
żartow ały. Dostrzegałam  w nich przeciwnie podej­
rzenie i gniew.

„Wówczas, panie Holmes, skoro tylko zaczęłam 
się  domyślać tajemnicy, ogarnęło mnie jedno p ra­
gnienie: w ykryć ją. Nie kierow ała mną wyłącznie 
ciekawość, jakkolw iek nie posiadam jej w naturze 
mniej, niż inni; zbudziło się we mnie jak ieś poczu­
cie obowiązku; przeświadczenie, że, jeśli tam wtargnę, 
spełnię dobry uczynek. Mówią o instynkcie kobiet, 
może kierow ał mną ten instynkt. Dość, że czeka­
łam pilnie na sposobność przekroczenia przez drzwi 
zakazane.

„A sposobność ta  nastręczyła się dopiero wczo­
raj. Winnam dodać, że oprócz pana JRucastle’a, do tych 
pokojów niezamieszkanych wchodzi też Tołler i j e ­
go żona; widziałam nawet, ja k  Toller wnosił tam 
wór z czarnego płótna. W ostatnich dniach Toller 
pił więcej, niż kiedykolwiek, a wczoraj wieczorem 
był zupełnie pijany. Idąc do siebie na górę, spo­
strzegłam  klucz we drzwiach; niechybnie zostawił 
go tam  Toller. Państw o Rucastle byli oboje z dzie­
ckiem na dole, miałam więc doskonałą sposobność 
zadowolenia dręczącej mnie ciekawości. P rzek rę­
ciłam ostrożnie klucz w zamku, otworzyłam drzwi 
i przestąpiłam  próg zakazany.

„Znalazłam się na korytarzyku bez kobierca, 
o ścianach białych. K orytarzyk ten skręcał na 
prawo i tu wychodziło troje drzwi, z których pierw ­
sze i trzecie były otw arte i prowadziły do pokojów



pustych, pełnych kurzu, smutnych; jeden miał dwa 
okna, a drugi tylko jedno. Przez brudne szyby z a ­
ledwie przedostawał się blask światła. Drzwi środ­
kowe były zamknięte i przytrzymane prętem z łóż­
k a  żelaznego, o ile mi się zdaje, przymocowanym 
z jednej strony grubym sznurem, a z drugiej kłód­
ką. W zamku drzwi klucza nie było. Odpowiada­
ły one widocznie zabarykadowanemu oknu, które 
widziałam od frontu, a jednakże promień światła, 
przedostający się przez szparę podedrzwiami, 
wskazywał, że pokój nie jes t  ciemny. Widocznie 
oświetlały go szyby w dachu.

„Gdy przypatrywałam się tym drzwiom taje­
mniczym, zapytując siebie co się za niemi ukrywa, 
dobiegł mnie z pokoju odgłos kroków i dostrze­
głam cień, poruszający się na wąskim paśmie świa­
tła, które przedostawało się podedrzwiami. Na ten 
widok, panie Holmes, zdjęła mnie szalona trwoga. 
Odwaga opuściła mnie nagłe i uciekłam, biegnąc co 
tchu, jakgdybym  chciała ujś& przed żelazną dłonią, 
która się wyciągała, by schwytać mnie za spódnicę.

„Minęłam korytarz, drzwi i wpadłam w objęcia 
p. Rucastle’a, k tóry  czekał za progiem.

A — rzekł, uśmiechając s ię— to pani? Do­
myślałem się tego, widząc drzwi otwarte.

„—  Ach, jak  j a  się przelękłam! — rzekłam za­
dyszana.

„—  Droga, kochana pani — nie wyobrazi pan 
sobie jaki głos jego był pieszczotliwy i czuły— i cóż 
panią tak  przestraszyło?

„Głos jego wszakże był zbyt tkliwy. Przesa- 
sadzał i to sprawiło, że miałam się na baczności.



„— Weszłam przez ciekawość do skrzydła nie- 
zamieszkanego— odparłam— ale tam tak  ciemno i pu­
sto, że zdjął mnie strach i uciekłam. Och, co tam 
za cisza w tych kątach.

To wszystko?— spytał, wpatrując się bacz­
nie we mnie.

„— A cóż pan chce więcej?
„— Jak  się pani zdaje, dlaczego te drzwi są 

zamknięte na klucz.
„—  Nie mam pojęcia.
„— Dlatego, żeby uniemożliwić wstęp ludziom, 

którzy nie mają tam nic do roboty. Rozumie pani?
„Uśmiechał się ciągle z niesłychaną uprzej­

mością.
„— Oczywiście, gdybym była wiedziała...
„— A więc, teraz pani wie. Jeśli noga pani 

kiedykolwiek jeszcze postanie tutaj — w jednej 
chwili uśmiech jego zmienił się w skurcz gniewu, 
a  oczy przeszyły mnie piekielnem spojrzeniem— od­
dam panią na żer brytanowi.

„Byłam taka wystraszona, że już nic nie wiem, 
co robiłam. Odeszłam pewnie, bez słowa odpowie­
dzi, do swego pokoju. Nie pamiętam już nic do 
chwili, w której znałazłam się, cała drżąca, na łóż­
ku. Wówczas, panie Holmes, pomyślałam o panu. 
Nie mogłam tam już żyć bez zasięgnięcia czyjej­
kolwiek rad } . Bałam się domu, męża, żony, służą­
cych, nawet dziecka. Wszyscy przejmowali mnie 
odrazą.

„Zdawało mi się, że obecność pańska uratuje 
wszystko. Oczywiście, byłabym mogła uciec z do­
mu, ałe ciekawość moja była prawie równie silna



jak moja obawa. Postanowiłam tedy zatelegrafow ać 
do pana. Zarzuciłam okrycie i kapelusz, poszłam 
do biura telegraficznego, oddalonego o jakie pół 
mili od domu i, w racając, już czułam taką  ulgę, 
jakgdyby mi wielki ciężar spadł z serca.

„W szelako, gdy zbliżałam się do domu, zdjęła 
mnie straszna trwoga, na myśl, że pies może być 
spuszczony z łańcucka, przypomniałam sobie jednak, 
że Toller je s t zupełnie pijany i że z pewnością 
o tern nie pomyślał, a zwierzę je s t takie dzikie, że 
n ik t inny zrobićby tego nie mógł. Powróciłam tedy 
bez wypadku i spędziłam pół nocy bezsennie z ra ­
dości, że pana wkrótce zobaczę.

„Dziś rano otrzymałam z łatw ością pozwolenie 
na wyjazd do W inchestera, ale muszę być z po­
wrotem o trzeciej, gdyż państwo Rucastle w ybiera­
ją  się do sąsiadów i nie będą wieczorem w domu, 
tak, że muszę pozostać przy dziecku. Panie H ol­
mes, opowiedziałam panu wszystkie fak ty  i by ła­
bym bardzo szczęśliwa, gdyby mi je pan wyjaśnił, 
a nadewszystko, gdybym  wiedziała, co mam począć.

Słuchaliśmy obaj z natężoną ciekawością tej 
całej historyi. Gdy miss Hunter skończyła, mój 
przyjaciel wstał, zaczął chodzić po pokoju, głęboko 
zamyślony, z rękom a w kieszeniach.

— Czy Toller je s t jeszcze pijany? — spytał.
— Tak. Słyszałam, jak żona jego mówiła do 

pana R ucastle’a, że nie może z niego wydobyć słowa.
— Dobrze. A R ucastle’owie wychodzą dziś 

wieczór?
—  Tak.
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—  C zy  j e s t  w  do m u  p iw n ic a  z m o c n y m  zam ­

k iem ?
—  Je s t .
—  Z d a je  mi się, m iss  H u n te r ,  że p o s tą p i ła ś  

p a n i  w  te j całej s p ra w ie ,  j a k  k o b ie ta  in te l ig e n tn a  
i o d w a ż n a .  Czy m o g ła b y  p a n i  z rob ić  je szcze  cos 
w ięc e j?  N ie  w sp o m in a łb y m  p a n i  o tem , g d y b y m  
p a n i  n ie  u w a ż a ł  za  k o b ie tę  w y ją t k o w ą .

—  S p ró b u ję .  I  cóż to  ta k ie g o ?
—  P rz y je d z ie m y  oba j  do B u k ó w  P u r p u r o w y c h  

o g o d z in ie  s iódm ej.  R u c a s t l e ’ów  już n ie  b ęd z ie ,  
a  T o l le r ,  m am  n a d z ie ję ,  p o z o s ta n ie  w  d a l s z y m  c i ą ­
gu  n ie p o c z y ta ln y .  P o z o s ta je  w ięc  ty lk o  jego  żona ,  
k t ó r a  m o g ła b y  n am  p rz e sz k o d z ić .  O tóż, jeśli  p an i  
m oże  p o s ła ć  ją  po  c o k o lw ie k  do p iw n ic y  i z a m k n ą ć  
p o d  k lucz ,  u ła tw i ło b y  n a m  to n iezm iern ie  n a s z ą  r o ­

bo tę .  '

—  D o b rz e ,  z ro b ię  j a k  p a n  chce.
—  W y śm ie n ic ie .  W  ta k im  raz ie  p r z e p ro w a ­

dzim y  n a jśc i ś le j sze  b ad a n ie .  I s tn ie je  ty lk o  je d n o  
m ożliw e w y ja ś n ie n ie .  S p ro w a d z o n o  p a n i ą  po to, 
ż e b y ś  o d g r y w a ła  c z y ją ś  ro lę ,  a ten  k to ś  j e s t  z a ­
m k n ię ty  w  ow y m  ta je m n ic z y m  poko ju .  T o  rzecz  o c z y ­
w is ta .  Co do uw ięz ione j n ie  w ą tp ię ,  że  j e s t  to  c ó r ­
k a  p a n a  R u e a s t l e ’a, A licya ,  k tó r a ,  jeśli  m nie  p a m ię ć  
nie myli ,  m ja ła  ja k o b y  w y je c h a ć  do  A m ery k i .  P a n  
K u c a s t le  w y b ra ł  p a n ią ,  bez  na jm n ie jsze j  w ą tp l iw o śc i ,  
d la teg o ,  że p a n i  j e s t  do  niej p o d o b n a  ze w z ro s tu ,  r u ­
ch ó w  i w łosów . J e j  o b c ię to  w ło sy ,  p r a w d o p o d o b n ie  
sk u tk ie m  c h o ro b y ,  n a tu ra ln ie  w ięc  i p an i  m u s ia ła  
p o św ię c ić  sw oje .  P r z y p a d e k ,  n ie z w y k ły  is to tn ie ,  
chc ia ł ,  że p a n i  zn a la z ła  o b c ię te  w a rk o c z e .  M ężczy-
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zna z gościńca  jest n iewątpliw ie jednym  z p rz y ja ­
ciół panny  Rucastle, może je j  narzeczonym , Które­
go oszukują  podobieństw em  pani i ow ą suknią  p a n ­
ny  Alicyi, w j a k ą  p an ią  ubierano. W esołość pani 
i zachowanie się w ykazuje  mu, że p an n a  Rucastle  
jest zupełnie szczęśliwa i nie pragnie  już, żeby się 
s ta ra ł  o jej względy. P ies  byw a co noc spuszcza- 
ny> by przeszkodzić wszelkiem u między nimi p o ro ­
zumieniu. To w szystko je s t  dość jasne. N a jp o ­
ważniejszym punktem sp raw y  je s t  na tu ra  dziecka.

—  Jak iż  to może mieć związek? —  zawołałem.
—  Mój drogi, jesteś lekarzem i uczyłeś się p o ­

znawać usposobienie dziecka, s tudyu jąc  jego rodz i­
ców. Czyż nie widzisz, że sp raw dza  się to i n a ­
wzajem? Często bardzo, obserw ując  dzieci, zy sk i­
wałem pierwsze w skazów ki o charak te rze  ich ojca. 
N a tu ra  dziecka, k tó re  nas na razie zajmuje, je s t  
niem oralna w swojem  okrucieństwie: d ręczy  ono 
przez samo zamiłowanie do okrucieństwa, a czy 
odziedziczyło tę  p rzyw arę  od ojca, zawsze uśm iech­
niętego, czy też od matki, w każdym  razie to sm utna 
p rzepow iednia  dla biednej dziewczyny, k tó ra  zn a j­
duje się w ich rękach .

—  Jes tem  pew na, że pan ma słuszność, panie 
Holmes —  zaw oła ła  nasza  k lientka. — Przypom inam  
sobie teraz dziesią tk i szczegółów, k tó re  mi dowodzą, 
że pan  w pad ł na trop w łaściw y. Och! niema chwili 
do stracen ia , t rzeba  śpieszyć z pom ocą tej n ie ­
szczęśliwej.

—  Musimy być  ostrożni, bo m am y do czynie­
nia z człowiekiem przebiegłym. Nie możemy przed­
sięwziąć nic przed  godziną siódmą. O tej godzinie
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będziemy przy pani i tajem nica zostanie w yja­
śniona.

Siódma biła, gdy, wierni danemu słowu, przy­
byliśm y do Buków Purpurow ych, pozostawiwszy 
powóz po drodze w gospodzie. Grupa drzew, o li­
ściach ciemnych, lśniących, ja k  metal polerowany, 
w świetle zachodzącego słońca, w skazałaby nam 
dom, gdyby naw et miss Hunter nie; czekała na nas, 
uśmiechnięta, w progu drzwi.

— I cóż, udało się pani? — spytał Holmes.
W tej samej chwili dobiegł nas głuchy odgłos

z sutereny.
— To pani Toller w piwnicy — odparła miss 

Hunter. — Mąż jej chrapie na sienniku w kuchni. 
Oto klucze, takie same, ja k  pana B ucastle’a.

— Spraw iłaś się pani wyśmienicie! — zawołał 
Holmes z zachwytem.— Teraz niech nam pani w ska­
że drogę, a niebawem zapoznamy się z tą  tajem ni­
czą spraw ą.

W eszliśmy na schody; otworzyliśm y drzwi, mi­
nęliśmy korytarz i znaleźliśmy się przed opisaną 
przez miss Hunter barykadą. Holmes przerw ał sznur 
i zdjął p rę t żelazny, próbował kilka kluczy, ale ża­
den nie pasow ał do zamka. Z w nętrza nie docho­
dził nas najlżejszy odgłos, wobec tej ciszy twarz 
Holmes’a zasępiła się.

—  Mam nadzieję, że nie przybyw am y zapóź- 
no— rzekł.— Sądzę, miss Hunter, iż lepiej będzie, gdy 
wejdziemy sami. -Dalej, W atson’ie, podważ drzwi 
ramieniem, może zdołamy je wyłamać.

Drzwi były stare i z łatw ością ustąpiły wobec



naszych wysiłków. Wpadliśmy do wnętrza. Pokój 
był pusty! Całe umeblowanie składało się z małego 
łóżka polowego, ze stoliczka i kosza, pełnego bie­
lizny. Okno, wybite w dachu, było otwarte— uwię­
ziona znikła.

— Nowa nikczemność — rzekł Holmes.— Ten 
zacny jegomość odgadł zamiary miss Hunter i po­
rwał swoją ofiarę.

—  Ale którędy?!
— Przez dach. Zobaczymy, jak on to zrobił.—  

Wspiął się do otworu.— O, tak — zawołał — jest  tu 
koniec długiej drabiny, opartej o rynnę. Tędy za­
brał uwięzioną.

—  Ależ to niepodobna — wtrąciła miss Hun­
ter.— Drabiny tam nie było, gdy Rucastle’owie w y­
jeżdżali.

— W takim razie Rucastle wrócił umyślnie. 
Mówię, wam że to człowiek bardzo silny i bardzo 
niebezpieczny. Słyszę kogoś nadchodzącego; nie 
zdziwiłbym się gdyby to był on, Watsonie, zdaje 
mi się, że dobrze zrobisz, trzymając pistolet w po­
gotowiu.

Nie skończył jeszcze, gdy we drzwiach ukazał 
się człowiek bardzo tęgi i bardzo wysoki z olbrzy­
mim kijem w ręku. Miss Hunter krzyknęła przera­
źliwie i oparła się o ścianę, ale Sherlock Holmes 
rzucił się ku wchodzącemu.

— Nędzniku! gdzie twoja córka?
Pan Rucastle obejrzał się dokoła i spostrzegł 

otwarte okno w dachu.
— To ja  powinienem was pytać, złodzieje! 

Szpiegi i złodzieje! Złapałem was, co! Jesteście
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w moich rękach. Poczekajcie ja  was ładnie urzą­
dzę!

W ypadł z pokoju i zbiegł ze schodów, ja k  
szalony.

—  Poszedł po psa!— zawołała miss Hunter.
— Mam rewolwer—-rzekłem.
— Lepiej zamknąć drzwi od domu — zauważył 

Holmes i zbiegliśmy również coprędzej ze schodów.
Zaledwie stanęliśm y na dole, dobiegło nas 

szczekanie psa, a potem ryk bólu i odgłos zacie­
kłej walki. Przededrzwiam i ukazał się człowiek 
w podeszłym wieku, o tw arzy ponsowej, cały drżą­
cy i chwiejący się na nogach.

— Boże wielki! —  krzyknął. — Ktoś wypuścił 
psa. Nie jad ł od dwóch dni! Prędzej, panowie, 
prędzej na pomoc, albo będzie zapóźno!

W ybiegłem z Holmes’em, a Toller pośpieszył 
za nami. Olbrzymie zgłodniałe psisko przewróciło 
R ucastle’a i tarzało się wraz z nim po ziemi, zato­
piwszy kły  w jego szyję. Zbliżyłem się i w pako­
wałem psu w łeb kulę rewolwerową; zwalił się z nóg., 
lecz białe jego zęby nie popuściły tłustej szyi ofia­
ry. Rozłączyliśmy ich z trudnością i przenieśliśmy 
ranionego do domu; żył, ale był straszliwie poka­
leczony. Położyliśmy go na sofie i gdy Toller p o ­
dążył po żonę, robiłem, co było w mojej mocy, by  
ulżyć cierpieniom R ucastle’a. Naraz drzwi się otw o­
rzyły i weszła wysoka, tęga, kobieta.

— Pani Toller!—krzyknęła miss Hunter.
— Tak, to ja. Pan Rucastle, powróciwszy w y­

puścił mnie, zanim poszedł do państw a na górę. 
Ach! co za nieszczęście, że pani nie uprzedziła mnie
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o swoich zamiarach-, byłabym  pani powiedziała, że 
to zbyteczne.

— Oho!— rzekł Holmes, w patrując się bacznie 
w mówiącą. — Pani Toller jest w idocznie lepiej od 
wszystkich w tę spraw ę wtajemniczona.

— T ak panie i gotowa jestem  powiedzieć, co
wiem.

—  A więc, niechże pani siada i mówi, bo wy­
znaję, że są w tem wszystkiem niektóre punkty, zu­
pełnie ciemne dla mnie.

— W net je  panu wyjaśnię, a byłabym to uczy­
niła wcześniej, gdybym  mogła wyjść z piwnicy. J e ­
śli sąd się w to wmiesza, to pan zechce pam iętać, 
że trzymam z panem, podobnie, jak  zawsze ujmo­
wałam się za miss Alicyą.

„Miss Alicya nie była szczęśliwa w domu od 
czasu, jak  ojciec jej ożenił się powtórnie. Ponie­
w ierał nią, nie miała praw a ust otworzyć, ale go­
rzej działo się jeszcze, gdy u przyjaciół swoich pozna­
ła  się z panem Fow ler’em. Miss Alicya, dzięki odzie­
dziczonemu spadkowi, miała m ajątek osobisty; jest 
taka  dobra i taka cierpliwa, że nie mówiła o tem 
nigdy i pozostawiła w szystko w rękach ojca. W ie­
dział, że co do niej samej, nie ma potrzeby się oba­
wiać, ale, gdy postanowiła wyjść za mąż, pan Kuca- 
stle chciał wszelkiemi siłami przeszkodzić m ałżeń­
stwu, w przewidywaniu, że mąż zażąda zwrotu ca ­
łego m ajątku. N ajpierw  tedy próbowano zmusić 
córkę, by podpisała zobowiązanie, że chociaż w yj­
dzie za mąż, pozostaw i ojcu zarząd majątkiem. P o ­
nieważ odmówiła, dręczył ją tak, że, w padła w go­
rączkę i przez sześć tygodni była między życiem
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a śmiercią. Wyzdrowiała nareszcie, ale wyglądała 
jak cień, musiano też obciąć jej wspaniałe włosy. 
Nie wpłynęło to na zmianę uczuć narzeczonego, 
który pozostał jej wierny.

— Aha!—rzekł Holmes — to wyjaśnia wszyst­
ko i zdaje mi się, że teraz odgaduję, resztę. Wów­
czas pan Rueastłe uwięził córkę.

— Tak, panie.
— I sprowadził miss Hunter z Londynu, by 

się pozbyć pana Fowler’a.
— Nieinaczej, panie.
— Ale pan Fowler jest wytrwały, jak  przy­

stoi na dobrego marynarza, czatował dokoła domu,, 
a spotkawszy panią zdołał, przy pomocy pewnych 
argumentów metalicznych lub innych, przekonać pa­
nią, że interes jego, jest zarówno interesem pani.

— Pan Fowler jest bardzo uprzejmym i bar­
dzo wspaniałomyślnym dżentlmenem — odparła pani 
Toller sentencyonalnie.

— Urządził się tedy tak, żeby zacny małżo­
nek pani miał zawsze czem się pokrzepić i żeby 
drabina była gotowa na wypadek wyjścia pana Ru- 
castle’a.

— Tak było istotnie, jak pan powiada.
— Winienem pani podziękować za wyjaśnie­

nie wszystkiego, co nas intrygowało. Ale, oto do­
któr miejscowy z panią Rueastłe. Zdaje mi się, 
W atson’ie, że nie pozostaje nam nic innego, tylko 
towarzyszyć miss Hunter do Winchesteru, bo nasze 
locus standi jest teraz bardzo niepewne.

Tajemnica ponurego domu za kępą buków 
purpurowych została zatem wyjaśniona. Pan Ruca-



stle ocalał, dzięki, pełnym poświęcenia, staraniom  
żony, zdrowie jego jednak było bardzo nadw yrężo­
ne. Tollerowie pozostali u nich, za dobrze znają 
ich ubiegłe życie; oddalić takich służących niepo­
dobna. Pan Fow ler i miss Eucastle pobrali się, za 
specyalną dyspensą, w Southamptonie, nazajutrz po 
ucieczce; on ma teraz posadę rządow ą na wyspie 
św. Maurycego.

Co do miss Violette Hunter, to, ku mojemu 
wielkiemu rozczarowaniu, Holmes przestał zupełnie 
interesować się nią, z dniem rozstrzygnięcia zagad­
ki. J e s t  obecnie w W alsallu kierow niczką szkoły 
pryw atnej, k tóra, jak  mnie zapewniano, świetnie się 
rozwija.



O STA TN IA  ZAGADKA.
Z ciężkiem sercem biorę do ręki pióro, by 

skreślić te słowa, w których po raz ostatni mówić 
będę o osobliwych zdolnościach, jakiemi obdarzony 
był mój przyjaciel, p. Sherlock Holmes. W  sposób 
bezładny, i, czuję to doskonale, zupełnie nieudolny, 
usiłowałem zdać poniekąd sprawę z niezwykłych 
przygód, przeżytych w jego towarzystwie, od chwili, 
kiedy spotkaliśmy się pierwszy raz, dzięki p rzy ­
padkowi, w okresie „Czerwonego szlaku”, aż do 
czasu wmieszania się Holmesa w sp raw ę ' „Traktatu 
morskiego “, co niechybnie zapobiegło poważnemu 
zatargowi międzynarodowemu.

Zamierzałem przerwać na tern i nie mówić nic 
o wypadku, k tóry  wytworzył w życiu mojem pu s t­
kę, równie niezapełnioną dziś jak  przed laty 
dwoma. Wszelako zmuszony zostałem odstąpić od 
tego postanowienia nowemi listami, w których puł­
kownik Jakób Moriarty broni pamięci brata; nie
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pozostało mi nic innego, tylko podać do wiadomo­
ści publicznej istotny przebieg faktów. J a  jeden 
wiem całą prawdę i rad jestem, iż nadszedł czas, 
że można ją odsłonić, nie przynosząc szkody żadnej 
dobrej sprawie.

O ile wiem, trzy tylko opisy zamieszczone by­
ły w prasie: w Journa l de Geneve,, z d. 6 maja 
r. 1891, w dziennikach angielskich z d. 7 maja, 
według depeszy „Reutera“, i wreszcie teraz w li­
stach, o których wspominałem. Z tych opisów 
pierwszy i drugi był bardzo treściwy, ostatni zaś, 
jak  niniejszem wykażę, jes t  najzupełniejszem prze­
kręceniem faktów. J a  zatem winienem wyjaśnić po 
raz pierwszy, co istotnie zaszło między profesorem 
Moriartym a p. Sherlockiem Uolmes’em.

-Pozwolę sobie przypomnieć, że, gdym się oże­
nił i rozpoczął p raktykę prywatną, zażyłe stosun­
ki nasze uległy pewnej zmianie. Holmes przychodził 
do mnie od czasu do czasu, gdy potrzebował towa­
rzystwa w swoich poszukiwaniach, ale zdarzało się 
to coraz rzadziej, aż wreszcie stało się, że w ciągu 
r. 1890 zaszły tylko trzy wypadki, które zapamię­
tałem. Podczas zimy tegoż roku i wczesną wiosną 
r. 1891 czytałem w gazetach, że Holmes był wzy­
wany przez rząd francuski, który mu poruczył 
sprawę niesłychanej wagi; otrzymałem też od niego 
dwa bileciki, z Narbonny i z Nimes, i wywniosko­
wałem z nich, że pobyt jego we Francyi będzie 
prawdopodobnie długi. Z pewnem zdumieniem za­
tem ujrzałem go wchodzącego do mego gabinetu, 
wieczorem d. 24-go kwietnia. Uderzyło mnie, żeby] 
bledszy jeszcze i szczuplejszy niż zwykle.
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l a k ,  nadużyw ałem  sił, wyczerpałem  się t ro ­
chę zauważył, odpow iada jąc  raczej na moje spo j­
rzenie, niż na moje słowa; —  miałem sporo pracy  
ostatnimi czasy. Czy nie będziesz miał nic przeciw 
temu, żebym zam knął okiennice?

Pokój oświetlony był ty lko lampą, przy  k tó ­
rej czytałem; Holmes, idąc  tuż pod ścianą, zbliżył 
się do okna i, za trzasnąw szy  okiennice, zam knął je 
szczelnie.

—  Obawiasz się czego?— spytałem.
— T ak  jest.
— Ależ czego?
—  W iatrówki.
—  Mój drogi, co to znaczy?
—  Zdaje  mi się, że znasz mnie dobrze i wiesz, 

że nie je s tem  bynajmniej człowiekiem nerwowym. 
W szelako głupotą  raczej, niż odw agą  nazwę lekce­
ważenie niebezpieczeństwa, gdy  istotnie je s t  bliskie. 
Czy mogę cię prosić o zapałkę?

W ciągał dym pap ierosa  chciwie, jak g d y b y  o d ­
działywał na  niego kojąco.

—  Muszę cię przeprosić za tę  późną w izytę—  
odezw ał się po chwili— a nadto  zażądać, żebyś po­
rzucił w szelką e tyk ie tę  i pozwolił mi w yjść  z tąd  
przez mur ogrodu od tylu.

—  Ale co to w szystko znaczy?— spytałem.
W yciągną ł  dłoń i w świetle lam py ujrzałem,

że ma dw a palce  skaleczone i pokrw aw ione.
—  J a k  widzisz nie chodzi tu o czcze uro je ­

nia —  rzekł z uśmiechem. —  Czy pani W atson / 
w domu?

—  W yjechała  w odwiedziny.
B ib lio tek a .—T..549 g



—  Doprawdy! Je s te ś  sam?
—  Zupełnie.
—  W  takim  razie tem łatwiej p rzychodzi mi 

zaproponow ać ci, żebyś w yjechał razem ze mną na  
tydzień na kontynent.

— D okąd?
—  O, gdziekolwiek. W szystko  mi jedno.

, W szystko  to razem było bardzo  dziwne. H o l­
m es nie miał zwyczaju  podróżow ać dla  rozrywki, 
bez celu, a w yraz  jego bladej, w ynędzniałej tw arzy  
świadczył, że miał nerw y  w na jw yższym  stopniu 
rozstro jone. D ostrzegł py tan ie  w moich oczach i, 
ze tknąw szy  dłonie czubkam i palcóiv, a łokcie o p a r ł ­
szy na ko lanach, wyjaśnił położenie.

—  Nie słyszałeś nigdy pewnie o profesorze 
M oriarty?— zaczął.

—  Nigdy.
—  Otóż to właśnie  w tem geniusz i dziwy 

is to tne— zawołał.— Człowiek ten p rzen ika  cały  L o n ­
dyn , a  n ik t o nim nie słyszał. I to właśnie s taw ia  
go na szczycie w kron ikach  zbrodni. W atsonie, mó­
wię ci zupełnie poważnie, że, gdybym  mógł pokonać 
tego człowieka, g d y b y m  mógł uwolnić od niego spo­
łeczeństwo, powiedziałbym  sobie, że k a ry e ra  moja 
skończona i by łbym  gotów obrać ja k ie  spokojniejsze 
zajęcie na resztę  życia. Mówiąc m iędzy nami, o s ta ­
tnie  wypadki, w k tó rych  pomocy mojej w zyw ała  
skan d y n aw sk a  rodzina k ró lew ska  i rzeczpospolita  
f rancuska , przyniosły mi ty le , że mógłbym p ro w a­
dzić nada l  spokojny  tryb  życia, k tó ry  mi n a jb a r ­
dziej odpow iada i poświęcić  się zupełnie badaniom  
chemicznym. Ale nie m iałbym spokoju, W atsonie



uie mógłbym usiedzieć w fotelu na myśl, że czło­
w iek taki, jak  profesor M oriarty, w ędru je  sw obo­
dnie po ulicach Londynu.

—  Ależ cóż on takiego zrobił?
— K ary e ra  jego jest istotnie nadzw yczajna. 

J e s t  to człowiek z dobrego domu, bardzo w yksz ta ł­
cony, obdarzony z na tu ry  fenomenalnemi zdolno­
ściami m atem atycznem u Mając lat dwadzieśc ia  j e ­
den napisał rozp raw ę  o teoryi dwumianu, k tó ra  zy ­
sk a ła  rozgłos europejski i zdobyła  mu k a ted rę  m a­
tem atyk i w jednym  z naszych pom niejszych uniwer­
sy te tów , o tw iera ła  się zatem przed nim św ietna 
ka rye ra .  Ale czło'wiek ten obarczony był dziedzicz- 
nemi skłonnościami szatańskiej na tury . Miał we 
k rw i popędy  zbrodniarza, a nadzw yczajne  zdolności 
umysłowe zam iast złagodzić te popędy , spo tęgow a­
ły  je jeszcze i uczyniły nieskończenie  niebezpiecz­
niejszemu W mieście uuiwersy teck iem  obiegały 
o nim tajemnicze pogłoski, tak, że w końcu zmu­
szony  był zrzec się k a ted ry  i zamieszkać w L o n d y ­
nie. Tyle  wie św iat o nim, ale to, co powiem ci 
teraz, ja sam wykryłem.

„Ja k  ci wiadomo, W atsonie , niema nikogo, 
k tó ry b y  równie dobrze, jak ia, znał wyższy  londyń­
sk i św ia t k rym inalny. Przez  długie la ta  miałem c i ą ­
gle  wrażenie, że po za przestępcą, je s t  j a k a ś  p o tę ­
ga, j a k a ś  w ielka po tęg a  organizacyjna, k tó ra  w iecz­
nie u rąga  p raw u i osłania  sw ą ta rczą  złoczyńcę. 
N ieustannie, w w y p ad k ach  najrozm aitszego ro d z a ­
ju ,  czy  to były  fa łszers tw a, kradzieże  czy m order­
stw a, czułem obecność tej siły i pewien jestem jej 
współdziałania  w wielu n iew ykry tych  zbrodniach,



w których sprawie nie zasięgano mojej rady. Przez 
całe lata usiłowałem  przedrzeć zasłonę, która ukrywa­
ła tę silę, aż nareszcie nadszedł czas, kiedy schw yta­
łem  nitkę i  poszedłem  za jej śladem, dopóki nie 
doprowadziła mnie, tysiącam i przebiegłych zakrę­
tów, do byłego profesora Moriarty, słynnego m ate­
matyka.

„W atsonie— mówię ci, to Napoleon zbrodni. 
Jest on sprawcą połow y złego, a prawie w szystk ie­
go tego, co pozostało n iew ykryte w naszej wielkiej 
stolicy. To geniusz, filozof, m yśliciel abstrakcyjny. 
Um ysł ma pierwszorzędny. Siedzi nieruchomy, jak 
pająk w środku swej sieci, ale ta siec rozsnuwa 
tysiące nici, a on zna doskonale każde drgnienie 
każdej z nich. Sam robi mało. Obmyśla tylko pla­
ny. A le agentów ma licznych i zorganizowanych  
znakomicie. Gdy jest zbrodnia do spełnienia, gdy  
trzeba w ykraść dokumenty, powiedzm y, ograbić 
dom lub zgładzić człow ieka, profesor otrzymuje za­
wiadomienie, sprawa zostaje zorganizowana i w yk o­
nana. Agent został schw ytany. W takim razie znajdą 
się zaw sze pieniądze na kaucyę, lub na obronę. 
Ale siły  głównej, która się agentem posługuje, nikt 
nie schw yta— a nawet nie podejrzewa. Istnienie tej 
organizacyi w yw nioskow ałem  z różnych objawów i 
pośw ięciłem  całą sw oją energię, żeby ją ujawnić i 
złamać.

„Ale profesor był otoczony strażą tak prze­
biegle w yszkoloną, że w szelkie moje usiłowania  
okazyw ały się daremnemi i nie zdołałem pozyskać  
nic, co m ogłoby posłużyć za dowód przekonyw ają­
cy w sądzie. Znasz moje zdolności, kochany W atso-



nie, a jednak  po trzech miesiącach, zmuszony by­
łem przyznać, że spotkałem nareszcie przeciwnika, 
k tó iy  pod względem inteligencyi stał ze mną na 
równi. Zgrozę, jaką mnie przejmowały jego zbro­
dnie, zagłuszał podziw, który budziła we mnie zręcz­
ność jego. Ale nareszcie popełnił błąd, maleńki, 
nieznaczny błąd, mnie wszakże to wystarczyło i, 
wychodząc z tego punktu, rozsnułem sieć swoją do­
koła niego, tak, że teraz już mogę ją ściągnąć. Za 
trzy dni, to jes t  w przyszły poniedziałek, wszystko 
będzie gotowe i profesor wraz z głównymi członka­
mi swej zgrai, znajdzie się w rękach policyi. P o ­
tem nastąpi największy proces kryminalny w całem 
stuleciu, wyjaśnienie przeszło czterdziestu tajemnic, 
a oni wszyscy dostaną się ńa stryczek. Ale jeśli 
uczynimy jeden krok przedwcześnie, mogą nam się 
wymknąć z rąk nawet w ostatniej chwili.

„Gdybym to wszystko mógł uczynić bez wie­
dzy profesora Moriarty’ego, sprawa poszłaby gładko. 
Ale on był zbyt przebiegły. Widział każdy krok, 
jaki pizedsiębrałem dla zasnucia swoich sieci doko­
ła niego. Usiłował raz po raz wymknąć się, ale za ­
wsze zdołałem go zaszachować, Wierzaj mi, mój 
pizyjacielu, że, gdyby można napisać szczegółowe 
spiawozdanie z tej cichej walki, byłby to najświe­
tniejszy epizod w historyi śledztwa policyjnego. 
Nigdy nie dokazywałem takich cudów i nigdy prze­
ciwnik nie pognębiał mnie tak strasznie. Wymierzał 
ciosy głębokie, ale moje były jeszcze głębsze. Dziś 
rano przedsięwzięte zostały ostatnie kroki i brakło 
tylko trzech dni dla dokończenia sprawy. Siedziałem



w gabinecie , m yśląc  o teru właśnie, gdy  otw arły  się 
drzwi i profesor Moriarty  s tanął przedemuą.

„Mam nerw y dość zahartow ane, W atsonie , ale 
muszę wyznać, że zadrżałem na widok człowieka, 
k tó ry  pochłaniał w szystk ie  moje myśli, s to jącego  
w progu  mego domu. P o s ta ć  jego by ła  mi dobrze 
znana. J e s t  n iesłychanie  w ysoki i chudy, czoło ma 
bardzo  wypukłe, a oczy g łęboko osadzone w  czasz­
ce. Zupełnie w ygolony, b lady , w y g ląd a  j a k  asceta , 
niemniej zawód profesorski pozostawił p iętno na  je ­
go rysach. P lecy  ma zaokrąglone od pochylan ia  się 
nad książkami, jw a r z  w ysun ię tą  naprzód, a cala  
głowa jeg o  kołysze się nieustannie ruchem pow ol­
nym, j a k  łeb gadów. P rzy g ląd a ł  mi się z w ielką 
ciekaw ością  w zapadłych  oczach.

„-— Czoło pańskie  jes t  mniej rozwinięte, niż 
się spodziew ałem — odezwał się w końcu.— W suw ać 
broń nabitą  do kieszeni surduta , to zwyczaj n iebez­
pieczny.

„Skoro ty lko  wszedł, uprzytomniłem sobie n ie­
zwłocznie nies łychane n iebezpieczeństw o osobiste, 
jakie  mi groziło. Jed y n y m  ratunkiem  dla  niego było 
zamknięcie mi ust. T o  też w mgnieniu oka  w su n ą ­
łem rew olw er z szuflady do kieszeni, ale po jego 
uwadze w yjąłem  broń i położyłem j ą  z odwiedzio­
nym kurkiem na stole. P ro fesor  M oriarty  uśmie­
chał się i mrugał oczyma, p a trząc  tak im  w zrokiem, 
że rad  byłem, iż mam rew olw er przed sobą.

„—  Pan nie znasz mnie widocznie— rzekł.

„—  Owszem— odparłem — sądzę, iż widoczne 
je s t ,  że znam pana. Proszę , siadaj pan. Mogę panu
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poświęcić  pięć minut, jeżeli masz mi pan co p o ­
wiedzieć.

„—  Domyśliłeś się już  pan  wszystkiego, co 
mam panu  powiedzieć— rzeki.

„—  W tak im  razie pan domyśliłeś się zape­
wne mojej odpowiedzi— odrzekłem.

„—  Pozosta jesz  pan niewzruszenie przy  swojem?
„— Najzupełniej.
„Profesor w sunął rę k ę  do kieszeni, a ja  w zią­

łem rew olw er ze stołu. Ale on w yjął ty lko n o ta ­
tnik, gdzie zapisał k i lka  dat.

„—1 S tanąłeś  mi pan n a  drodze dnia  4 s tycz­
nia —  zaczął. —  Dnia 23-go przeszkodziłeś mi pan; 
w połowie lutego stałeś się pan dla mnie poważnie  
niedogodnym; w końcu  m arca  byłem zupełnie s k r ę ­
pow any w w ykonyw aniu  swoich planów; a teraz, 
w końcu kwietnia , znajduję  się, skutkiem pańskiego 
ciągłego prześladow ania , w położeniu takiem, że g ro ­
zi mi poważne niebezpieczeństwo u tra ty  wolności. 
S y tu acy a  sta je  się niemożliwa.

„ — Czy masz pan jeszcze co do nadm ienie­
nia'?— spytałem.

„—  Panie  Holmes, daj pan temu pokó j— rzekł, 
a g łow a jego  zako lysa ła  się gwałtowniej. —  P an  
wiesz dobrze, iż musisz dać pokój...

„—  Po poniedzia łku— odparłem.
„—  Jes tem  pew ien— mówił— że człowiek z p a ń ­

sk ą  in teligencyą  zrozumie, iż ze sp raw y  tej j e s t  
ty lko  jed en  punkt wyjścia. P an  łnusisz się w yco­
fać. P ok ierow ałeś  pan biegiem rzeczy w tak i spo­
sób, że pozosta je  nam tylko jeden środek. W idok 
pańskiego  bo ry k an ia  s ię  z tą  sp raw ą  był d la  mnie
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praw dz iw ą  ucztą  um ysłow ą i, mówię szczerze, że 
gdybym  został zmuszony do przedsięw zięcia  jak iego  
ś rodka  ostatecznego, sp raw iłoby  mi to przykrość . 
P a n  się uśmiecha, a ja  zapewniam  pana, że byłoby  
mi istotnie przykro .

„—  N iebezpieczeństw o je s t  nieodłączne od m e­
go za jęc ia— zauważyłem.

„—  To nie je s t  n iebezpieczeństwo— rzekł— to 
zguba niechybna. Stoisz pan  na drodze nie popro- 
stu  jednem u człowiekowi, ale potężnej organizacyi, 
której is to tnych rozmiarów, mimo całej swej m ądro ­
ści, nie mogłeś pan  w cale  objąć. P an ie  Holmes, 
pan musisz się usunąć, a lbo zostaniesz przez nas 
zdeptany.

„—  Obawiam się —  rzekłem, w sta jąc  — że dla 
przyjem ności rozm aw iania  z panem, zaniedbuję  w a ­
żną  spraw ę, k tó ra  czeka na mnie gdzieindziej.

„Profesor Moriarty  wsta ł fównież i pa trzy ł  na 
mnie przez chwilę w milczeniu, k iw ając  smutnie 
głową.

„— Dobrze, dob rze— rzekł w końcu .— Szkoda, 
ale zrobiłem, co mogłem. W iadom y mi je s t  każdy  ruch 
pana. Nie możesz pan  przedsięw ziąć  nic przed  ponie 
działkiem. Pan ie  Holmes, to pojedynek  m iędzy panem 
a  mną. P an  masz nadzieję  pobić mnie. O św iad­
czam panu, że nie pobijesz mnie nigdy. Jeśli  je s te ś  
pan tak i  m ądry , że doprowadzisz  mnie do zguby, 
bądź  pewien, że ja zrobię z panem  to samo.

„—  Powiedziałeś mi pan kilka komplim entów, 
panie  Moriarty, pozwól zatem, żebym ci się chociaż 
jednym wywdzięczył. Otóż, gdybym  był pewien



pierwszej ewentualności, przystałbym w interesie 
publiczności z ochotą na ostatnią.

„ — Mogę panu przyrzec jedną tylko—syknął, 
odwrócił się do mnie plecami i rozglądając się by­
stro dokoła, wyszedł.

„Takie było moje niezwykłe spotkanie z p ro ­
fesorem Moriarty. Wyznaję, że pozostawiło mi nie­
miłe wrażenie. Jego cichy, dobitny sposób mówie­
nia wzbudza przeświadczenie o szczerości, jakiego 
prosty awanturnik wywołaćby nie mógł. Oczywiście 
zapytasz: „Dlaczego nie przedsięweźmiesz środków
policyjnych przeciw niemu?" Dlatego, że jestem n a j ­
mocniej przekonany, iż cios wymierzą jego agenci. 
Mam tego niezbite dowody.

— Bywałeś już napadany?
Mój drogi W atson’ie, profesor Moriarty nie 

je s t  człowiekiem, k tóry zasypia sprawę. Wysze­
dłem w południe, by załatwić interes przy ulicy 
Oxford. Gdy mijałem róg, k tóry  prowadzi od ulicy 
Welbeck, wóz dwukonny, pędząc szalonym galopem, 
wpadł jak  strzała prosto na mnie. Skoczyłem na 
chodnik i ocalenie swe zawdzięczam ułamkowi s e ­
kundy. Wóz pomknął przez Marylebone Lane i znikł 
w jednej chwili. Trzymałem się już tedy- chodnika. 
W atson’ie, ale, gdy szedłem ulicą Vere, spadła na­
gle z jednego z dachów cegła i rozprysnęła się w k a ­
wałki u stóp moich. Wezwałem policyę i kazałem 
obejrzeć dokładnie dom. Znaleźli na dachu stosy 
cegieł i blachę, przygotowane jakoby do reparacyi, 
chcieli we mnie wmówić, że to wiatr strącił właśnie 
jedną z tych cegieł. J a  byłem oczywiście innego 
zdania, ale nie mogłem dowieść niczego.



„Potem  wsiadłem  już do dorożki i po jechałem  
do .brata, na  Pall  Mail, gdzie spędziłem cały  dzień- 
T eraz  zaś, idąę  do ciebie, zostałem nap ad n ię ty  przez 
jak iegoś  ło tra , uzbrojonego w pałkę . Pobiłem go 
i jest  już  w ręk ach  policy i; ale mogę cię z na jw ię ­
kszą  stanow czością  zapewnić, że n igdy  n ik t  nie w y ­
śledzi najlżejszego związku  między owym  jegomo- 
ścią, o k tó rego  przednie  zęby zraniłem sobie pa lce ,  
a dym isyonow anym  profesorem m atem atyki, k tó ry ,  
je s tem  pewien, siedzi o dziesięć mil z tąd  nad  swem* 
zagadnieniami. Nie będziesz się już  zatem dziwił, 
W a tso n ’ie, że, wszedłszy do ciebie, p rzedew szystk iem  
pozam ykałem  okiennice i że byłem zmuszony prosić  
cię o pozwolenie opuszczenia  domu w yjśc iem  mniej 
widocznem, niż drzwi frontowe.

O dw agę swego przy jac ie la  podziwiałem często, 
ale n igdy  bardziej, niż teraz, gdy  siedział spokojnie 
w ylicza jąc  szereg w ypadków , k tó re  złożyły się na 
dzień grozy.

— Zostan iesz  u mnie na  noc?—spytałem.
—  Nie, mój przyjacielu ; mogę się s tać  n iebez­

piecznym gościem. Mam plan  ułożony. S p raw a  stoi 
już tak , że m ogą dać sobie radę  bezemnie, o ile 
chodzi o aresztow anie; obecność moja potrzebna b ę ­
dzie ty lko  dla  stw ierdzenia  tożsamości. Nie m o ­
gę zatem uczynić nic lepszego, j a k  w yjechać  na  te 
k ilka dni, k tó re  mi pozosta ją , zanim po licya  będzie  
m iała  zupełną sw obodę działania. B yłoby mi zatem 
bardzo przyjemnie, gdybyś  mógł po jechać ze m ną na  
kontynent.

—  Z ajęc ia  mam teraz niewiele — odparłem —  
z chęcią  pojadę.
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— Jutro rano?
— Jeśli trzeba.
— O, tak, trzeba koniecznie. W takim razie 

dam ci pewne polecenia i proszę cię, mój drogi 
W atson’ie, żebyś się stosował do nich jaknajściślej, 
gdyż będziesz prowadził wespół ze mną kampanię 
przeciw najmądrzejszemu łotrowi i najpotężniejsze­
mu syndykatowi zbrodniarzy w Europie. Słucbaj 
zatem! Rzeczy, które zamierzasz zabrać ze sobą, 
wyślesz przez zaufanego posłańca na stacyę Wikto- 
ryi dzisiaj wieczorem. Jutro rano poślesz po doroż­
kę, poleciwszy służącemu, żeby nie brał ani pierw­
szej, ani drugiej, jak ą  spotka. Do tej dorożki w sko­
czysz i pojedziesz na koniec Strandu, do arkady 
Lowther; adres podasz dorożkarzowi na kawałku p a ­
pieru, zaleciwszy mu, żeby go nie rzucał. Miej za­
płatę przygotowaną a w chw’ili kiedy dorożka się 
zatrzyma, wyskoczysz i przebiegniesz arkadę, tak, 
byś stanął po przeciwnej stronie, o kwadrans na 
dziesiątą. Tam znajdziesz karetkę, czekającą na ro ­
gu, woźnica będzie miał na sobie duży płaszcz, 
z czerwoną wypustką dokoła kołnierza. Wsiądziesz 
do tej karetki i przyjedziesz na stacyę Wiktoryi 
w sam czas, żeby wsiąść do ekspresu kontynen­
talnego.

— A gdzie spotkam się z tobą?
— Na stacyi. Drugi wagon pierwszej klasy 

na początku pociągu będzie zarezerwowany dla nas.
-— A zatem wagon jes t  miejscem naszego 

spotkania?
— Tak.
Napróżno prosiłem Holmes’a, żeby został przez
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wieczór. Najwidoczniej mniemał, że stanie się po­
wodem jakiego kłopotu dla mnie i ta  pobudka skło­
niła go do odejścia. Zamieniwszy jeszcze ze mną 
kilka pośpiesznych słów w sprawie ułożonej w y­
cieczki, Holmes wstał, wyszedł ze raną do ogrodu, 
przeskoczył przez mur od ulicy Mortimer i niezwło 
cznie gwizdnął na dorożkę, w której odjechał.

Nazajutrz rano wykonałem polecenia Holmes’a 
co do joty. Dorożka została sprowadzona z takiemi 
ostrożnościami, że zapobiegły wzięciu tej, k tóra była 
dla nas przygotowana i pojechałem niezwłocznie po 
śniadaniu do arkady  Lowther, przez k tórą przebie­
głem co tchu. K aretka czekała, a z chwilą kiedy 
wsiadłem, woźnica, otulony w ciemny płaszcz, zaciął 
konia i popędził ku stacyi Wiktoryi. Gdym tu w y­
siadał, woźnica zawrócił i odjechał galopem, nie spo­
glądając nawet w moją stronę.

Jak  dotąd wszystko szło wyśmienicie. Rzeczy 
czekały na mnie i bez trudności odszukałem w sk a­
zany przez Holmes’a wagon, tembardziej, że ł>ył to 
jedyny w pociągu, oznaczony napisem „Zajęty". 
Niepokoiłem się jedynie nieobecnością Holmes’a. Ze-- 
gar stacyjny wskazywał jeszcze tylko siedem minut 
do odejścia pociągu. Napróżno szukałem śród g ro ­
na wyjeżdżających i żegnających smukłej postaci 
swego przyjaciela. Nigdzie ani śladu. Straciłem 
kilka minut, dopomagając sędziwemu księdzu wło­
skiemu, który usiłował wytłomaczyć łamaną angiel­
szczyzną tragarzowi, żeby wyekspedyował jego p a ­
kunki do Paryża. Poczem, rozejrzawszy się raz 
jeszcze dokoła, powróciłem do swego wagonu, gdzie



zastałem ow ego starego W łocha, którego mi w sa ­
dzono, pomimo napisu, jako towarzysza podróży.

Napróżno usiłowałem  w ytłom aczyć mu, że jego  
obecność jest niepożądana, ale moja w łoszczyzna  
była jeszcze  słabsza od jego angielszczyzny; wzru­
szyłem  tedy ramionami, zrezygnow any i rozgląda­
łem się w dalszym ciągu z niepokojem, szukając 
sw ego przyjaciela. Zimny dreszcz wstrząsnął mnie 
na m yśl, że jego nieobecność mogła być spow odo­
wana tern, iż ugodził w niego cios jakiś w ciągu  
nocy. W szystkie drzwi były  już pozam ykane i roz­
legł się przeciągły św ist gwizdawki, gdy...

—  Mój drogi W atsoni’e —  odzwał się  głos za 
mną —  nie raczyłeś nawet powiedzieć mi dzień 
dobry.

Odskoczyłem  od okna, osłupiały ze zdumienia.
Sędziw y ksiądz zwrócił s\^ą twarz ku mnie. 

W jednej chwili w ygładziły się zmarszczki, nos pod­
niósł się od podbródka, dolna warga przestała opa­
dać, a usta poruszać się, zagasłe oczy odzyskały  
ogień, pochylona postać wyprostow ała się. W n a ­
stępnej chwili wszakże skurczyła się ponownie i 
Holmes zginął mi z przed oczu równie szybko, jak; 
się ukazał.

— Boże w ielki!— krzyknąłem. — A toś mnie 
przeraził!

* —  Potrzebna jest jeszcze największa ostroż­
ność— szepnął.— Mam pow ody do przypuszczania, że 
nas ścigają. A... oto i Moriarty sam.

P ociąg ruszył już ź m iejsca, gdy Holmes mó­
wił te słowa. Spojrzałem przez okno i zobaczyłem  
w ysokiego m ężczyznę, który z w ściek łością  torował



sobie drogę  w śród  tłumu i k iwał ręką , jakg d y b y  
chc ia ł pociąg  za trzym ać. W szelako było zapóźno, 
gdyż  nabieraliśm y szybko siły motorowej i w chwilę 
później w ypadliśm y w pełnym biegu ze stacyi.

—  Pomimo wszelkich ostrożności zaledwieśmy 
s ię  wymknęli, j a k  w id z i s z — rzekł Holmes ze śm ie ­
chem.

W stał, zrzucił czarną  sutannę i kapelusz, s t a ­
nowiące jego  przebranie  i zapakow ał je do kuferka  
ręcznego.

—  Czytałeś dzienniki poranne, W a tso n i’e?
—  Nie.
—  A wiec nie wiesz nic co sie stało na ulicy 

Baker?
—  N a  ulicy Baker?

—  Podpalil i  tej nocy nasze mieszkanie. Szko­
dy są  niewielkie.

—- N a  Boga żywego, ależ to niesłychane!

—  W idocznie utracili mój ś lad  po zaa resz to ­
waniu tego człowieka z pałką . Inaczej nie byliby 
przypuszczali, że powróciłem  do swego mieszkania. 
O kazuje  się jednakże , - iż śledzili ciebie i skutkiem  
tego M oriarty  przyleciał na stacyę . Nie zaniedbałeś 
chyba  żadnej z mych wskazów ek?

—  Stosow ałem  się, jaknajśc iś le j  do nich.
—  Znalazłeś k a re tk ę?  ✓
—  A jakże , czekała.
—- Poznałeś  woźnicę?
—  Nie.
—  To był mój brat,  Mycroft. W  tak ich  w y­

p ad k ach  duża to w ygrana , jeśli można nie wtaje-



mniezać człowieka płatnego. Ałe teraz musimy się 
naradz ić  co począć z MoriartyTn.

—  Poniew aż jedz iem y ekspresem , a rozkład 
s ta tk u  je s t  do jego  rozkładu  zastosow any, przeto 
sądzę , że pozbyliśm y się na dobre p an a  profesora.

— Mój drogi W atsonie , nie zrozumiałeś mnie 
w idać  należycie, gdym  ci powiedział, że ten czło­
wiek stoi na tym samym zupełnie poziomie um ysło ­
w ym  co ja. Nie wyobrażasz  sobie chyba, że, g d y ­
bym ja był śc igającym , zraziłbym się ta k ą  małą 
przeszkodą. Dlaczegóż masz o nim takie  liche p o ­
jęcie?

—  Cóż on uczyni?
— To, co jabym  uczynił.
—  A cóżbyś ty  uczynił?
—  W ziąłbym  poc iąg  umyślny.
— N a to  już zapóźno.
—  Bynajmniej. N asz pociąg  sta je  w C an terbu­

ry ,  gdzie trzeba czekać jeszcze  z jaki kw adrans  
na  odejście sta tku. Tam  M oriarty  nas dogoni.

—  Możnaby, dopraw dy , pomyśleć, że to my 
je s te śm y  przestępcam i. Każmy go zaaresztow ać, gdy  
nadjedzie.

—  K rok  podobny by łby  zniweczeniem t r z y ­
miesięcznej p racy .  Z łowilibyśm y w ielką  rybę, ale 
male  w ym knęłyby  się z sieci. W  poniedziałek b ę ­
dziemy je  mieli wszystkie. Nie, a resztow anie  jest 
niemożliwe.

—  Cóż zatem poczniemy.
—  W ysiądziem y w Canterbury.
— A potem?
—  Potem  musimy zboczyć do N e w h a v e n
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a z tam tąd  do Dieppe. M oriarty  zaś zrobi to ; co jak­
bym zrobił. Pojedzie  do P a ry ż a ; odszuka nasze k u ­
fry i będzie czekał przez dw a dni w sali bagażow ej. 
A my tymczasem zaopatrzym y się w duże to rby  
podróżne, będziem y popierali przem ysł m ie jscow yr 
w k ra jach ,  przez k tó re  prow adzi nasza droga i z ca ­
łą  sw obodą podążym y do Szw ajcaryi,  przez L u k sem ­
burg i Bazyleę.

Jes tem  zby t  s ta rym  podróżnikiem, by u t ra ta  
ku fra  mogła mi być  w czemkolwiek pow ażną  prze­
szkodą, ale wyznaję , że gniew ała  mnie myśl, iż j e ­
stem zmuszony jechać krętem i drogami i uk ryw ać  
się przed człowiekiem, k tórego imię splamione było  
tylu niesłychanem i zbrodniami. W szelako Holmes 
rozumiał widocznie położenie lepiej odemnie. W y ­
siedliśmy tedy  w C an terbury  i tu dowiedzieliśmy 
się, że będziem y musieli czekać godzinę, zanim n a ­
dejdzie pociąg  do Newhaven.

Spoglądałem  jeszcze  żałośnie za zn ika jącym  
szybko wagonem  bagażow ym , k tó ry  zawierał moją. 
ga rderobę , gdy  Holmes poc iągną ł mnie za ręk aw  i 
w skaza ł tor kolejowy.

—  Już... widzisz?— r^ekł.
D aleko z pośród  lasu ken ty jsk iego  w y d o b y w a ­

ła  się w ąsk a  smuga dymu. W minutę później u ka­
zał się wagon i lokom otyw a pęd ząca  ku  stacyi. 
Zdążyliśm y zaledwie ukryć  się za stosem kufrów, 
gdy  przem knęła , sycząc, d ysząc  i bucha jąc  nam 
w tw arz  obłokiem gorące j  pary .

— Oto jedzie  — rzek ł  Holmes, ś ledząc w zro­
kiem pociąg  lecący  po torze. —  J a k  widzisz inteli- 
g en cy a  naszego p rzy jac ie la  ma granice. B y łby  to-
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istotnie coup-de-maitre, gdyby on był wywniosko- 
wa to, co ja, i postąpił odpowiednio.

— A coby on też zrobił, gdyby nas schwytał?
-  Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że do­

puściłby się zbrodniczego zamachu względem mnie.
& e w tę grę zabawić się może dwóch. A teraz py­
tanie, czy zjemy tutaj przedwczesne śniadanie, czy 
tez zechcemy narazić się na konanie z głodu, za­
nim dotrzemy do butetu w Newhaven.

l e j  samej nocy pojechaliśmy do Brukselli 
gdzie spędziliśmy dwa dni, trzeciego zaś udaliśmy 
się do Strasburga. W poniedziałek rano Holmes za­
telegrafował do policyi londyńskiej, a wieczorem za­
staliśmy odpowiedź w hotelu. Holmes rozerwał te ­
legram, przeczytał i, klnąc, cisnął go o ziemię.

Powinienem był się domyśleć— mruknął.— . 
Uciekł! ^

— Moriarty!
~  S p y t a l i  całą bandę, za wyjątkiem jego. 

ymknął im się. Oczywiście, gdym ja  wyjechał, 
mkt me mógł z nim się mierzyć. Ale zdawało mi 
się, ze dałem im w ręce wszystkie karty. Watson’ie 
słuchaj, zdaje mi się, że lepiej będzie jak  powró­
cisz do Anglii.

— Dlaczego?
Dlatego, że będę teraz niebezpiecznym to ­

warzyszem. Ten człowiek został pozbawiony zaję­
cia. Jeśli powróci do Londynu, jest zgubiony. O ile 
osądzam go trafnie, wysili on teraz całą swoją 
energię, by się zemścić na mnie. Dał mi to do zro­
zumienia podczas naszej krótkiej rozmowy i myślę

B i b l i o t e k a . — T .  5 4 9 .
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że tak  istotnie postanow ił. Kadzę ci szczerze, w ra ­
caj do swojej p rak tyki.

R ada ta k a  nie miała znaczenia dla k o g o ś  
k to  był zarówno s ta rym  żołnierzem, j a k  i s tarym  
przyjacielem. S iedząc w jadalni w S trasburgu , roz­
w ażaliśmy tę  k w es ty ę  przez pół godziny, lecz 
tej samej nocy ruszyliśmy znów w drogę  i to do 
Genewy.

Przez  tydzień  w ędrow aliśm y w malowniczej 
dolinie Rodanu, a potem, sk ręca jąc  do Leuk, p rze ­
szliśmy przez w ąw óz Gemmi, tonący  jeszcze w śn ie ­
gu, i dalej przez In te r lak en  d o 1 Meiringen. Ł ad n a  to 
by ła  w ycieczka— delika tna  zieleń w iosenna ja śn ia ła  
w dole, w górze iskrzy ła  się dziewicza biel zimowa. 
Holmes w sze lako— widziałem to dobrze —  nie mógł 
na  ebwilę zapomnieć cienia, k tóry  go ścigał. W' m a ­
lowniczych w ioskach  alpejsk ich  czy też w sam o­
tn y ch  w ąw ozach  górskich  szybkie  spojrzenia, jak ie  
rzucał dokoła , b y s t ry  wzrok, jak im  w p a try w a ł  się 
w k ażd ą  twarz, k tó ra  nas mijała, w ykazyw ały , iż 
był p rzekonany, że gdziekolw iek  poszlibyśmy, nie 
zdołamy uciec p rzed  niebezpieczeństwem, ścigają- 
cem nas nieustannie.

Raz, pam iętam , gdyśm y, m inąw szy  Gemmi, 
szli brzegiem melancholijnego jeziora Dauben, w ie l ­
ki odłam skały  oderw ał się ze szczytu, stoczył się 
i runął, po za nami w toń jeziora . Holmes w jednej 
chwili popędził na  szczyt i, s to jąc  na wierzchołku, 
w yciąga ł  szyję w . różne strony. D arem nie nasz 
p rzew odnik  zapewniał go, że takie  spadanie  k am ie ­
ni zdarzało się w tern miejscu bardzo często p o d ­
czas wiosny. Mój przy jac ie l  nic nie odpowiedział
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tylko uśmiechał się do mnie z miną człowieka, który 
patrzy na spełnienie się tego, czego się spodziewał.

Niemniej jednak, pomimo tej czujności, nie 
był bynajmniej przygnębiony. Przeciwnie, nie przy­
pominam sobie, żebym go widział w takim świe­
tnym humorze; a przytem ciągle powracał do te­
go, że gdyby mógł być pewien, iż społeczeństwo 
zostanie uwolnione od profesora Moriarty’ego, za­
kończyłby z ochotą swoją karyerę.

Myślę, że mogę ze spokojnem sumieniem 
powiedzieć, Watsonie, iż nie żyłem zupełnie napróż- 
no— mówił.—W tysiącu wypadkach przeszło nie są ­
dzę, żebym kiedykolwiek użył na złe swych zdol­
ności. Ostatnimi czasy pociągały mnie bardziej za­
gadnienia, jakich dostarcza przyroda, niż te, po- 
wierzchowniejsze, za które odpowiedzialny jest 
sztuczny stan naszego społeczeństwa. Pamiętniki 
twoje, Watson’ie, zakończą się w dniu, w którym  
uwieńczę swoją karyerę pochwyceniem lub zgładze­
niem najniebezpieczniejszego w Europie zbrodniarza.

Będę zwięzły lecz ścisły w tern, co mi pozo­
staje jeszcze 'do powiedzenia. Nie jest to przedmiot 
miły dla mnie, lecz świadomy jestem, że obowiązek 
nakazuje mi nie opuszczać żadnego szczegółu.

W dniu o-m maja stanęliśmy w wiosce Mei- 
ringen, gdzie zamieszkaliśmy w hotelu Englischer 
Hof,  utrzymywanym wówczzs przez Piotra Steilera 
starszego. Nasz gospodarz był człowiekiem inteli­
gentnym i mówił doskonale po angielsku, gdyż s łu ­
ży! przez trzy lata jako garson, w hotelu Grosvenor 
w Londynie. Za jego poradą wyruszyliśmy po p o ­
łudniu dnia 4-gO) z zamiarem wejścia na wzgórza i
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przenocow ania  w schroniska  Rosenlaui. Zalecił nam 
nadto  usilnie, byśm y koniecznie w połowie drogi 
zboczyli dla zobaczenia  w odospadów  Reicbenbacdi.

Miejscowość to istotnie prze jm ująca  grozą. 
Po tok , wezbrany skutkiem  topniejącego śniegu, w p a ­
da  do bezdennej przepaści,  z której tuman p iany  
wznosi się niby słup dymu z p łonącege  domu. D o ­
ko ła  tej olbrzymiej rozpadliny  wznoszą się lśniące, 
j a k  węgiel, czarne skały , a fa la  potoku, w szalo­
nym pędzie, udęrza  o nie, rozbryzguje  się i, sp ie­
niona, skłębiona, znowu wali się w głębię niezmie­
rzoną. Długie s tacza jące  się nieustannie pasmo zie­
lonej w ody i gęs ta  m igotliwa zasłona piany, wzno­
sząca  się nieustannie w górę, p rzy p raw ia ją  człowie­
k a  o zaw rót głowy nieprzerw anym  wirem i ło sko ­
tem. Staliśmy tuż nad  k raw ędz ią  skały, spog ląda jąc  
w dół na b lask  wody, pędzącej w głębię  i s łucha­
ją c  naw pół ludzkiej w rzaw y, k tó ra  wraz z p ianą , 
podnosiła  się z dna przepaści.

Ścieżka wiedzie w półkole, tak , że można w i­
dzieć cały w odospad, ale kończy się nagle i p o ­
dróżnik musi w racać  j a k  przyszedł. Zaw róciliśm y 
tedy , gdy  naraz ujrzeliśmy biegnącego ku nam w y ­
ros tka ,  Szw ajcara ,  z listem w ręku. N a  kopercie  
w idnia ła  firma hotelu, w k tó rym  zamieszkaliśmy 
a zaadresow ana  b y ła  do mnie przez gospodarza. 
Okazało się, że, w k i lka  miDut po naszem odejściu, 
p rzy b y ła  jakaś  Angielka, w ostatniem s tadyum  su­
chot. P rzez im ow ała  w D avos P la tz  i je ch a ła  teraz 
do Lucerny, celem spo tkan ia  się z przyjació łm i, lecz 
w drodze zaskoczył ją  nagły  krw otok . Godziny jej 
były, zdaje  się, policzone, wszakże widok doktora ,
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Anglika, p rzyniósłby jej w ie lką  pociechę; gdybym  
zatem zechciał łaskaw ie  powrócić i t. d. i t. d. P o ­
czciwy Steiler zapewniał mnie w dopisku, że p rz y ­
byc ie  moje uw ażać  będzie za bardzo wielką laskę, 
gdyż  ow a pani nie chce wezwać lekarza  Szwajcara , 
skutkiem  czego spada  na niego c iężka  odpow ie­
dzialność.

W ezw ania  tego rodzaju  nie można pominąć. 
N iepodobna  odmówić żądaniu  rodaczki, um ierającej 
w obcym kraju . W ahałem  się jednak ,  nie chciałem 
zostawić Holm es’a. W  końcu postanowiliśm y jednak ,  
że on za trzym a młodego posłańca, jako przew odni­
k a  i tow arzysza , gdy  j a  pow rócę  do Meiringenu. 
P rzy jac ie l  mój powiedział, że chce jeszcze pozostać 
nad  wodospadem, a potem  pójdzie zwolna do Ro- 
senlaui, gdzie się spo tkam y wieczorem. Gdy od­
wróciłem się, odchodząc, ujrzałem H olm es’a  o p a r te ­
go o ska łę— stał ze skrzyżow anem i rękom a i w p a ­
try w ał  się w dół, w rozhukaną  falę wody.

S tanąw szy  na szczycie zbocza, odwróciłem się 
ponownie. Z  tego miejsca n iepodobna było widzieć 
w odospadu, lecz mogłem dojrzeć p ro w ad zącą  do 
niego przez grzbiet wzgórza w ijącą się ścieżkę. P a ­
miętam, że szedł nią bardzo szybko jak iś  m ężczyz­
na. W idziałem czarną  pos tać  jeg o  odc ina jącą  się 
w yraźnie  na tle zieleni po za nim. Zauw ażyłem  
i jego  i pośpiech, z jakim szedł, ale, sam śpiesząc, 
zapomniałem wnet o nim.

Minęła dobra  godzina, zanim doszedłem do 
Meiringenu. S ta ry  S te i le r  s ta ł w przedsionku  ho­
telu.



—  1 c ó ż —  rzekłem, podchodząc  spiesznie do 
niego— mam nadzieję, że jej nie gorzej?

W yraz  zdumienia p rzem knął po jego  twarzy, 
a za pierwszem drgnięciem  brwi jego  serce zac ię ­
żyło mi w piersi ołowiem.

—  Nie pan to pisał?— rzekłem, dobyw ając  list 
z kieszeni.— Niema chorej Angielki w hotelu?

—  N aturaln ie , że nie!— zawołał.— Ale przecież 
tu je s t  firma hotelu! Ha! to pewnie napisał ten w y ­
soki Anglik, k tó ry  przybył, j a k  panowie odeszli. 
Powiedział.. .

Ale nie czekałem już na  w yjaśn ien ia  go­
spodarza. Z d ję ty  trw ogą, biegłem przez wioskę, 
a potem ścieżką, k tó rą  ty lko  co zeszedłem. Scho­
dziłem godzinę przeszło. Pomimo całych moich w y ­
siłków minęły dwie, zanim znalazłem się znów nad 
wodospadem  Reichenbachu. Kij alpejski Holm es’a 
sta ł  o p a r ty  o skałę , przy  której go zostawiłem, lecz 
śladu jego samego nigdzie nie było i wołałem go 
darem nie . J e d y n ą  odpow iedzią  był mój w łasny głos, 
o d b ija jący  się k ilkakro tn ie  echem od skał dokoła.

W idok tego k ija  a lpejskiego prze ją ł  mnie śmier­
te lnym  dreszczem, nogi ugięły się podem ną. H o l­
mes nie poszedł zatem do Rosenlaui. Pozosta ł  na 
tej w ąsk ie j  ścieżce m iędzy ścianą ska lis tą  a w o d o ­
spadem  i tu zaskoczył go nieprzyjaciel. Chłopak 
odszedł również. Był p raw dopodobnie  opłacony 
przez M oria r ty ’ego i pozostawił obu mężczyzn sa ­
mych. A w ów czas co się stało? Kto mógł o p o ­
wiedzieć co zaszło wówczas?

Stałem przez k i lka  minut, zb iera jąc  myśli, 
skam ienia ły  z przerażenia . Po tem  zacząłem snuć



wnioski m etodą  H olm es’a  i usiłowałem zastosow ać 
j ą  dla odgadnięcia  tej tragedyi. Było to; niestety! 
aż nazby t łatwe. Rozm aw iając nie doszliśmy do 
końca  ścieżki, a kij alpejski oznaczał miejsce, gdz ie ­
śmy się zatrzymali. Czarna ziemia, obryzgiw ana 
stale pianą, nie tw ardn ie je  n igdy i p ta k  naw e t  zo ­
staw iłby  na niej ś lady  swoje. Od miejsca, w k tó- 
rem stałem, aż do końca  ścieżki w yciśnięte  były  
wyraźnie dwie linie znaków  stóp męskich. Odcisków 
k roków  pow rotnych  nie było. O k ilka  jardów  od * 
końca  ziemia była pokopana , a k rzak i  głogu i p a ­
proci, rosnące  nad przepaśc ią ,  zwieszały się po ła ­
m ane i obryzgane błotem.

Położyłem  się tw a rzą  do ziemi i spojrzałem 
w dół, a p iana  obryzgiw ała  mnie zewsząd. Mrok 
już  zapadał i mogłem dojrzeć ty lko tu i owdzie 
lśn iącą  od wilgoci czarną  ścianę ska ły  a w głębi 
rozpadliny  m igocący b lask  fali wodnej. K rz y k n ą ­
łem, lecz do uszu moich powrócił ty lko ten sam 
naw pó ł ludzki okrzyk  w odospadu.

Wszelako przeznączonem  było, abym, pomimo 
w szystko, o trzym ał jeszcze ostatn ie  słowo p o ż e g n a ­
nia od sw ego p rzy jac ie la  i towarzysza. W spom nia­
łem, że jego kij a lpejski pozostał opa r ty  o skałę, 
s te rczącą  nad ścieżką. Oko moje dostrzegło na 
szczycie tego głazu jakiś przedm iot b łyszczący; w y ­
ciągnąłem  rękę  i przekonałem  się, że to pap ie rośn i­
ca srebrna , k tó rą  Holmes nosił p rzy  sobie. P o d ­
niosłem j ą  i w yleciał  z pod niej na ziemię złożony 
k aw ałek  papieru; rozłożywszy go, p rzekonałem  się, 
że b y ły  to trzy  kartk i,  w y d a r te  z n o ta tn ika  Holme- 
s ’a i zaadresow ane  do mnie; s tyl ich był tak i zwie-
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zły, a pismo takie energiczne i w yraźne, jakgdyby 
wyszły  z gabinetu  mego przyjaciela. Szczegół to 
c h a rak te ry zu jący  dosadnie  człowieka.

„Mój drogi W a tson ’ie ”,' mówił, „piszę tych k i l ­
k a  wierszy, dzięki uprzejmości pana  M oria rty ’ego, 
k tó ry  czeka, by ostatecznie  załatwić nasze sp raw y. 
Skreśli ł  mi metodę, jak ie j  się trzymał, by  un iknąć  
policyi angielskiej i być zaw iadomionym o każdym  
naszym  kroku . M etoda ta  po tw ierdza  w ysoką  opi­
nię, ja k ą  sobie wytw orzyłem  o jego  zdolnościach. 
Z  przyjem nością  myślę, że zdołam oswobodzić s p o - , 
łeczeństwo od da lszych  sku tków  jego  istnienia, j a k ­
kolw iek  obawiam  się, że stanie się to za cenę, k tó ­
ra  spraw i przykrość  moim przyjaciołom, a zwłaszcza 
Tobie, mój drogi W atso n ’ie. W yjaśniłem  Ci już 
w szakże, że moja k a ry e ra  w  każdym  razie doszła 
do punku kulm inacyjnego i że żadne inne jej za­
kończenie  nie mogłoby mi być od tego o d p o w ied ­
niejsze. Jeśli  mam Ci wyznać całą  p raw dę , to Ci 
powiem, że byłem przekonany , iż ten list z Meirin- 
genu to pu łapka  i pozwoliłem Ci odejść, mając 
praw ie  pew ność tego, co zaszło istotnie. Powiedz 
inspektorow i Patterso 'n ’owi, że pap iery , k tóre  s tan o ­
w ią m ate ry a ły  dowodowe przeciw  bandzie, są  w fa ­
chu M., w koperc ie  niebieskiej z napisem „Moriar- 
t y ” . P rzed  w yjazdem  z Anglii spisałem swoje o s ta ­
tnie rozporządzenia  i wręczyłem dokum ent bratu, 
Mycroftowi. P roszę  Cię, pozdrów panią W atso n ’o- 
wą, i wierzaj mi, mój drogi chłopcze, iż jestem Ci 

bardzo  szczerze oddany

Sherlock H dimes.r



Niewiele słów sta rczy  do powiedzenia tego, 
co jeszcze  pozostaje. Zbadan ie  miejscowości, doko­
nane przez biegłych, usunęło praw ie w szelką w ą tp li­
wość co do tego, że w ałka  m iędzy obu m ężczyzna­
mi zakończyła  się tak, j a k  musiała się zakończyć 
w w arunkach  podobnych ,— ściśnięci we w zajem nych 
objęciacli runęli w p rzepaść . W szelkie usiłowania 
odszukania  ich zwłok b y łyby  darem ne i tam, na 
duie tego przerażającego  ko tła  wirującej w ody i sy ­
czącej p iany  spoczyw ać  b ęd ą  na wieki najn iebez­
pieczniejszy zbrodniarz  i najw ybitn ie jszy  obrońca 
p raw a  śród  spółczesnycb.

Owego w yrostka ,  Szw ajcara , nie odnaleziono 
i nie u lega wątpliwości, że był on jednym z licz­
nych  agentów, k tó ry ch  Moriarty miał na swych 
usługach. Co zaś do bandy, publiczność pam ięta  
praw dopodobn ie  jeszcze jak  dokładnie  dowody, k tó ­
re Holmes nagromadził, w y jaw iły  ich organizacyę 
i j a k  srodze zaciężyła  nad przestępcam i ręk a  nie­
boszczyka. O strasznym  ich dow ódcy proces  n ie­
wiele wyjawił szczegółów, a jeśli zdecydowałem  się 
te raz  wyjaśnić jego w łaściwą karyerę ,  s tało się to 
za sp raw ą  nierozsądnych obrońców, usiłujących 
oczyścić  jego pam ięć napaściam i na tego, k tórego 
zawsze uważać będę  za najlepszego i najmędrszego 
człowieka ze wszystkich znanych mi ludzi.



PUSTY DOM.
Wiosną, r. 1894, cały Londyn był zaciekaw io­

ny, a świat modny oburzony, zamordowaniem pana 
Konalda Adaira, dokonanem w okolicznościach zu­
pełnie niezw ykłych i niezrozumiałych.

Publiczność wiedziała te szczegóły zbrodni, 
które wyszły na jaw  podczas śledztwa policyjnego, 
lecz innych faktów, narazie, nie uznano za stoso­
wne ujawniać. Teraz dopiero, po latach blizko dzie­
sięciu, wolno mi dodać ogniwa, których dotąd  brak 
było do całości tego szczególnego łańcucha.

Zbrodnia była sama przez się interesująca, 
lecz zajęcie jak ie  budziła, było dla mnie niczem, 
w porównaniu z niespodzianką, k tó ra z niej dla 
mnie w ynikła— w całem swojem awanturniczem  ży­
ciu nie doznałem podobnego w strząśnienia. N awet 
teraz, po takim długim przeciągu czasu, dreszcz 
mnie przebiega na sam ą myśl o tem, i czuję znów
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tę naglą falę radości, zdumienia i niedowierzania, 
jaka mnie wówczas ogarnęła...

Niechaj publiczność, która okazywała zainte­
resowanie czynami i myślami bardzo wybitnego 
człowieka, niejednokrotnie przezemnie opowiadany­
mi, nie bierze mi za złe, że nie podzieliłem się z nią 
swemi wiadomościami-, uważałbym to za swój pierw­
szy obowiązek, gdybym nie był związany wyraźnym 
zakazem z jego własnych ust, zakazem, który cofnął 
dopiero trzeciego ubiegłego miesiąca.

Łatwo zrozumieć, że ścisła przyjaźń, jak a  mnie 
łączyła z Skerlockiem Holmes’em, wytworzyła we 
mnie' głębokie zajęcie dla zbrodni wogóle i że, po 
jego zniknięciu, nie omieszkałem nigdy czytywać 
pilnie różnych ogłaszanych \y dziennikach tajemni­
czych wypadków; próbowałem nawet niejednokrot­
nie, dla własnego zadowolenia, stosować jego me­
todę w rozwiązywaniu krwawych zagadek, lecz 
z niewielkiem powodzeniem.

Żadna wszakże nie przejęła mnie do tego sto­
pnia co ta tragedya Ronalda Adaira. Przeczytawszy 
wynik śledztwa, które wykazało rozmyślne morder­
stwo, popełnione przez złoczyńcę czy też złoczyń­
ców niewiadomego nazw iska— jaśniej niż k iedykol­
wiek zrozumiałem stratę, ja k ą  poniosło społeczeń­
stwo, przez śmierć Sherlocka Holmes’a. Były w tej 
niezwykłej sprawie punkty, które, jestem pewien, 
obudziłyby jego szczególne ząjęcie, a wysiłki poli- 
cyi dopełniłaby albo prawdopodobniej wyprzedziła, 
w ytraw na obserwacya i czujny zmysł najpierwsze- 
go agenta kryminalnego w Europie. Przez ca ły  
dzień nie mogłem myśleć o niczem innem i n i e z d o .
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lałem znaleźć wyjaśnienia, które wydałoby mi się 
wystarczającem. Narażając się na to, że opowia­
dać będę historyę już znaną, powtórzę fakty tak, 
jak  stały się wiadome publiczności, po zakończeaiu 
śledztwa.

Pan Robert Adair był drugim synem hra­
biego ot Maynooth, wówczas gubernatora jednej 
z kolonii australskich. Matka Adaira powróciła 
z Australii dla poddania się operacyi katarakty  
i, wraz z synem Ronaldem i córką Hildą, mieszkała 
pod nrem 427 przy Park  Lane. Młodzieniec obra­
cał się w nailepszem towarzystwie, nie miał, o ile 
było wiadomo, nieprzyjaciół ani też specyalnych 
nałogów. Był zaręczony z panną Edytą Woodley, 
of Garstairs, ale zaręczyny zostały zerwane, za 
wspólną zgodą, na kilka miesięcy przedtem i nic nie 
kazało wnosić, że pozostawiły po sobie ś lady  bar­
dzo głębokiego uczucia.

Zresztą życie tego mężczyzny obracało się 
w kółku ciasnem, konwencyonalnem, gdyż miał 
przyzwyczajenia niewymyślne a naturę mało wrażli­
wą. A jednak na tego spokojnego młodego arysto­
kratę, w nocy 30 marca 1894 r. między godziną 
dziesiątą a jedenastą minut dwadzieścia, spadła 
śmierć, w postaci bardzo osobliwej i niespodzie­
wanej.

Ronald Adair lubił bardzo karty; grywał też 
stale, lecz nigdy wysoko, tak, że strat nie ponosił. 
Był członkiem klubów karcianych: „Baldwin," „Ca­
vendish" oraz „Bagatelle". Śledztwo wykazało, że 
po obiedzie, w dniu śmierci, grał robra wista w tym 
ostatnim. Grał tam też przed wieczorem. Zeznania
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tych, k tó rzy  z nim gra li— p. Murray, sir Ja n  H ardy  
i pułkownik M oran— stwierdziły, że był to istotnie 
wist i że par tnerzy  mieli p raw ie  jednak ie  szanse. 
Adair przegrał może pięć funtów, nie więcej. Ma­
ją te k  miał duży i t a k a  s t ra ta  nie mogła mu robić 
żadne i różnicy. G ryw ał codziennie to w tym, to 
w owym klubie, ale był g raczem  ostrożnym i w sta ­
wał zawsze od s to lika w ygrany. W  toku ś ledztwa 
okazało się, że wespół z pułkownikiem Moranem 
w ygra ł  około 420 fst. k ilka  tygodni przedtem  od 
G odfreya Milnera i lorda Balmorala. T yle  z jego  
dni ostatnich według w yników  śledztwa.

W wieczór zbrodni pow rócił  z klubu punk tua l­
nie o piątej. M atka i s iostra  były z w izytą  u ku­
zynów. S łużąca zeznała, że słyszała  j a k  wchodził 
do pokoju  frontowego na drągiem  piętrze, k tó ry  mu 
służył za bawialnię . Rozpaliła tam była  ogień na 
kominku, a ponieważ pow sta ł  dym, przeto o tw orzy­
ła  okno. Z pokoju nie dochodził żaden odgłos, do 
godziny 11-ej minut dwadzieścia , t. j. do godziny 
pow rotu  lady M aynooth i je j  córki.

Chcąc powiedzieć synow i dobranoc, zamierza­
ła  wejść do jego pokoju, lecz drzwi by ły  zamknięte 
z w ew nątrz  i na żadne stukanie  i wołanie nie otrzy­
mała  odpowiedzi.

M atka w ezw ała  pomocy i wyłam ano drzwi. 
Nieszczęśliwy młodzieniec leżał w pobliżu stołu. 
Głowę miał strasznie okaleczoną ku lą  rew olw erew ą, 
lecz żadnej broni w pokoju  znaleźć nie było można. 
N a stole leżały dw a bankno ty  dziesięciofuntowe 
i s iedemnaście funtów dziesięć szylingów w srebrze 
i złocie, ułożonych w małe stosy, różnej w ysokości.
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B yły  tam też jak ieś  k reślen ia  na k a r tce  papieru, 
z nazwiskam i kilku  klubowców, zkąd  wnosić na le ­
żało, że Adair p rzed  śmiercią obliczał s tra tę  czy 
w y g ran ą  w karty .

D okładne zbadanie  okoliczności przyczyniło się 
tylko do większego zaw ikłania  całej sprawy. P rze-  
dewszystkiem, nie można było odnaleźć powodu, dla 
k tórego  młodzieniec zam knął drzwi od wewnątrz. 
Nasuw ało  się przypuszczenie , że uczynił to m order­
ca, a potem  uciekł przez okno. Było ono wszakże 
położone o ja k ie  dwadzieśc ia  stóp nad ziemią, a pod 
niem ciągnął się zagon krokoszów  w pełnym roz­
kwicie.

Ani na kw ia tach  ani na  ziemi nie było znaku- 
zniszczenia, nie było też śladów na w ąskim  pasie 
traw y , k tó ry  oddzielał dom od drogi. Z daw ało  się 
zatem, że Adair sam drzwi zamknął.

Ale w jak i sposób zginął? N ik t nie mógł weiść 
przez okno, nie pozostaw ia jąc  śladów. P rzy p u śc iw ­
szy, że m ężczyzna j a k i ś  strzelił przez okno, byłby  
to istotnie strze lec  n iepospolity , k tó ry  m ógłby  re ­
wolwerem  zadać  ran ę  t a k ą  śmiertelną.

Z drugiej s trony  P a rk  Lane je s t  prze jazdem  
bardzo  uczęszczanym , a o sto ja rd ó w  od domu znaj­
duje się s tacy a  dorożek. N ik t  nie s łyszał strzału. 
A jednak  był człowiek zabity i kula rewolwerowa, 
k tó ra  spow odow ała  śmierć natychm iastow ą.

T ak ie  by ły  okoliczności, tow arzyszące  ta je ­
mnicy P a rk  Lane, k tó re  s ta ły  się bardziej jeszcze  
skom plikow ane zupełnym  brakiem powodu zbrodni, 
skoro, jak w spom niałem , n iewiadomo było, ab y  mło-
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dy  Adair miał nieprzyjaciół, a n ik t nie pokusił się
0 zabranie  z pokoju p ieniędzy lub kosztowności.

P rzez  cały dzień rozważałem  te w szystk ie  tak ty ,  
zastanaw iałem  się nad nimi pilnie, usiłując w paść 
na jakiś wątek , k tó ry b y  je  w szystkie  pogodził, od ­
naleźć ja k ąk o lw iek  podstaw ę, k tó ra  m ogłaby  s ta ­
nowić punk t w yjśc ia  d la  śledztwa. W yznaję , że n ie ­
wielkie uczyniłem postępy .

Wieczorem, przechadza jąc  się po parku , zna­
lazłem się około godziny szóstej przy ulicy Oxford, 
n a  końcu  P a rk  Lane. Grono gapiów  na chodniku, 
w patrzonych  w jedno okno, naprow adziło  mnie na  
dom, k tó ry  przyszedłem  obejrzeć. W ysoki, szczupły 
mężczyzna, w niebieskich okularach, o toczony pilnie 
s łucha jącą  gawiedzią , opow iadał coś żywo; we mnie 
zbudziło się odrazu podejrzenie, że t o , może być  c y ­
wilny  agen t policyi śledczej; zbliżyłem się ted y
1 słuchałem go przez chwilę, lecz argum enty  jego 
w y d aw a ły  mi się takie niedorzeczne, że cofnąłem 
się zirytowany.

P rzep y ch a jąc  się przez tłum, potrąciłem s ta r ­
szego, garba tego  mężczyznę, k tórem u w ypadło  z rę ­
ki k i lka  książek. Pam iętam , że, podnosząc je , zau­
ważyłem  na jednej z nich ty tu ł  „Począ tek  czci dla 
drzew ", i s tąd  w yw nioskow ałem , że musi to być j a ­
kiś ubogi bibliofil, k tó ry ,  dla handlu, lub własnej 
przyjemności, zbiera s ta re  i osobliwe książki.

Przeprosiłem  go za nieuwagę, ale książki, k t ó ­
re tak  nieszczęśliwie zmaltretowałem., były  w idocz­
nie bardzo cennemi przedmiotemi w oczach w łaści­
ciela. Rzuciwszy na mnie pełne wściekłej pogardy



spojrzenie odwrócił się i wnet zaokrąglone  plecy je ­
go oraz białe faw ory ty  znikły w tłumie.

Obejrzenie domu pod nrem 427 przy P a rk  L a ­
ne mało się przyczyniło  do w yjaśn ien ia  zagadk i,  
k tó ra  mnie zajmowała. Dom oddzielony by ł od 
ulicy nizkim murem i k ra tą ,  w ysokości ja k ic h  p ię ­
ciu stóp. K ażdy  z ła tw ośc ią  tedy  mógł dostać się 
do ogiodu, lecz okno było zupełnie n iedostępne, 
gdyż nie dostrzegłem ani rynny, ani nic takiego po 
czem możnaby wejść na górę.

Zamyślony, zwróciłem kroki ku Kensington. 
Zaledw ie  znalazłem się w swoim gabinecie, s łużąca  
weszła z oznajmieniem, że k toś  chce się. ze m ną w i­
dzieć. Ku niemałemu zdumieniu swemu ujrzałem 
przed  sobą owego starego  garbatego  zb ieracza k s ią ­
żek, k tóry  dźwigał z jaki tuzin tomów.

P an  je s t  zdumiony moim widokiem —  o de­
zwał się skrzeczącym  głosem.

Przyznałem, że tak  je s t  istotnie.
— Otóż j a  mam sumienie, proszę pana, a wi­

dząc, że pan wchodzi do tego domu, pomyślałem 
sobie, iż należy wejść także i przeprosić  pana. Bo 
chociaż byłem trochę szorstki w obejściu, ale nie 
miałem nic złego na myśli i jestem panu ba rdzo  
wdzięczny, że pan podniósł moje książki.

- T a k a  drobnostka , n iewarto  mówić   o d ­
parłem. —  A czy wolno zapy tać  zkąd  pan  wiedział 
kim jestem?.

Jestem , za przeproszeniem, sąsiadem  w iel­
możnego pana; znajdzie pan moją księgarenkę  na rogu  
ulicy Church; będę bardzo szczęśliwy, jeżeli pan  k ie ­
dy do mnie zajrzy. A może pan  sam też zbiera?...
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mara tu „P tak i  b ry tańsk ie"  i „C atu llusa“ i „Św ięta  
wojnę ... każda  z nieb unikat. P ięc iu  tomami mógł­
by pan, zapełnić tam, na drugiej półce tę dziurę, k t ó ­
ra  tak  m eporządnie  wygląda.. .  p raw da  panie?'‘

Skierow ałem  głow ę na półki po za mna, a  gdym  
się znów odwrócił s ta ł  przed  biurkiem uśm iechnięty  
Sherlock  Holmes.

Zerw ałem  się na rów ne nogi, przez chwilę 
pa trzy łem  na niego nawpół przy tom ny i zdaje  się 
ze zemdlałem po raz  p ierw szy i ostatni w życiu! 
Szara  mgła przesłoniła mi oczy, a gdy  się rozpro­
szyła miałem kołn ierzyk  rozpię ty  i sm ak wódki 
w  ustach. Holmes sta ł  pochy lony  nad mojem k rze ­
słem, trzym ając  w ręku  sw oją  butelkę.

—  Mój drogi W a tso n ’ie —  zabrzmiał głos, do­
brze znany. —  W mienem ci s tokro tne  przeproszenie 
nie przypuszczałem, że doznasz takiego głębokiego 
w strząśnienia .

Chwyciłem go za ramię.

—  Holmes! krzyknąłem . -  To ty, napraw dę? 
Żyjesz  istotnie? Zdołałeś się w ydostać  z tej s t ra ­
szliwej przepaści? czy to podobna?

—  Poczekaj chwilę!— odparł. — Czy je s te ś  p e ­
wien, ze możesz już słuchać mojej opowieści? Moje 
n iepotrzebnie  dram atyczne  ukazanie  s i ę 1 wzruszyło 
cię napraw dę.

—  Już przyszedłem  -do siebie, ale, dopraw dy , 
H olm es’ie, zaledwie mogę uw ierzyć  własnym oczom! 
Boże wielki! i to ty, ty  we własnej osobie stoisz 
w  moim gabinecie?

B ib lio te k a  T .  5 4 9 . o
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I  znów schwytałem go za rękaw i uczułem 
pod nim chudą żylastą rękę.

— Tak... bądź co bądź, to nie duch! Moj dro­
gi chłopcze, nie posiadam się z radości... Siadaj 
i opowiadaj mi w jak i sposób wydostałeś się ży­
wcem z tej okropnej rozpadliny.

Usiadł naprzeciw mnie i zapalił papierosa 
w zwykły niedbały sposób. Miał na sobie popiela­
ty  garnitur handlarza książek, ale reszta przebra­
nia— stos białych w ł o s ó w - l e ż a ł a  na stole wraz -ze 
staremi książkami. Holmes schudł jeszcze, a cera 
twarzy jego nabrała odcienia śmiertelne] bladości, 
k tóry wykazywał, że zdrowie jego w ostatnich cza­
sach szwankowało.

  Rad jestem, że się mogę w yciągnąć—rzekł.—
To nie żarty dla wysokiego nyężezyzny odjąć po 
stawie swojej stopę ha kilka godzin. A teraz, mój 
drogi, w sprawie tych wyjaśnień mamy, jeśli mogę 
cię prosić o współudział, ciężkę i niebezpieczną noc 
przed sobą. Może będzie lepiej, jeśli opowiem ci 
swoje dzieje, gdy ta robota się skończy?

— Palę się z ciekawości. Wolałbym usłyszeć

je teraz.
  Pójdziesz ze mną dziś w nocy?
— Kiedy zechcesz i dokąd zechcesz.
— Podawnemu! Zdążymy jeszcze przed wyj­

ściem zjeść obiad. A więc, co do przepaści... Nie 
miałem wielkiej trudności w wydobyciu się z mej 
dla tej prostej przyczyny, że nigdy w mej me 
byłem!

— Nigdy w niej nie byłeś?
— Nie, W atson’ie, nigdy w niej nie byłem.



Moja kartka do ciebie była najzupełniej prawdziwa. 
Ujrzawszy ponurą postać nieboszczyka profesora 
Moriarty?ego na wąskiej ścieżce, nie wątpiłem już pra­
wie wcale, że stanąłem u kresu swojej karyery. 
W szarych jego oczach wyczytałem zamiar nieubła­
gany. Zamieniłem z nim tedy kilka uwag i otrzy­
małem pozwolenie napisania krótkiej kartki, którą 
potem dostałeś. Zostawiłem ją z papierośnicą i z ła ­
sicą i poszedłem dalej ścieżką, a Moriarty tuż za 
mną. Gdy dotarłem do końca, nadeszła rozstrzyga­
jąca  chwila. Moriarty nie wydobył broni, lecz rzu­
cił się na mnie i opasał mnie swemi długiemi ra ­
mionami. Wiedział, że. jego rola skończona i pra­
gnął tylko zemścić się na mnie. Zatoczyliśmy się 
obaj aż na skraj przepaści. Ale ja  mam nieco po­
jęcia o baritsu czyli japońskim sposobie pasowania 

's ię , który mi już niejednokrotnie oddawał usługi. 
Wyślizgnąłem się z jego objęć, a on, ze straszli­
wym krzykiem, jak  waryat, wymachiwał rękoma 
w powietrzu, lecz, mimo wszelkich usiłowań, nie 
zdołał utrzymać równowagi i spadł. Pochylony 
nad przepaścią widziałem jak leciał długo, potem 
odbił się o skałę i runął w wodę.

Z niesłychanem zdumieniem słuchałem tych 
wyjaśnień llolmes’a, który mówił z zupełnym spoko­
jem, puszczając kłęby dymu z papierosa.

—• Ale ślady!—zawołałem.-—Własnemi oczyma 
widziałem, że dwóch weszło na ścieżkę a żaden nie 
powrócił.

— Stało się to tak: W chwili, gdy profesor 
znikł, uprzytomniłem sobie, że los istotnie jest dla
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mnie bardzo łaskawy. Wiedziałem, że Moriarty nie 
był jedynym człowiekiem, który mi śmierć poprzy­
siągł. Istniało przynajmniej trzech innych ludzi, któ­
rych chęć zemsty na mnie spotęgowałaby się n iewątp­
liwie skutkiem śmierci przewodnika. Wszyscy byli 
bardzo niebezpiecznymi ludźmi, zemsta jednego 
z nich dosięgłaby mnie z pewnością.

„Z drugiej strony, gdy cały świat będzie prze­
konany, że ja nie żyję, ci ludzie zaczną sobie po­
zwalać na różne rzeczy, będą działali swobodniej, 
tak, że, prędzej czy później zdołałbym ich pognę­
bić i potem byłby czas zawiadomić, że znajduję się 
jeszcze w kraju żyjących. Mózg pracuje tak szyb­
ko, iż zdaje mi się, że przemyślałem to wszystko, 
zanim profesor Moriarty spadł na dno wodospadu 
lleichenbachu.

„Wstałem i obejrzałem skalistą ścianę, k tóra  
wznosiła się po za mną. W swoim malowniczym 
opisie całego zajścia, k tóry czytałem z wiełkiem za 
jęciem w kilka miesięcy później, zapewniasz, że ścia­
na była całkowicie gładka. Otóż to niezupełna p raw ­
da. Przy bliższem zbadaniu okazało się, że było 
tam na czem oprzeć stopy a wyżej istniały nawet spo­
re płaszczyzny. Skała jes t  taka  wysoka, że w dra­
panie się na nią wydało mi się narazie zupełną nie­
możliwością; równie niemożliwem było wszakże po­
dążenie wilgotną ścieżką, bez pozostawienia śladów. 
Po namyśle zdecydowałem się jednak zryzykować 
wejść na skałę.

„Nie była to miła robota, Watson’ie. Wodo­
spad szumiał podemną. Nie jestem imaginacyjny,



ale daję  ci słowo, że zdawało mi się, iż słyszę głos 
M o r ia r ty eg o ,  w oła jący  mnie z g łę b i  przepaści. P o ­
m yłka  by łab y  fata lna. N iejednokrotnie, g d y  k ęp y  
t raw y  w ym ykały  się z mojej ręki, albo noga obsu­
wała  mi się na śliskiej skale, myślałem że już po 
mnie. Ale wspinałem się w  górę  niezmordowanie- 
i wreszcie dotarłem  do tak  obszernej, p o k ry te j  m ięk ­
kim mchem, w ysta jącej nad wodospadem , p łaszczy ­
zny, że mogłem na  niej, niewidziany, leżeć w yg o ­
dnie. I tam też spoćzywałem w yciągnię ty , gdy  ty, 
mój drogi, i twoi tow arzysze usiłowaliście z całem 
przejęciem i bezskutecznie  zbadać okoliczności m e­
g o  zgonu.

„W  końcu, gdy  w szyscy  wysnuliście nieuni­
knione a zupełnie błędne wnioski i powróciliście do 
hotelu, .pozostałem sam. Mniemałem, że przygody  
moje skończyły  się, lecz fak t  bardzo niespodziany  1 
w ykaza ł  mi, iż czekały  mnie jeszcze niespodzianki. 
Olbrzymi odłam skały , sp ad a jący  z góry , potoczył 
s ię  nadem ną na  ścieżkę i runą ł  w przepaść.

„Zrazu  myślałem, że to p rzypadek; ale w na­
stępnej chwili, spo jrzaw szy  w górę, dostrzegłem, 
g łow ę mężczyzny i drugi kamień spadł o j a k ą  s to ­
pę od mojej głowy. Oczywiście znaczenie tego by­
ło ja sn e ,  M oriarty  nie był sam. Sprzym ierzeniec — 
a  przekonałem  się dowodnie ja k i  n iebezpieczny —  
sta l  na  s traży, gdy  .profesor napad ł  na  mnie. Z odle­
głości, n iew idziany  przezemnie, był świadkiem zgo­
nu swego przy jac ie la  i mojego ocalenia. Czekał 
na  stosowną chwilę, a potem, obszedłszy ska łę  d o ­
koła, dos ta ł  się na  je j  szczyt i usiłował dokonać  
fego, co nie powiodło się przyjacielowi.
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„Niedługo mogłem zas tanaw iać  się nad  tem. 
U jrzałem  znów tę  s traszną  twarz, pa trzącą  z nad  
skały • i wiedziałem, że to zapowiedź nowego k a ­
mienia. T rzeba  było dostać  się napow ró t na ścież­
kę. Nie sądziłem, że mógłbym to uczynić z zimną 
krw ią. Zejść  trudniej było stokroć  niż wejść. Ale 
nie miałem czasu myśleć o niebezpieczeństwie, gdyż  
w chwili, gdy  zawisłem na skale, t rzym ając  się r ę ­
kom a k ra ń c a  p łaszczyzny, znów kamień świsnął mi 
n a d  uchem. W połowie drogi obsunąłem się, ale, 
z pom ocą boską, pokrw aw iony, w ubraniu  w s trzę ­
pach, stanąłem  na ścieżce. W ów czas wziąłem no­
gi za pas  i przebiegłem dziesięć mil x) przez góry  
śród ciemności, a  w tydzień  później byłem we Flo- 
rencyi, m ając tę pewność, że n ik t na świecie nie- 
wie, co się ze m ną stało.

„Jednego ty lko  miałem pow iern ika— b ra ta  sw e ­
go Mycrofta. W inienem ci s tokrotne przeproszenie, 
mój drogi W a tso n ’ie, ale rzeczą niesłychanej wagi 
było żeby wszyscy myśleli, iż umarłem: Nie by łb y ś
z pewnością  skreślił  takiego przekonyw ającego  opi­
su mego nieszczęśliwego końca, gdy b y ś  sam nie 
miał przeświadczenia, iż tak  jes t  w istocie.

„K ilkakrotnie  w ciągu ostatn ich  la t  trzech 
brałem  do ręki pióro, by  napisać  do ciebie, ale b a ­
łem się zawsze, że twoje przyw iązanie  do mnie znie­
woli cię do jakiej n iedyskrecy i,  k tó ra  zdradzi m oją 
tajemnicę. Z tego powodu odwróciłem się od c ie­
bie dzisiaj, gdy podniosłeś moje książki, groziło mi

') angielskich (Przyp. tłom.)'
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bowiem niebezpieczeństwo, a najlżejsza oznaka zdzi­
wienia i w ^ u s z e n ia  z twojej s trony zwróciłaby u w a­
gę na moją osobę i doprow adziłaby  do uajopłakań- 
szycb skutków.

„Co do Mycrofta, musiałem mu się zwierzyć, 
d la  o trzym yw ania  po trzebnych pieniędzy. Bieg w y­
padków  w Londynie  nie by ł taki pomyślny, j a k  
przypuszczałem, gdyż  w y ro k  w procesie  przeciw 
zgrai Moriartyego zostawił na wolności dwócb naj­
n iebezpieczniejszych je j  członków, moich najmściw- 
szych nieprzyjaciół. D la tego  podróżowałem  przez 
dw a  la ta  po Tybecie, zwiedziłem Lhassę  i spędz i­
łem k ilka  dni z D a la j lam ą .

„Czytałeś n iew ątp liw ie  o n iezw ykłych  o d k ry ­
ciach N orw egczyka, nazwiskiem Sigerson, ale pe­
wien jestem, że nie w padło  ci n igdy  na myśl, iż 
by ły  to nowiny o twoim przyjacielu. N astępn ie  
p rzejechałem  przez P e rsyę ,  zajrzałem do M ekki i z ło ­
żyłem k ró tk ą  ale za jm ującą  wizytę kalifowi K har-  
tumu, k tóre j  w ynik i zakom unikowałem  naszemu urzę­
dowi sp raw  zagranicznych. W raca jąc  do F rancy i,  
spędziłem k ilka  miesięcy na przeprow adzan iu  do­
św iadczeń w labora to ryum  chemicznem w Montpelier? 
na południu Francy i .  U kończyw szy  dośw iadczenia  
z w ynik iem  pom yślnym  i dowiedziawszy się, że ty l ­
ko jed en  z moich w rogów  pozostał te raz  w L o n d y ­
nie, zamierzałem powrócić , gdy  w iadom ość o n ie ­
zwykłej ta jem nicy  przy  P a rk -L an e  przyśpieszyła  
mój wyjazdj F a k t  był dla mnie in te resu jący  nie- 
ty lko  sam przez się, ale nas tręczał mi zdum iew ają­
ce sposobności w sp raw ie  osobistej.

I



120

„Przyby łem  niezwłocznie do Londynu, zg łosi­
łem się we własnej osobie na ulicę Bakera , p rzy ­
prawiłem panią  H udson o gw ałtow ne spazm y i prze­
konałem  się, że M ycroft zachow ał moje mieszkanie 
i pap ie ry  zupełnie w daw nym  stanie. Tak  tedy, 
mój drogi WatsoiPie, o godzinie drugiej dzisiaj zna­
lazłem się w swoim sta rym  fotelu, w swoim d a ­
wnym  pokoju, p rag n ąc  jedynie  w idoku swego s tarego 
przyjaciela, W atson ’a  na drugim  fotelu, k tóry  zdo­
bił tak  często".

T a k  brzmiała opowieść, jak ie j  słuchałem ow e­
go wieczora kw ietn iow ego— opowieść, k tó ra  by łaby  
d la  mnie zupełnie n iew iarogodna, g d y b y  jej nie p o ­
tw ierdzał widok wysokiej,  szczuplej postaci i w yb it­
nej, inteligentnej tw arzy , nazawsze, w mojem mnie­
maniu, dla mnie s traconej. Holmes dowiedział się 
ju ż  w  jak iś  sposób o mojem smutnem osieroceniu, 
a  współczucie jego  objawiało  się raczej w obejściu, 
niż w słowach.

-— P ra c a  je s t  najlepszem lekars tw em  na smu­
tek, mój drogi— rzekł— a mam dla nas obu na  noc 
dzisiejszą kaw a ł  roboty; jeś li  nam się powiedzie 
w y k o n ać  j ą  z powodzeniem, to już ten  jeden czyn 
usprawiedliwi istnienie człowieka na naszej planecie.

N apróżno prosiłem, żeby mi powiedział co 
więcej.

—  Usłyszysz i zobaczysz dosyć, zanim ju tro  
zaśw ita— odparł.— Mamy trzy  la ta  minione do omó­
wienia. N iechaj nam to w y s ta rczy  do pół do dzie- 
s ią te j,  a potem w yruszym y na wielką przygodę  do 
pustego domu.



I  wróciły się daw ne czasy. Siedziałem obok 
H olm es’a  w dorożce, z rewolwerem  w kieszeni, 
z  dreszczem oczekiwania w duszy. Holmes by ł zi­
mny i milczący. W blasku  la tarni ulicznych w i­
działem, że brwi miał ściągnię te  w natężeniu myślo- 
w em  a w ąskie  usta  zaciśnięte.

Nie wiedziałem na ja k ą  dziką bes tyę  polować 
będziemy w ciemnym gąszczu zbrodniczego L o n d y ­
nu, ale, sądząc  z postaw y tego mistrza myśliwych, 
nabra łem  pewności, że przygoda  jest bardzo po w aż­
na; uśmiech sardoniczny, k tó ry  od czasu do c z a ­
su  rozjaśniał na sekundę tw arz  posępnego p rzy ja ­
ciela mało wróżył dobrego przedm iotow i naszej w y ­
cieczki.

W yobraziłem sobie, że celem naszym jest uli­
c a  Hakera, tymczasem Holmes kazał dorożce s tanąć  
na rogu Cavendish Square. Zauważyłem , że, w y ­
s iada jąc ,  rzucił badaw cze spojrzenie w praw o i w le ­
wo, a na każdym  nas tępnym  rogu og lądał się p il­
nie, czy nie je s t  ścigany. W ielce osobliwn by ła  
nasza  droga. Holmes miał n iepospolitą  znajomość 
zaułków londyńskich, a tym  razem przechodził s z y b ­
ko i pew nym  krokiem  przez sieć kom órek i stajni, 
o k tó rych  istnieniu nie miałem pojęcia. Nareszcie  
znaleźliśmy się na w ąskiej drodze, wzdłuż której 
c iągnęły  się z obu stron s tare , ponure domy; droga  
ta  zaprow adziła  nas na  ulicę Manchester, a ztarntąd 
na  Błandford. T uta j Holmes skręcił śpiesznie w w ą ­
sk ie  przejście, w szedł przez bram ę drew nianą  na 
pusty  dziedziniec, a  po tem  o tw orzył z k lucza  ty lne 
drzw i domu. W eszliśmy razem, poczem Holmes drzwi 
zam knął.



D okoła  panow ała  zupełna ciemność, ale mia­
łem świadomość, że jes tem  w pustym domu. P od ło ­
ga  trzeszczała  p o d ' naszymi skrzypiącym i butami, 
a  moja w yciągn ię ta  rę k a  do tyka ła  ściany, z k tóre j 
zwieszały się s trzępy  tape ty .  Zimne, cienkie pa lce  
H olm esa objęły moją rękę  w kostce i poprow adził  
mnie naprzód, długim kory tarzem  aż wreszcie uj 
rżałem  mroczne światło ponad drzwiami.

T uta j Holmes zwrócił się nagle  na praw o i zna­
leźliśmy się w dużym, k w adra tow ym , pustym  po k o ­
ju, s łabo oświetlonym w samym środku jed y n ie  b la ­
skiem, pad a jący m  od la ta rn i  ulicznych. Szyby po ­
k ry te  by ły  g ru b ą  w ars tw ą  kurzu, tak , że mogliśmy 
ty lko  rozróżnić wzajemnie własne postaci.  Mój t o ­
warzysz położył mi dłoń- na ramieniu i p rzy tkną ł  
usta  tuż do ucha.

—  Czy wiesz, gdzie jes teśm y?— szepnął.
— To jes t  napew no ulica B akera  —  odparłem , 

p a trząc  z natężeniem  przez brudną szybę.
—  Właśnie. Jes te śm y  w Camden House, k tó ry  

stoi naprzeciw  naszego daw nego mieszkania.
—  Ale dlaczego jesteśm y tutaj?
—  D latego, że mamy ztąd  św ietny widok na 

ten malowniczy gmach... Czy mogę cię prosić, mój 
drogi, żebyś się nieco zbliżył do okna i spo jrza ł  n a  
nasze daw ne mieszkanie... ty lko ostrożnie, nie po­
kazuj się... na te pokoje, z k tó rych  w yruszaliśm y nał 
ty le  przygód... Zobaczym y, czy trzy la ta  n ieobecno­
ści pozbaw iły  mnie zupełnie w ładzy w praw ian ia  cię 
w zdumienie.

Posunąłem  się ostrożnie naprzód  i spojrzałem 
na  dobrze znane okno. Gdy wzrok mój na  nie padD



dech zamarł mi w piersi, wydałem stłumiony okrzyk. 
Roleta była spuszczona, a w pokoju paliło się sil­
ne światło. Na rolecie odcinał się ostro cień męż­
czyzny, siedzącego w fotelu. Kształt głowy, barczy- 
stość ramion, ostrość rysów nie dopuszczały pomył­
ki. Twarz była nawpół ku mnie zwrócona, a całość 
robiła wrażenie jednej z tych czarnych sylwetek, 
które nasi dziadkowie z upodobaniem oprawiali 
w ramki.

Miałem przed sobą znakomitą kopię Holmes’a. 
Osłupienie moje było takie wielkie, że wyciągną­
łem ręaę, ażeby się przekonać, iż on sam stał przy 
mnie. Trząsł się od tłumionego śmiechu.

— I cóż?— spytał.
— Boże wielki!—krzyknąłem.—To niesłychane!
—  Spodziewam się, że wiek nie przytępia mo­

jej pomysłowości — rzekł Holmes, a w głosie jego 
zadźwięczała radość i duma, ja k ą  odczuwa artysta 
dla swego tworu.— Podobny do mnie, nieprawda?

— Byłbym gotów przysiądz, że to ty.
— Zasługa wykonania należy się papu Oska­

rowi Meunier’owi z Grenobli, k tóry  spędził kilka„dni 
na modelowaniu. To popiersie z wosku. Resztę 
urządziłem sam, podczas wizyty przy ulicy Bakera 
dziś popołudniu.

— Ale dlaczego?
— - Dlatego, mój drogi, że mam ważne przy­

czyny pragnąć, ażeby pewne osoby myślały, iż je­
stem tam, w tem mieszkaniu, gdy w istocie prze­
bywam gdzieindziej.
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— A sądzisz, że mieszkanie jes t  śledzone?
—  Wiem o tern napewno.
— Przez kogo?

— Przez moich dawnych wrogów. Przez mi­
łe towarzystwo, którego przywódca spoczywa na 
dnie wodospadu Reichenbachu. Nie zapominaj, że 
oni, oni jedni tylko, wiedzieli, iż żyję jeszcze. P rzy­
puszczali, że, prędzej czy później powrócę do swo­
jego mieszkania. Pilnowali je ciągle, a dziś rano 
widzieli jak zajechałem.

— Zkąd wiesz?

Bo poznałem ich wartownika, wyjrzawszy 
oknem. Nazywa się Parker, opryszek z zawodu, ale 
niezbyt niebezpieczny. Nie dbam o niego. Ale dbam 
bardzo o groźniejszego człowieka, k tóry  był po za 
nim, o najbliższego przyjaciela Moriarty’ego, o tego, 
który zrzucał skały na mnie, a który jest najpręe- 
bieglejszym i najniebezpieczniejszym zbrodniarzem 
w Londynie. Ten to człowiek ściga mnie dzisiaj, 
Watson’ie, i ten sam człowiek nie wie, że my jeg o  
ścigamy.'

Plany mego przyjaciela odsłaniały się stopnio­
wo. Z tej wygodnej kryjówki śledzący byli ś ledze­
ni, a tropiący tropieni. Ów cień na rolecie stano­
wił przynętę, a my byliśmy myśliwymi.

Staliśmy razem w milczeniu, wśród ciemności, 
śledząc pilnie postaci, które szły ulicą. Holmes był 
cichy i nieruchomy, ale oczu nie odwracał od prze­
chodniów. Noe była burzliwa, wicher wył przera­
źliwie. Ludzie szli spiesznie, otuleni w płaszcze 
z nastawionymi kołnierzami. Raz czy dwa razy zda-



wało mi się, że widziałem je d n ą  i tę sam ą postać, 
a potem zauważyłem dwóch mężczyzn, k tó rzy  ja k ­
by się schronili przed wiatrem  w bramie domu, 
w pewnej od nas odległości. Usiłowałem zwrócić 
uw agę  swego p rzy jac ie la  na  nich, aie 011 poruszył 
się ty lko  niecierpliwie i w dalszym ciągu w p a try ­
wał się w ulicę.

K ilkakro tn ie  p rzestępow ał z nogi na nogę i b ę ­
bnił, go rączkow o palcami po ścianie. Widziałem, że 
zaczynał się niecierpliwić i że nie w szystko szło mu 
po myśli. W końcu, gdy  zbliżała się północ, a uli­
ca opustoszała  stopniowo, Holmes zaczął chodzić 
po poko ju  w niesłychanem  wzburzeniu. Chciałem 
już  zrobić ja k ą ś  uwagę, gdy, mimo woli, wzrok mój 
pad ł  na  oświetlone/ okno i ponownie doznałem nie­
mniej silnego wrażenia] j a k  przedtem  Chwyciłem 
H olm es’a za ramię i wskazałem  w górę.

—  Cień się poruszył!— krzyknąłem .
Istotnie  już nie profilem, ale plecami był do 

nas zwrócony.
—  Naturaln ie , że się poruszył —  odparł  Hol­

mes. —  Czym ja tak i niedołężny partacz , W atsonie, 
żebym  mógł przypuszczać, że postaw ię  zw yczajny  
manekin  i że jeden  z na jbystrze jszych  łudzi w E u ­
ropie  da, się na to złapać? Spędziliśmy tam w po­
koju dwie godziny i pani H udson zmieniała p o s ta ­
wę tej figury osiem razy, czyli co kw adrans .  D ok o ­
ny w a  tego z przodu, tak , że cień je j  n igdy  nie m o­
że być  widoczny... A!...

O detchnął głośno, g łęboko. W  niepewnem 
świetle  ujrzałem głowę jego  naprzód  podaną, cała 
pos tać  w yprężyła  się w oczekiwaniu. Ulica by ła
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zupełnie pusta. Owi dwaj mężczyźni s tali  może 
jeszcze w bramie, ale j a  ich już  dostrzedz nie m o­
głem. D okoła  panow ała  cisza i ciemność, świeciła 
ty lko  żółtaw a ro le ta  przed  nami, z czarną  figurą, 
zarysow ującą  się na sam ym  środku. I  znów wśród 
absolutnej c iszy  dobiegł mnie cichy syczący  dźwięk, 
k tó ry  mówił o naprężonem, tłumionem wzburzeniu.

W  chwilę później Holmes w epchnął  mnie 
w najciemniejszy k ą t  pokoju  i uczułem jego os trze ­
g a jącą  dłoń na ustach. Palce , k tó re  pochw yciły  m o ­
je ram ię drżały. Nie widziałem jeszcze przy jac ie la  
swego w tak iem  wzruszeniu, jednak  ulica c iągnęła 
się p rzed  nami pus ta  i cicha.

Ale nagle ogarnęła  mnie św iadom ość tego, 
co jeg o  bystrze jsze  zmysły już  zauważyły . Uszu 
moich dobiegł odgłos c ichych sk rad a jący ch  się k ro ­
ków, nie w k ie runku  ulicy Bakera , ale z domu, w któ  ■ 
rym  staliśmy ukryci. D rzw i o tworzyły  się i za­
mknęły. W  chwilę później k roki sk rad a ły  się k o r y ­
tarzem —  kroki, k tó re  usiłowały być  cichymi, lecz 
rozlegały  się głośno w pustym  domu.

Holmes p rzycisnął się do ściany, a ja  uczyni­
łem to samo, ob jąw szy  dłonią ręko jęść  rewolweru. 
W y tęża jąc  w zrok wśród ciemności dostrzegłem za- 
ry sy  postac i m ęskiej, nieco czarniejsze niż czarny 
o tw ór drzwi. S tał  p rzez chwilę, a potem w sunął się 
do pokoju  skulony, groźny.

Z łow roga ta  pos tać  by ła  zaledwie o trzy j a r ­
dy od nas oddalona, a j a  p rzygotow ałem  się już, 
by napaść  je j  odeprzeć, zanim uprzytomniłem sobie, 
że p rzybysz  nie m a pojęcia o naszej obecności. Mi­
ną ł  nas, pod k rad ł  się do okna  i ostrożnie, bez sze-
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lestu zupełnie podniósł je na pół stopy. *) Gdy zaś 
schylił się do poziomu tego otworu, światło uliczne, 
nie przyćmione już zakurzoną szybą, padło całym 
blaskiem na twarz jego.

Malowało się na niej niesłychane wzburzenie. 
Oczy świeciły, jak  rozżarzone węgle, a rysy drgały 
konwulsyjnie. Był to już człowiek starszy, nos miał 
wybitny, czoło wysokie, czaszkę łysą i wielkie si­
we wąsy. Cylinder zesunął na tył głowy, a śnieżny 
gors frakowej koszuli jaśniał pod rozpiętym palto­
tem. Twarz miał chudą, śniadą, zoraną głębokiemi 
bruzdami. W ręku trzymał laskę, jak mi się zrazu 
zdawało, ale gdy położył ją na ziemi rozległ się 
brzęk metaliczny. Potem wyjął z kieszeni paltota 
jakiś duży przedmiot i coś w koło niego robił, aż 
wreszcie dosłyszałem głośny, krótki trzask, jakgdy- 
by zapadła sprężyna lub zamek.

Klęcząc ciągle na ziemi, pochylił się naprzód 
i całym ciężarem, całą siłą oparł się na jakimś d rą­
gu, poczem znów rozległ się głośny trzask. Wów­
czas wyprostował się i spostrzegłem, że trzyma 
w ręku strzelbę z dziwaczną kolbą. Odwiódł kurek, 
włożył coś wewnątrz, potem ukląkł znów, położył 
lufę na parapet otwartego okna i widziałem rozis­
krzone oczy jego, słyszałem lekkie westchnienie za­
dowolenia, gdy przykładał kolbę do ramienia; spo­
strzegłem, jak  ten zdumiewający manekin, ów czar­
ny mężczyzna na żółtem tle stał wyprostowany.

*) Okna w domach angielskich nie otw ierają się jak  na­
sze, lecz są przepołowione w poprzek, a dolna cześć podsuwa 
się w górę. (Prsyp. tłom.)
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Przez chwilę nasz ta jemniczy towarzysz  nie 
porusza! się; poczem palce  jego zacisnęły  się d o k o ­
ła  ku rka ,  rozległ się św ist i przeciąg ły  s reb rzy s ty  
brzęk  tłuczonego szkła.

W tejże sekundzie  Holmes, j a k  tygrys, s k o ­
czył na p lecy owego mężczyzny i pow alił  go tw a 
rzą  na  ziemię. Ale on zerwał się na tychm ias t j 
z konwulsyjną siłą chwycił Holmesa za gardło; w ów ­
czas uderzyłem go w głowę kolbą  swego rewolweru i 
upad ł  ponownie na ziemię. Rzuciłem się na niego,, 
a gdym  go trzymał, towarzysz  mój gw izdnął na 
świstawee. Na bruku rozległ się odgłos biegnących 
k roków  i dwaj policyanci w mundurze, z agentem 
śledczym po cywilnemu w padli przez wejście f ron­
towe, a  potem do pokoju.

—  To ty  L es trade?— rzekł Holmes.
—  T a k  jes t ,  panie Holmes. Pod ją łem  się ro ­

bo ty  sam. Dobrze, że pan powrócił do Londynu.
—  Sądzę, że po trzeba  ci trochę  pomocy nie- 

urzędowej. Trzy  n iew ykry te  m orders tw a  w  ciągu 
jednego  roku to na nic, L es trade . Ale spraw iłeś  się 
z ta jem nicą  Molesey z mniejszą niż zwykle... to je s t  
spraw iłeś się dosyć  dobrze.

■ Podnieśliśmy się w szyscy  — naszego więźnia 
trzym ał z każdej s trony  silny polieyant. Kilku g a ­
piów zebrało się już przed domem. Holmes podszedł 
do okna, zam knął je i spuścił rolety. L es trade  w y ­
doby ł dwie świece, a policyanci odsłonili swe la ta r ­
ki. Mogłem tedy  nareszcie  przyjrzeć się dobrze n a ­
szemu więźniowi.

T w arz  zwrócona ku  nam b y ła  bardzo energicz­
na i ponura. T en  człowiek, o czole filozofa i szczęce
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sensualisty, obdarzony był niewątpliwie wielkiemi 
zdolnościami do dobrego lub złego. Spoglądając na 
lego okrutne niebieskie oczy, na nos spiczasty, wy- 
stający, na groźne szerokie brwi, niepodobna b y ­
ło jednak niedopatrzeń się w tem wszystkiem naj­
wyraźniejszych oznak niebezpieczeństwa, nakreślo­
nych przez naturę. Nie zwracał uwagi na żadnego 
z nas, lecz miał oczy utkwione w twarzy Holmesa 
z wyrazem nienawiści i podziwu zarazem.

— Szatanie! — pomrukiwał.—0 ,  ty przemądry 
szatanie!

— Ach, pułkowniku! —  rzekł Holmes, p opra ­
wiając pognieciony kołnierzyk^ — „podróże kończą 
się spotkaniem kochanków", jak  mówi stara  kome- 
dya. Zdaje mi się, że nie miałem przyjemności wi­
dzenia pana od owej chwili, kiedyś pan łaskawie 
obdarzał mnie swemi atencyami, gdym leżał na ska­
le, ponad wodospadem Reichenbacb.

Pułkownik wpatrywał się nieustannie w mego 
przyjaciela jak człowiek w transie.

—  Ach, ty przebiegły szatanie! - -  powtarzał 
tylko.

— Nie przedstawiłem pana jeszcze— rzekł Hol­
mes.— Oto, panowie, Sebastyan Moran, niegdyś puł­
kownik armii indyjskiej jej królewskiej mości, naj­
lepszy strzelec z ciężkiej broni, jakiego wydało n a ­
sze cesarstwo wschodnie. Mniemam, iż nie mylę się 
pułkowniku, utrzymując, że twoja zasadzka na ty ­
grysy pozostaje dotąd bez konkurencyi?

Ponury starzec nic nie odpowiedział, w pa tru ­
jąc się nieustannie w mego towarzysza, a d zik

B i b l i o t e k a .  T . ~  549. 9
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wzrok i sumiaste wąsy czyniły go samego do ty ­
grysa podobnym.

— Dziwię się bardzo, że taki prosty wybieg 
mógł zmylić takiego wytrawnego żołnierza — rzekł 
Holmes. — Przecież musi panu być znany. Czyżeś 
pan sam nie przywiązał tygrysiątka pod drzewem, 
na którem czekałeś ze strzelbą, aby ci przynęta 
zwabiła tygrysa? Ten pusty dom jest mojem drze­
wem, a ty jesteś moim tygrysem. Miałeś prawdopo­
dobnie inne strzelby w rezerwie, w razie gdyby ty ­
grysów było kilka. Oto— powiódł ręką  dokoła— są 
moje inne strzelby. Paralela jest ścisła.

Pułkownik Moran rzucił się naprzód z wście­
kłem przekleństwem, ale policyanei powstrzymali go. 
Strasznym był w tej chwili.

— Wyznaję, że zgotowałeś mi pan małą nie­
spodziankę— rzekł Holmes. — Nie przypuszczałem, 
żebyś pan zużytkował ten pusty dom i to wygodne 
okno irontowe. Wyobrażałem sobie, że będziesz 
operował z ulicy, gdzie mój przyjęcie Lestrade i 
jego weseli towarżysze czekali na ciebie. Za w yjąt­
kiem tego jednego faktu, wszystko poszło tak, jak 
się spodziewałem.

Pułkownik Moran zwrócił się do agenta śled­
czego.

— Możesz pan mieć słuszny lub niesłuszny 
powód do zaaresztowania mnie— rzekł— ale nie wi­
dzę przyczyny, dla której miałbym być narażony 
na szyderstwra tego człowieka. Jeżeli jestem w mo­
cy prawa, niechaj bieg rzeczy będzie legalny.
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— Coprawda, ma słuszność—rzekł Lestrade.— 
Żadnych poleceń więcej dla nas, panie Holmes?

Holmes podniósł z ziemi potężną strzelbę i 
oglądał jej mechanizm.

— Kapitalna broń — rzekł — cicha i olbrzy­
miej siły. Znałem von Herdera, niewidomego me­
chanika niemieckiego, który ją zbudował z polece­
nia nieboszczyka profesora Moriarty’ego Przez lata 
całe wiedziałem o jej istnieniu, jakkolwiek nigdy 
nie miałem sposobności przyjrzenia się jej zbliska. 
Polecani ją twej specyalnej uwadze, Lestrade, a tak ­
że kule, które do niej pasują.

— Może pan być spokojny, panie Holmes, 
będziemy jej pilnowali — odparł Lestrade, gdy całe 
towarzystwo zwróciło się ku drzwiom.— Czy ma pan 
jeszcze co do powiedzenia?

— Chcę cię tylko zapytać, jak  wypadek ten 
określisz?

— Jakto? Oczywiście jako usiłowanie zamor­
dowania pana Sherlocka Holmes’a.

— Nie, Lestrade! Nie chcę być w tej spra­
wie wymieniany. Tobie i tobie jedynie przypada 
w udziale zasługa dokonania tego ważnego aresztu. 
Tak, Lestrade, winszuję ci! Dzięki swej szczęśliwej 
mieszaninie przebiegłości z odwagą schwytałeś go.

— Schwytałem go! Schwytałem kogo, panie 
Holmes?

— Człowieka, którego cała połicya szukała 
daremnie... Pułkownika Sebastyana Morana, który 
zastrzelił Ronalda Adaira przez otwarte frontowe 
okno na drugiem piętrze, pod Ne 427 Park  - Lane,



dnia 30-go ubiegłego miesiąca. T ak brzmi oskarże­
nie, Lestrade. A teraz, W atson’ie, jeśli możesz znieść 
przeciąg, spowodowany potłuczoną szybą, myślę, że 
pół godziny spędzonej przy cygarze w moim gabine­
cie będzie ci pożądaną rozrywką.

Nasze dawne m ieszkanie pozostało bez zmiany 
żadnej, dzięki rozporządzeniu Myerofta Holmes’a i 
staraniom  bezpośrednim pani Hudson. W szedłszy, 
zauważyłem, co prawda, niezwykłą czystość, ale ce­
chy charakterystyczne pozostały— był i „kątek che­
m iczny” i stół zniszczony, pełen plam, wygryzio­
nych różnemi kwasami. N a półce widniał ' szereg 
potężnych notatników  i dokumentów, k tóre n ieje­
den nasz współobywatel spaliłby chętnie. D yagram y, 
pudło ze skrzypcam i i fajka — naw et perski panto­
fel z tytoniem , wszystko to uderzyło mój wzrok 
odrazu.

W gabinecie znajdow ała się pani Hudson, k tó ­
ra  przyjęła nas rozpromienionym uśmiechem i ów 
dziwaczny manekin, k tóry  odegrał taką  ważną rolę 
w przygodach tego wieczora. Była to  woskowa ko ­
pia mego przyjaciela, znakomicie odrobiona; stała 
na małym stoliku, ubrana w stary  szlafrok HolmesJa, 
tak , że złudzenie z ulicy było zupełne.

— Mam nadzieję, pani Hudson, że w szelkie 
ostrożności zostały zachowane,— rzekł Holmes.
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— Podchodziłam tylko na klęczkach, tak, jak  
mi pan zalecił.

— Doskonale. Sprawiła się pani bardzo do­
brze. Czy pani wie dokąd poleciała kula?

— Wiem. Obawiam się, że popsuła to śliczne 
popiersie, bo przeszła prosto przez głowę i spła­
szczyła się na ścianie. Podniosłam ją z dywanu. 
Oto jest!

Holmes pokazał mi ją.
— Kula rewolwerowa, jak widzisz. Pomysł 

genialny... bo kto mógłby się spodziewać, że taka 
kula pochodzić będzie ze strzelby? Doskonałe pani 
Hudson, jestem pani bardzo wdzięczny za pomoc. 
A teraz, W atson’ie, niechże cię znów ujrzę w twojem 
dawnem krześle, bo jest k i l k a . punktów, o których 
chciałbym z tobą porozmawiać.

Zrzucił długi surdut, ubrał się w szary szla­
frok, k tóry zdjął ze swego sobowtóra i był już teraz 
zupełnie dawnym Holmes’em.

— Nerwy starego żołnierza nie osłabły, a oczy 
nie utraciły bystrości— rzekł ze śmiechem, oglądając 
strzaskane czoło swego popiersia.

— Prosto w sam środek tyłu głowy i przez 
mózg na wylot... Najlepszy z niego był strzelec w In- 
dyach, a spodziewam się, że mało jes t  lepszych 
w Londynie. Czy słyszałeś już kiedy jego nazwisko?

— Nie, nigdy.
— Ot, masz, co znaczy sława! Ale, jeśli do­

brze pamiętam, toś ty nie słyszał również nazwiska 
profesora Jakóba Moriarty’ego, k tóry miał jeden
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z najkapitalniejszych mózgów stulecia. Dajno mi 
z półki spis życiorysów.

Obracał kartki leniwie, rozparty w krześle, pu­
szczając wielkie kłęby dymu z cygara.

— Mój zbiór pod literą M  jest niepospolity— 
rzekł. — Moriarty sam wystarczy do uświetnienia 
każdej litery, a tu mamy jeszcze Morgana truciciela 
i Morridew’a, ohydnej pamięci i wreszcie naszego 
dzisiejszego przyjaciela.

Podał mi książkę i przeczytałem, co następuje:
Moran Sebastyan, pułkownik. Wyszedł ze służ­

by czynnej. Służył niegdyś w I pułku pionierów ben­
galskich. Urodzony w Londynie 1840. Syn sir Augu­
sta Morana, byłego ministra brytańskiego w Persyi. 
Kształcił się w Etonie i Oksfordzie. Uczestniczył 
w wyprawie do Jowaki, afgańskiej, do Charasiabu, 
Sherpuru i Kabulu. Autor dziel: „Trudna przepra­
wa przez Himalaje zachodnie”, 1881; „Trzy miesią­
ce w dżungli” 1884. Adres: ulica Conduit. Kluby: An- 
glo-indyjski, Tankerville, klub karciany Bagatelle".

Na marginesie napisane było pewną ręką 
HolmesJa:

„Drugi niesłychanie niebezpieczny człowiek 
w Londynie".

— Rzecz zdumiewająca — rzekłem zwracając 
tom.— Wszak to karyera uczciwego żołnierza.

Prawda—odparł Holmes.—Do pewnego cza­
su nic nie można było mu zarzucić. Miał zawsze 
żelazne nerwy, a w Indyach dotychczas opowiadają, 
jak wskoczył do rowu, goniąc za zranionym, poże­
rającym człowieka tygrysem. Bywają drzewa, Wat- 
son’ie, które rosną do pewnej wysokości, a potem
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nagle karłowacieją, wyrodnieją. To samo zdarza się 
często u ludzi. Według mojej teoryi, jednostka 
przedstawia w rozwoju swoim cały szereg własnych 
przodków, a taki nagły zwrot do dobrego czy złego 
zależy od pewnego silnego wpływu, który oddziała! 
na cały ród. Dany osobnik staje się niejako s tre ­
szczeniem dziejów' własnej rodziny.

—  Teorya nieco fantastyczna.
— To też ja  się tak bardzo przy niej nie upie­

ram. Mniejsza o powód, dość, że pułkownik Moran 
zaczął wchodzić na złą drogę. Jakkolwiek nie przy­
szło do jawnego skandalu, niemniej Indye stały się 
dla niego za ciasne. Wyjechał, przybył do Londy­
nu i znów zarobił na złą sławę. W owej to epoce 
odnalazł go profesor Moriarty i przez pewien czas 
Moran był naczelnikiem jego sztabu. Moriarty zao­
patryw ał go hojnie w pieniądze i posługiwał się 
nim w wypadkach pierwszorzędnej wagi, powierzał 
mu robotę, której zwyczajny przestępca nie byłby 
się podjął.

„Pamiętasz może śmierć pani Stewart, z Lan- 
deru, w r. 1887. Nie? Otóż jestem przekonany, że 
na czele tego stał Moran; ale niczego nie było mo­
żna mu dowieść.

„Pułkownik był tak mądrze ukryty, że nawet 
wtedy, gdy banda Moriarty’ego została rozproszona, 
nie mogliśmy jego oskarżyć.

„Przypominasz sobie, jak starannie, gdym był 
wówczas u ciebie, zamykałem okiennice, w obawie 
strzału? Uważałeś niechybnie, że jestem imaginacyj- 
ny. Tymczasem ja wiedziałem doskonale co robię, 
gdyż znanem mi było istnienie tej niezwykłej strzel-
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b y  i to także, iż po za n ią  stanie jeden z n a jlep ­
szych  s trzelców na ś wiecie. Gdy byliśm y w Szwaj - 
caryi,  ścigał nas z M oriarty’m i jem u to niechybnie 
zaw dzięczam  owe ciężkie pięć minut na skale  Rei- 
chenbachu.

„Domyślasz się, że podczas pobytu  swego we 
F ran cy i  z niemałą uw agą  czytywałem  dzienniki, szu­
k a jąc  sposobności w ytrop ien ia  Morana. D opóki ou 
bowiem chodził swobodnie po Londynie, nie op ła ­
cało mi się żyć poprostu . Dniem i nocą unosiłby 
się nadem ną cień jego, a prędzej czy później zro­
biłby  swoje. Cóż mogłem uczynić? N iepodobna mi 
było przecież zastrzelić  go przy  spotkaniu , bo p o ­
szedłbym  sam do więzienia. O dw oływ anie  się do 
policyi na nicby się nie przydało. Nie może p rzed­
s iębrać  żadnych  k ro k ó w  na  podstaw ie  tego, co w y ­
daw ałoby  się je j  ty lko  podejrzeniem.

„Byłem tedy  zupełnie bezsilny. Ale śledziłem 
pilnie nowiny krym inalne, wiedząc, że, prędzej,  czy 
później, p rzy łap ię  M orana. Z darzy ła  się śmierć t e ­
go Ronalda  A da ir’a. N areszcie  miałem go! W iedząc 
to w szystko , o czem ci wspominałem, czy  mogłem 
w ątp ić ,  że to sp raw k a  pułkow nika  Morana? Grał 
w k a r ty  z tym chłopcem; poszedł za nim z klubu 
do domu; zastrzelił go przez o tw arte  okno. To nie 
ulegało w ątpliw ości.  Same kule  w ysta rczą , by  g ło­
wę jego w sunąć  w pętlicę.

„Przy jecha łem  niezwłocznie. W artow n ik  w i­
dział mnie, byłem  zatem pewien, że zwróci uwagę 
pu łkow nika  n a  m oją obecność. Ten  zaś nie będzie 
mógł nie związać mego nagłego powrotu  ze swoją 
zbrodnią  i ogarnie go wielki niepokój. T ak ie  snu-
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ją c  wnioski nie wątpiłem, że spróbuje usunąć mnie 
z drogi odrazu i użyje w tym celu swej morderczej 
broni. Postawiłem mu tedy świetny cel w oknie i, 
zawiadomiwszy policyę, że może być potrzebna, za­
jąłem najlepszy, jak mi się zdawało, punkt obserwa- 
cyjny, nie przypuszczając ani na chwilę, że i on to 
samo wybierze miejsce do swego ataku.

„No, mój drogi Watson’ie, czy pozostał jeszcze 
jaki szczegół, który powinienbym ci wyświetlić?

— Tak—odparłem. — Nie wyjaśniłeś mi jaki 
powód mógł mieć pułkownik Moran do zamordowa­
nia Ronalda Adair’a.

— Ach! mój drogi, wchodzimy tu w te stery 
przypuszczeń, w których najlogiczniejszy umysł mo­
że popełniać błędy. Każdy może wytworzyć swoją 
własną bypotezę co do wypadku wiadomego, a two­
ja może być równie słuszna, jak moja.

— A zatem ty już masz swoją bypotezę?
— Sądzę, że nietrudno jest fakty wyjaśnić. 

Stwierdzony został fakt, że pułkownik Moran i mło­
dy Adair wygrali wspólnie znaczną sumę pieniędzy. 
Moran niewątpliwie grał znaczonemi kartami... że 
w grze oszukuje, wiedziałem oddawna. Przypusz­
czam, że wykrył to i Adair w dniu, w którym zo 
stał zamordowany. Bardzo prawdopodobnie Adair 
rozmówił się z nim poufnie i zagroził, że go wyda, 
jeśli on nie wystąpi dobrowolnie z klubów i nie 
przyrzeknie, że przestanie grać w karty.

„Nieprawdopodobnem jest, aby taki młodzik, 
jak Adair wywołał odrazu głośny skandal, w ysta­
wiając człowieka dobrze znanego, a nadto o tyle 
starszego. Postąpił zatem najpewniej tak, jak  mó-



wię. Wyłączenie z klubów stanowiłoby ruinę dla 
Morana, który żył z zarobków karcianych. D late­
go zamordował Adair’a w chwili, gdy ten obliczał 
ile pieniędzy powinien zwrócić, skoro nie mógł k o ­
rzystać z oszukańcze] gry swego partnera. Zamknął 
się na klucz, żeby jego panie nie zaskoczyły go 
przy tem zajęciu i. me pytały co znaczą te pienią­
dze i te nazwiska. Czy to jasne?

— Nie wątpię, że tak było w istocie.
—  Proces wykaże, czy nie omyliłem się we 

wnioskach. Tymczasem cokolwiekbądź stanie się 
później, pułkownik Moran nie będzie nas już niepo­
koił, słynna strzelba von Herdera ozdobi muzeum 
Sootland-Yardu, a pan Scherłoek Holmes będzie 
mógł znów z całą swobodą poświęcać czas swój b a­
daniu tych zajmujących drobnych zagadnień, jakich 
pełne jes t  zawiłe życie Londynu.



ZBRODNIA BRYCADYERA.
(Z  pamiętników Sherlocka Holmesa).

We wszystkich wielkich zastępach wojska 
francuskiego jeden tylko był oficer, dla którego 
Anglicy z artnii Wellingtona zachowali głęboką, 
i trwałą nienawiść. Byli między Francuzami łu­
pieżcy i ludzie, którzy dopuszczali się gwałtów, 
byli szulerzy, pojedynkowicze i wytrawne łotry. To 
wszystko mogło być przebaczone, bo im podobni 
znajdowali się też w szeregach angielskich. Ale je ­
den z oficerów pułku Masseny popełnił przestęp­
stwo niewypowiedziane, niesłychane, ohydne; prze­
stępstwo, o którem można było wspominać tylko, 
klnąc, późnym wieczorem, gdy druga butelka roz­
wiązała języki mężczyzn.

Wieść o przestępstwie doniesiona została do 
Anglii, a szlachta wiejska, mało wtajemniczona 
w szczegóły wojny, oblewała się purpurą z gniewu, 
skoro wiadomość doszła do jej uszu, a ziemianie^
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podnosili ku niebu piegowate pięści i klęli. A j e ­
dnakże sprawcą tego okropnego czynu był nasz 
przyjaciel, brygadyer Stefan Gerard, z pułku huza­
rów, z Couflans, świetny jeździec, dobroduszny, pe­
łen fantazyi, ulubieniec pań, faworyt sześciu brygad 
lekkiej kawaleryi.

Najosobliwszem w tem wszystkiem, jest to, że 
ten wytworny kawaler popełnił ów wstrętny czyn 
i stał się najniepopularniejszym człowiekiem na pół­
wyspie, nie wiedząc nawet, że dopuścił się prze­
stępstwa, na którego określenie nie znajdzie się 
chyba nazwy w naszej mowie.

Zmarł w wieku sędziwym i nigdy, w tej nie­
zachwianej pewności siebie, która zdobiła czy też 
psuła jego charakter, nie dowiedział się ile tysięcy 
Anglików powiesiłoby go z radością własnemi rę­
koma. Przeciwnie, przygodę ową zaliczał do tych 
czynów, za które należała mu się wdzięczność świa­
ta  i nieraz pysznił się i uśmiechał z zadowoleniem, 
gdy opowiadał j ą  chciwym słuchaczom, którzy o ta­
czali go w skromnej kawiarni, gdzie, między obia­
dem a partyą  domina, prawił, wśród łez i śmiechu, 
o tej niepojętej przeszłości Napoleońskiej, kiedy Fran 
cya, niby anioł gniewu, powstała, wspaniała i s tra­
szna, przed struchlałym światem.

Ale posłuchajmy jego samego, jak  opowiada 
przygodę na swój sposób i ze swego punktu w i­
dzenia.

—  Trzeba wam wiedzieć, moi przyjaciele — 
mówił — że było to ku końcowi roku tysiąc osiem­
set dziesiątego, gdy ja  Massena i inni zniewolili-
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śmy W ellingtona do cofania się, tak , że mieliśmy 
nadzieję, iż wpędzimy jego  i jego arm ię do Tagu. 
Ale, gdy byliśm y jeszcze  o dwadzieścia pięć mil 
od Lizbony, p rzekonaliśm y się, że jes teśm y  z d ra ­
dzeni, bo ten Anglik w ybudow ał przecież o lb rzy­
mią linię szańców i fortów w miejscowości nazw a­
nej T orres  Vedras, tak , że naw e t  my nie mogliśmy 
się przedostać!

Ciągnęły się wzdłuż całego półwyspu, a nasza  
arm ia  by ła  tak  daleko od obozu, że nie mieliśmy 
odw agi z ryzykow ać odwrotu; pod Busaco zaś prze­
konaliśm y się, że w a lka  z tymi ludźmi nie jest dzie­
c inną ig raszką. Cóż tedy  mogliśmy uczynić innego, 
jak  za jąć  stanow isko  przed tymi szańcami i blo­
kow ać  je?  Pozosta liśm y tam przez sześć miesięcy 
wśród  takiego niepokoju, iż M assena mówił później,, 
że nie pozostał mu ani jeden wio?, k tó ry b y  nie osi­
wiał.

Co do mnie, n iebardzo  się tam martwiłem o n a ­
sze położenie— doglądałem  ty lko  koni, k tó re  wielce 
już  po trzebow ały  w ypoczynku  i zielonej paszy. Z r e ­
sz tą  zapiśaliśmy wino miejscowe i spędzaliśm y czas 
ja k e śm y  mogli najlepiej. B yła  tam w Santarem ie  
pew na  d am a— ale usta  moje są  zam knięte . R y ce r­
skiemu mężczyźnie nie p rzysto i nic mówić, ja k k o l­
wiek może dać do zrozum ienia , że mógłby pow ie­
dzieć bardzo wiele.

Pew nego dnia  Massena przys ła ł  po mnie: za- 
! stałem go w namiocie przed  wielkim planem, ro z ­

p ię tym  na  stole. Spojrzał na mnie w  milczeniu tern 
jednem przenikliwem okiem swojem, a  ów wzrok 
powiedział mi, że sp raw a  jest  pow ażna. Był zde-
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nerwowany, niespokojny, ale moje zachowanie się 
dodało mu widocznie otuchy. Zetknięcie się z ludź­
mi odważnymi ma zawsze wpływ zbawienny.

—  Pułkowniku Stefanie Gerardzie — rzekł — 
słyszałem zawsze, że jesteś bardzo dzielnym i przed­
siębiorczym oficerem.

Nie moja to była rola potwierdzić pogłoskę, 
wszelako zaprzeczyć jej byłoby szaleństwem; brzę- 
knąłem tedy ostrogami i salutowałem.

— Jesteś także znakomitym jeźdźcem.
Przyznałem się do tego.
— I najlepszym żołnierzem w sześciu bryga­

dach lekkiej kawaleryi.
Massena słynął istotnie z dokładności swoich 

informacyi.
— A teraz — mówił dalej— jeśli spojrzysz na 

ten plan, z łatwością zrozumiesz, pułkowniku, cze­
go od ciebie zażądam. Oto szańce Torres Vedras. 
J ak  widzisz pokrywają rozległą przestrzeń, a rozu­
miesz sam, że Anglicy mogą zajmować tę tylko oto 
i tę pozycyę. Skoro raz przedostaniesz się przez 
szańce, będziesz mial dwadzieścia pięć mil wolnego 
obszaru pomiędzy nimi a Lizboną. Rzeczą niezmier­
nej wagi dla mnie jes t  dowiedzieć się, w jak i spo­
sób wojska Wellingtona są rozlokowane na tej prze­
strzeni i pragnę, abyś się tam udał i upewnił się 
o tem.

Na te słowa zimny dreszcz przebiegł po mnie.
— Panie —  rzekłem — niepodobieństwem jest, 

żeby pułkownik lekkich huzarów przystał na ode­
granie roli szpiega.

Roześmiał się i poklepał mnie po ramieniu.
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— Nie byłbyś pan huzarem, gdybyś nie był 
takim gorączką — odparł.—Jeśli posłuchasz, zrozu­
miesz, że nie żądałem od ciebie, byś grał rolę szpie­
ga. Jak  ci się podoba ten koń?

Zaprowadził mnie przed wejście do namiotu, 
a  tam strzelec oprowadzał przecudne zwierzę. Był 
to konfsiwy, jabłkowity, niezbyt duży — miał może 
trochę więcej, niż pięć stóp, z krótkim łbem i wy­
giętą szyją, co wykazuje krew arabską. Łopatki 
i uda miał takie muskularne, a nogi takie cienkie, 
że przyglądałem mn się z dreszczem rozkoszy. Nie 
mogę bez wzruszenia patrzeć na rasowego konia 
i na piękną kobietę, nawet teraz, kiedy siedemdziesiąt 
zim ochłodziło krew moją. Możecie sobie wyobra­
zić, co to było w 1810 r.

— To jest — rzekł Massena— „Woltyżer“, naj­
szybszy koń w naszej armii. Otóż żądam, abyś pan 
wyruszył dziś w nocy, objechał szańce z boku, prze­
dostał się przez tylne straże nieprzyjaciela, powró­
cił wzdłuż boku przeciwległego i przywiózł mi wia­
domość, jak wojska są rozlokowane. , Będziesz 
w mundurze, co, jeśli zostaniesz schwytany, uchro­
ni cię od śmierci szpiega. Być może, iż przedosta­
niesz się przez szańce bez przeszkody, straże są 
bowiem bardzo rozproszone. A skoro się raz prze­
dostaniesz, we dnie możesz prześcignąć kogokol­
wiek spotKasz, a jeśli będziesz sic trzyrmał zdała 
od dróg, możesz się wydostać zupełnie niepostrze­
żenie. Jeśli się pan nie zgłosisz do jutra wieczorem, 
zrozumiem, że zostałeś schwytany i zaproponuję wza- 
mian pułkownika Petrie.

Ach, jakże serce moje wezbrało dumą i rado-

__ ....
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ścią, gdy wskoczyłem w siodło i galopowałem tam  
i napowrót na przepysznym koniu, chcąc pokazać 
marszałkowi, że mam zwierzę najzupełniej w swo­
jej niocy! „Woltyżer" był wspaniały, byliśmy w spa­
niali obaj, gdyż Massena klaskał w dłonie i krzy­
knął z zachwytu.

Nie ja  powiedziałem, lecz on rzekł, iż w y­
tworne zwierzę zasługuje na wytwornego jeźdźca. 
Gdy wreszcie po raz trzeci, z rozwianym pióropu­
szem, z powiewającym dolmanem minąłem go, jak  
strzała, wyczytałem z jego starego, surowego obli­
cza, że nie miał już żadnych wątpliwości co do te­
go , iż wybrał właściwego człowieka dla swoich 
celów.

Dobyłem szabli, poniosłem rękojeść do ust, 
salutując, i pogalopowałem do swej kwatery. W ia ­
domość, że zostałem wybrany do spełnienia misyi, 
już się była rozeszła i moje poczciwe chłopcy w y ­
biegli ze swych namiotów i wznosili okrzyki na m o­
ją cześć.

Ach, łzy nabiegają mi do oczu, gdy pomyślę, 
jacy  oni byli dumni ze swego pułkownika. J a  b y ­
łem także z nieb dumny. Zasługiwali na dziarskie­
go dowódcę.

Noc zapowiadała się burzliwie, co przypadało 
mi wielce do gustu. Pragnąłem wyjazd swój za­
chować w największej tajemnicy, bo oczywistem by­
ło, iż, gdyby Anglicy usłyszeli, że zostałem odłączo­
ny od armii, wywnioskowaliby ztąd, naturalnie, że 
spodziewane są ważne wypadki.

Dlatego też mój koń został wyprowadzony po 
za linię pikiety, niby dla pojenia, a j a  poszedłem



później za nim i tam go dosiadłem. Miałem ze so­
bą mapę, kompas i papier z instrukcyami od mar­
szałka; z tem wszystkiem na piersi, pod mundurem 
i z szablą u boku ruszyłem w drogę.

Drobny deszczyk rozpadał się na dobre, księ­
życ skrył się za chmury, możecie sobie zatem wyo­
brazić, że Die było mi bardzo wesoło. Ale serce 
moje biło radośnie na myśl o zaszczycie, jaki mnie 
spotkał i o sławie, k tóra mnie czekała. Ten czyn 
rycerski miał powiększyć świetny szereg innych, 
których przeznaczeniem było zamienić moją szablę 
na marszałkowską buławę.

Ach! jakież marzenia snuliśmy, szaleńcy mło­
dzi i upojeni powodzeniem! Gdybym był mógł przewi­
dzieć owej nocy, gdy jechałem, wybrany z pomię­
dzy sześćdziesięciu tysięcy, że spędzę swoje życie 
na sadzeniu kapusty, pobierając sto franków pensyi 
miesięcznej! O, ty młodości moja, wy, moje n a­
dzieje, moi towarzysze! Ale koło przeznaczenia to ­
czy się bez przerwy.Wybaczcie mi, przyjaciele, a l­
bowiem człowiek stary miewa chwlie słabości.

Droga moja prowadziła wzdłuż górzystego 
obszaru Torres Yedras, potem przez strumyk, mimo 
folwarku, który został spalony i był dziś już tylko 
znakiem~granicznym; potem przez las młodych d ę ­
bów korkowych do klasztoru św. Antoniego, który 
oznaczał lewy bok pozycyi angielskiej. Tu zwró­
ciłem się ku południowi i jechałem spokojnie doli­
nami; Massena bowiem mniemał, że tędy właśnie 
najłatwiej dla mnie będzie przedostać się niepo­
strzeżenie.

Jechałem bardzo wolno, gdyż było tak cie-
B ib lio teka.—T . S4 9 . 10
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mno, że nie widziałem przed  sobą własnej dłoni. 
W  tak ich  w y padkach  puszczam cugle i pozwalam 
koniowi wybierać  drogę. „W oltyże r“ szedł naprzód, 
z ca łą  pew nośc ią  siebie, a ja  byłem  bardzo rad, że 
siedzę na jego grzbiecie i mogę rozg lądać  się do­
koła, un ikając  każdego światła .

P rzez  trzy  godziny dążyliśmy naprzód  w taki 
os trożny  sposób, aż wreszcie zdaw ało  mi się, że 
pozostawiłem  wszelkie n iebezpieczeństwo po za so ­
bą . W ów czas popędziłem konia, chciałem bowiem 
do trzeć  do tylnej straży  całej armii o świcie. W tych  
okolicach są liczne winnice, k tó re  w zimie zamie­
n ia ją  się na o tw arte  rów niny  i jeździec  niewiele tu 
sp o ty k a  przeszkód na swej drodze.

M assena w szakże zlekceważył przebiegłość 
Anglików, okazało  się bowiem, że wznieśli oni nie 
je d n ą ,  ale trzy  linie fortyfikacyjne, a trzecia  była 
najpo tężn ie jsza  i przez tę  właśnie przejeżdżałem 
w danej chwilo Gdy tak  jechałem, upojony  wła- 
snem powodzeniem, nagle  zamigotało p rzedem ną 
światło  la tarni, u jrzałem  połysk lufy karabinowej 
i b lask  czerwonego munduru.

—  K to idzie!— k rz y k n ą ł  głos jakiś.

J a k i  to był głos! Skręciłem na p raw o i p o ­
pędziłem, jak  szalony, ale z tuzin błysków ognistych 
przedarł  ciemności i kule, świśzeząc, la ta ły  mimo 
moich usźu. Nie był to dla mnie odgłos nowy, moi 
przyjaciele, jakkolw iek  nie będę gadał, j a k  zw aryo- 
w an y  rek ru t  i opowiadał, że odgłos ten lubiłem. 
Ale ostatecznie nie zam ącał mi n igdy myśli, m ia­
łem tedy  świadomość, że nie pozostawało mi nic
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innego ty lko galopow ać dalej i p róbow ać szczęścia 
gdzieindziej.

Objechałem dokoła pik iety  angielskie, poczem, 
ponieważ nie daw ały  już znaku życia, w yw niosko­
wałem słusznie, że nakoniec przedostałem się przez 
ich fortyfikacye. Jechałem  w k ierunku południo­
w ym  pięć mil, zapa la jąc  od czasu do czasu hubkę, 
by  spojrzeć na  swój kom pas kieszonkowy. Naraz, 
w mgnieniu o k a — czuję znów ten  sam ból na samo 
wspomnienie chwili owej —  mój koń, bez ję k u  ni 
drgnienia , runął m artw y  przedemną!

Nie wiedziałem o tem, że jedna z kul tej p i e ­
kielnej pik iety  ugodziła w konia. Szlachetne zwie­
rzę  nie rzuciło się, ani osłabło w biegu, lecz pędzi­
ło, dopóki dech w niem nie zamarł. W jednej chwili 
byłem bezpieczny na  najszybszym, najpiękniejszym 
koniu w armii Maseny; w drugie j— koń leżał na b o ­
ku, w art  tyle tylko, co jego skóra; a  ja  stałem przy 
nim, najbezsilniejszy, na jn iezgrabniejszy  z ludzi, ja ­
kim jest  pozbawiony konia  huzar.

N a cóż mi się mogły już  teraz p rzy d ać  buty, 
ostrogi, szabla? Byłem daleko w obrębie  szańców 
n ieprzyjacielskich . Ja k ż e  mogłem mieć nadzieję, że 
pow rócę?  Nie w stydzę  się powiedzieć, że ja Stefan 
Gerard, usiadłem na  swym martwym  koniu i zroz­
paczony, ukry łem  tw arz  w dłoniach.

P ierw szy  brzask  jaśn ia ł  już na ' wschodzie. 
Je szcze  pół godziny, a zawita dzień. Pokonać  na 
drodze wszelkie przeszkody  i potem, w ostatniej 
chwili, być zdanym  na ła skę  wrogów, nie spełn iw ­
szy  tnisyi, uwięzionym — czyż to nie dosyć, żeby 
rozedrzeć  serce żołnierza?
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Ale, odwagi przyjaciele! Miewamy takie chwi­
le słabości wszyscy, nawet najmężniejsi; mój duch 
wszakże jest, jak pręt stalowy, im silniej go zgiąć, 
tern wyżej odskakuje. Jeden poryw rozpaczy, a po­
tem głowa chłodna i serce ogniste. Nie wszystko 
było jeszcze stracone. Ja, który wybrnąłem z tylu 
niebezpieczeństw, wybrnę również i z tego. W sta­
łem z konia i zacząłem rozważać co począć.

Przedewszystkiem wracać nie mogłem, to była 
rzecz pewna. Zanim zdołałbym przedostać się przez 
szańce, byłby już jasny dzień. Musiałem zatem ukryć 
się przez dzień a potem poświęcić na ucieczkę noe 
następną. Zdjąłem ze swego biednego „Woltyżera” 
siodło, olstra i uzdę i ukryłem to wszystko w krza­
kach tak, że nikt, znalazłszy konia, nie mógłby 
poznać, że to koń francuski. Potem, pozostawiw­
szy go tam, gdzie padł, powędrowałem szukać k ry ­
jówki, w której byłbym bezpieczny przez dzień. We 
wszystkich kierunkach mogłem dostrzedz ogniska 
obozowe na zboczach pagórków i już ludzie zaczy­
nali się ruszać dokoła nich. Musiałem zatem ukryć 
się szybko, inaczej groziła mi zguba.

Ale gdzie się ukryć? Znajdowałem się w win­
nicy; tyki sterczały, ale bez latorośli; tn nie było 
żadnej osłony. Nadto trzeba było zdobyć trochę 
jad ła  i wody zanimby znów noc nadeszła. Śpieszy­
łem co tchu wśród rozpraszających się ciemnością 
ufając, że fortuna będzie mi sprzyjała. I nie do­
znałem zawodu. Fortuna jest kobietą, moi przyja­
ciele, i czuwa zawsze nad rycerskim huzarem.

Otóż, gdy tak  dążyłem przez winnicę, nagło 
ukazało się coś przedemną—dom czworokątny i przy-
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legły długi budynek z jednej strony. Spotykały się 
tam trzy drogi i łatwo było rozpoznać, że to posa- 
da, czyli winiarnia. W oknach nie było światła, 
wszędzie panowała ciemność i cisza, ale, oczywiście, 
byłem pewien, że taka wygodna kwatera jes t  za­
jęta i to prawdopodobnie przez jakąś ważną figurę.

Doświadczenie nauczyło mnie wszakże, iż im 
bliżej niebezpieczeństwa, tern miejsce jest pewniej­
sze, nie miałem tedy najmniejszego zamiaru porzu­
cić to schronienie. Budynek nizki był widocz­
nie stajnią i tu się wsunąłem, gdyż drzwi zastałem 
uchylone. Pełno tam było nagromadzonego bydła 
i owiec, ukrytych niewątpliwie przed szponami ma­
ruderów. Drabina prowadziła na strych, wszedłem 
tedy po niej i ukryłem się w leżącern tam sianie. 
Ten strych miał małe otwarte okienko, przez które 
mogłem widzieć front gospody, a także i drogę. 
Ułożyłem się tedy przed oknem i patrzyłem, czeka­
jąc, co też dalej będzie.

Okazało się niebawem, że nie omyliłem się, 
przypuszczając, iż jes t  to kwatera jakiejś wybitnej 
osobistości. Skoro tylko dzień zaświtał, nadjechał 
dragon angielski z depeszą, poczem rozpoczął się 
ruch i zgiełk — oficerowie przyjeżdżali i odjeżdżał1 
nieustannie. A na ustach mieli ciągle jedno i to 
samo nazwisko: „Sir Stapleton— sir Stapleton.“

Ciężko mi było strasznie leżyć z suchym wą- 
sem i patrzeć na wielkie butelki, które oberżysta 
znosił oficerom angielskim. Ale bawił mnie widok 
ich rumianych, wygolonych, wesołych twarzy i my­
ślałem sobie, coby też rzekli, gdyby wiedzieli, że 
taka  sławna osobistość spoczywa tak blizko nich.
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A potem, gdy  tak  leżałem i patrzyłem, oczom moim 
przedstaw ił się widok, k tó ry  mnie p rze ją ł  zdu­
mieniem.

Z uchw alstw o tych  Anglików przechodziło, rz e ­
czywiście, wszelkie pojęcie! J a k  wam się zdaje, co 
milord W ellington uczynił, dowiedziawszy się, że 
Massena go osaczył i że arm ia nie może ruszyć 
z miejsca? Ręczę, ż e n ie  zgadniecie. Pow iecie  nieza­
wodnie, że w pad ł we wściekłość, że ogarnęła  go roz­
pacz, że zwołał swoich żołnierzy i mówił im o chwale 
i ojczyźnie, zanim ich poprowadził na  os ta tn ią  bitwę.

Nie, milord w cale nic z tego w szystkiego nie 
uczynił, lecz wysłał jed en  z okrę tów  floty do Anglii 
po foksy i u rządzał sobie z oficerami polowanie na  
lisy. To, co wam mówię, je s t  szczerą p raw dą. Po 
za szańcami T orres  Vedras, ci w aryaci Anglicy p o ­
lowali na  lisy przez trzy  dni w tygodniu. Słyszeli­
śmy o teru w obozie, a teraz przekonałem  się n a ­
ocznie, że to p raw da.

Wzdłuż drogi bowiem, k tó rą  opisałem, szły 
właśnie psy, ja k ie  trzydzieści czy czterdzieści, białe 
i bronzowe, a każdy  miał ogon jednakow o  przycię­
ty  i s te rczący , niby bagnety  starej gw ardyi.  D a l i ­
bóg, ład n y  to był widok! A za psami i śród nich 
jechali konno trzej mężczyźni w czapkach  i czerw o­
nych  t rakach ;  domyśliłem się, że to dojeżdżacze.

Z a  nimi dążyli jeźdźcy w różnych m undurach 
po dwóch i trzech, rozm aw iając  i śmiejąc się. J e ­
chali truchtem  i pomyślałem sobie; że powolny to 
musi być lis, k tórego  zam ierzają  schw ytać. W sze la ­
ko, to by ła  ich rzecz, nie moja, a niebawem minęli 
moje okno i s traciłem  ich z oczu. A ja dalej cze-
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kałem i śledziłem bacznie, gotów do czynu przy lada 
nadarzonej sposobności.

Teraz nadjeżdżaj kłusem oficer w mundurze 
niebieskim, podobnym do naszej lotnej artyleryi— 
był to mężczyzna starszy, tęgi, z siwemi bokobroda­
mi. Zatrzymał się i zaczął rozmawiać z oficerem 
dragonów, który czekał przed oberżą i wówczas to 
okazało się, jak ą  korzyść przyniosła mi nauka j ę ­
zyka angielskiego. Mogłem słyszeć i rozumieć wszyst­
ko, co mówiono.

— Gdzie spotkanie?— spytał oficer, a tamten 
odparł, że w pobliżu Altary.

— Spóźniłeś się, sir Jerzy—rzekł oficer.
— Tak, miałem sąd wojenny. Czy sir Staple­

ton już pojechał?
W tejże chwili otworzyło się okno i wyjrzał 

przystojny młody mężczyzna we wspaniałym mun­
durze.

— Dzień dobry, Murray!— zawołał.— Te p rze ­
klęte papierzyska trzymają mnie, ale jadę za tobą.

— Doskonale, Cottonie. Spóźniłem się, już jadę 
tedy dalej. '

— Powiedz pan mojemu groom ’owi, żeby mi 
przyprowadził konia — rzekł młody generał z okna 
do oficera na dole, gdy Murray jechał dalej go­
ścińcem.

Oficer podążył do jakiejś dalszej stajni, a w kil­
ka minut później ukazał się zwinny groom  angiel­
ski z kokardą na kapeluszu, prowadząc za uzdę ko­
nia — ach, moi przyjaciele, nie możecie mieć wyo­
brażenia, do jakiej doskonałości może dojść koń

i



jeżeli nie widzieliście huntera angielskiego pierwszej 
klasy.

Był poprostu wspaniały: — duży, rosły, silny, 
a przytem zgrabny i zwinny jak sarna. Maści czar­
nej, jak węgiel, a szyja, a łopatki, a grzbiet, a pę- 
ciny jakże zdołam opisać go wam całego? Słonce 
odbijało się w nim, jak w politurowanym hebanie, 
jednej chwili nie ustał w miejscu, tańczył, podno­
sząc kopyta z niesłychaną lekkością i wdziękiem, 
potrząsał grzywą i rżał z niecierpliwości. Jak  żyję 
nie widziałem takiej mieszaniny siły, piękności i 
wdzięku. Dziwiłem się często w jaki sposób huza­
rzy angielscy mogli prześcignąć strzelców gwardyi 
pod Astorga, ale przestałem się dziwić, gdym zoba­
czył konie angielskie.

Naraz odezwał się we drzwiach oberży dzwo­
nek, nawołujący do siodłania koni a groom  przy­
wiązał konia i wszedł do domu. W mgnieniu oka 
objąłem sposobność, jaką mi tu los nastręczył. G dy­
bym siedział w tern siodle lepiejby mi się działo, niż 
gdym wyjeżdżał z obozu. Nawet „Wołtyżer" nie mógł 
iść w porównanie z tern przepysznem zwierzęciem. 
Od myśli do czynu droga u mnie szybka.

W jednej chwili zbiegłem z drabiny i stanąłem 
we drzwiach stajni. W następnej byłem na dworze 
i schwytałem cugle w t rękę. Wskoczyłem na siodło. 
Ktoś, pan albo jego sługa, krzyknął przeraźliwie za 
mną. Co mnie obchodziły te krzyki! Spiąłem ko­
nia ostrogami, a on skoczył naprzód, takim rzutem, 
że tylko taki jeździec jak  ja  mógł utrzymać się 
w’ stizemionach. Zdałem zupełnie cugle i puściłem
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go  swobodnie, w szystko  mi było jedno  narazie  d o ­
k ą d  leciał, by leby  ty lko  jaknajdale j  od oberży.

Pędził, jak  strzała, przez winnice i w ciągu 
kilku  minut mile całe dzieliły mnie od tych, k tó rzy  
mnie ścigali. Nie wiedzieli już  w tej pustej okolicy 
w jakim k ie runku  się zwróciłem. A ja  wiedziałem, 
że  je s tem  bezpieczny, wjechałem tedy  na szczyt 
małego wzgórza, w ydobyłem  z kieszeni ołówek 
i no ta tn ik  i zacząłem  kreślić  p lany  tych  obozów, 
k tó re  mogłem widzieć, oraz szkicować zarysy  okolicy.

Niełatwo było rysow ać  na grzbiecie tego w spa­
niałego zwierzęcia, na  którem  siedziałem — od czasu 
do czasu strzygło uszami, rzucało się i drżało z n ie­
cierpliwości. Zrazu nie mogłem zrozumieć coby ten 
w y b ry k  miał znaczyć, ale n iebawem zauważyłem, że 
poruszał się tak  tylko, g d y  gdzieś, z głębi ląsu d ę ­
bow ego za nami, dobiegał szczególny odgłos— „hu, 
ha, hu h a ”. A potem nagle ten k rzyk  osobliwy 
zam ienił się w na js trasz liw szy  w rzask, przyczem g r a ­
ty  rogi.

Koń w jednej chwili oszalał. Ś lepia sypa ły  
isk ry . G rzywa jeży ła  się. Podskak iw a ł w górę, 
g ryz ł  wędzidło, szarpa ł  się i rzucał. Ołówek mój 
poleciał  w je d n ą  s tronę, nota tn ik  w drugą. A p o ­
tem, gdym  spojrzał w dolinę, oczom moim p rz e d s ta ­
wi! się nadzw yczajny  widok.

Tam  odbyw ało  się polowanie. L isa  widzieć 
nie mogłem, ale psy  goniły  z w rzask iem — nosy m ia­
ły  przy  ziemi, ogony w górę, a  leciały  takim  zw ar­
tym szeregiem, że w ygląda ły  n iby jeden ruchom y 
kobierzec, żółty z białym. Z a  niemi pędzili jeźdźcy , 
oalibóg, co za widok! W szystk ie  ty p y  wielkiej armii.
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niek tórzy  w stro jach  myśliwskich, większość jed n ak  
w mundurach; d ragony  błękitne, czerwone, huzitry 
w czerwonych spodniach, zieloni s trzelcy , a r ty le -  
rzyści, b łyszczący  zlotem huzarzy, a najw ięcej c z e r ­
w onych, czerw onych, czerwonych, bo oficerowie p ie ­
choty  jad ą  rów nie dobrze j a k  konnica. Cały tłum 
jech a l i  nierówno ale w szyscy pędzili z całych  sił, 
zarówno podwładny, jak  i general,  sz tu rcha jąc  się, 
popychając ,  sp inając kon ia  ostrogami, popędzając,  
pozbaw ieni wszelkiej innej myśli, prócz tej jednej, 
b y  coprędzej widzieć k rew  tego głupiego lisa! D o ­
p raw dy , dziwaczny to naród, ci Anglicy.

Ale niewiele miałem czasu na przyglądanie  się 
polowaniu lub zdumiewanie się nad  tym i w ysp ia rza­
mi, albowiem z tych  w szystk ich  oszalałych s tw o­
rzeń, najszaleńszem  by l  właśnie  koń na k tó rym  s ie­
działem. Rozumiecie —  sam był hunterem, więc 
w rzask  tych  psów  był dla niego tem, czem pobudka  
t rą b k i  kaw alery i  by łaby  dla mnie tam, na  ulicy. 
P rze jm ow ał go dreszczem. W  szał go wpędzał. Co­
raz s taw a ł dęba, aż wreszcie, schw yciw szy uzdę 
w zęby, sunął w dół ze wzgórza i poleciał w cw ał 
za  psami.

Kląłem, szarpałem, rwałem, ale byłem bezsil­
ny. T en  genera ł angielski p row adził swego kon ia  
ty lko  na  tręzli, a  zwierze miało p y sk  żelazny. W sze l­
kie pow strzym yw anie  go było daremne. Z równym 
sku tk iem  m ożnaby próbow ać  pow strzym ać grena- 
d yera  od butelki wina. Zrezygnowałem , z ro zp aczo ­
ny i, zasiadłszy mocno w siodle, p rzygotow ałem  się 
n a  rzeczy  najgorsze.

Co to było za zwierzę! N ig d y 'w  życiu nie
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czułem pod sobą takiego konia. Wielkimi, le k k i­
mi chodami sunął naprzód coraz prędzej i prędzej, 
wyciągnię ty , jak c h a r t— w ia tr  sm agał mnie po tw a ­
rzy  i świszczał mimo uszu. Miałem na  sobie zwy- 
czajny, codzienny mundur, skrom ny i ciemny — są 
je d n a k  postacie, k tó re  każdem u mundurowi nada ją  
cechę w ytw orności — i byłem o tyle  ostrożny, że 
zdjąłem p ió ro p u sz  ze swej czapki.

Dzięki temu nie było powodu, żeby w tej 
mieszaninie strojów, śród  uczestn ików polowania , 
mój strój zw racał uw agę, albo, żeby ci męż- 
czyźni, pochłonięci ściganiem zwierzęcia, zważali na  
mnie. Myśl, że oficer francuski mógłby jech ać  wraz 
z nimi, była zbyt niedorzeczną, żeby im mogła w paść 
do głowy. Roześmiałem się w głos, bo, rzeczyw i­
ście, śród tego całego niebezpieczeństw a sy tuacya  
nie by ła  pozbaw iona komizmu.

Powiedziałem, że myśliwi jechali nierówno, 
tak  więc po kilku milach drogi, zamiast s tanowić 
zw artą  masę ludzi, jak pułk a taku jący , byli rozpro­
szeni na obszernej przestrzen i— lepsi jeźdźcy niemał 
tuż za psami, resz ta  dalej w tyle.

Otóż, nie byłem  gorszym jeźdźcem od nich, 
a konia  miałem najlepszego ze wszystkich; d o m y ­
ślicie się zatem, że niedługo trwało a Znalazłem się 
na przodzie.

Skoro  zaś u jrzałem pędzące  psy , a za niemi 
czerwonego dojeżdżacza i ty lko siedmiu czy ośmiu 
jeźdźców , dzielących mnie od nich, s ta ła  się rzecz 
niesłychana, bo i ja  także  oszalałem —ja, Stefan Ge­
rard! W  jednej chwili ogarnęła  mnie znienacka g o ­
rą c z k a  sportu , żądza  odznaczenia  się, n ienaw iść do
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lisa. P rzek lę te  zwierzę, miałożby zadrwić z nas? 
N ikczem ny łupieżca, nadeszła  jego godzina!

Ach, moi przyjaciele, podniosłe to uczucie, to 
umiłowanie sportu, to pragnienie s tra tow ania  lisa 
kopy tam i swego konia. O dbyw ałem  polowania na 
łisy z Anglikami i mówię wam, że ten sport  jest 
czemś w spania lem — póryw ającem  i pełnem szału.

Im  dalej jechaliśm y, tem szybciej galopow ał 
mój koń i niebawem już  ty lko  trzech jeźdźców b y ­
ło tak  blisko psów jak  ja. W szelka m yśl o t rw o ­
dze i w ykryęiu  znikła we mnie. W  głowie mi szu­
miało, k rew  cw ałow ała  w ży łach—je d n a  ty lko  rzecz 
na  ziemi w ydaw ała  mi się coś w arta :  schw ytanie  
tego piekielnego lisa. _ Minąłem jednego  z jeźdźców — 
huzara  j a k  ja .  Teraz  już ty lko dwóch mnie w y­
p rzedzało—jed en  w czarnem  ubraniu, drugi ó>v b łę ­
k itny  arty le rzys ta ,  k tórego widziałem w oberży. Si­
we bokobrody  miał rozwichrzone, od wiatru, s ie­
dział  na  koniu wspaniale.

Przez j a k ą  milę, a  może i więcej, trzymaliśmy 
się w tym  samym szyku, poczem, gdy  wjeżdżaliśmy 
na  urw isty  stok, dzięki swojej mniejszej wadze, w y ­
przedziłem ich, a s tan ąw szy  na  szczycie znalazłem 
się obok małego dojeżdżacza angielskiego o suro- 
w em  obliczu. P rzed  nami były  p sy  a o ja k ie  sto 
k roków  przed nimi m ały  bruna tny  k łębek  —  lis we 
własnej osobie, w yczerpany  do os ta tka . W idok  j e ­
go rozżarzył mi k rew  nanowo.

—  Aha, m am y cię wreszcie, zbrodniarzu!
Wołałem, w ydaw ałem  okrzyki, zachęcające  d o ­

jeżdżacza , kiwałem  ręką , chcąc  mu okazać, że był 
przy  nim ktoś, na  kim mógł polegać.
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W reszcie już ty lko  psy  pozosta ły  między m ną 
a moją zdobyczą. Te  psy, k tó rych  obowiązkiem 
je s t  naganiać zwierzynę, s tanowiły  teraz raczej p rze ­
szkodę niż pomoc dla nas, a lbowiem niewiadomo 
było jak  je wyminąć. Dojeżdżacz odczuwał tę  tru 
dność równie dobrze j a k  ja ,  jech a ł  bowiem za n ie ­
mi i nie mógł się zbliżyć do lisa, Był on w p ra ­
wnym jeźdźcem , lecz brak ło  mu przedsiębiorczości.

Co do mnie, czułem, że by łoby  to ubliżeniem 
dla huzarów z Conflans, g d y b y m  nie mógł pokonać 
takiej jak  ta  przeszkody, S tefan  Gerard miałby się 
pozwolić pow strzym ać  przez sforę foksów? G łu­
pstwo! H uknąłem  i dałem ostrogę koniowi.

—  T rzym ać  się panie! Trzymać! —  krzyknął  
dojeżdżacz.

N iepokoił się o mnie, poczciw y staruszek, ale 
uśmiechem i ruchem ręki dodałem mu otuchy. P sy  
rozstąp iły  się przedem ną. Może s tra tow ałem  ze dwa 
albo trzy, ale cóż chcecie? Chcąc mieć omlet, t rze ­
ba  stłuc jajko. Słyszałem, j a k  dojeżdżacz przesy ła ł 
mi grzmiącym głosem powinszowania. Jeszcze j e ­
den wysiłek i w szystkie  psy  pozostały  za mną. T e ­
raz  już ty lko lis mnie* wyprzedzał.

Ach, co to by ła  za radosna  chwila! Jak iem  
uczuciem dumy przejęło mnie przeświadczenie, że 
pobiłem Anglików w ich w łasnym  sporcie! Oto 
ich trzystu, żądnych życia  tego zwierzęcia, a  jednak  
ono będzie moje. Myśl moja pobiegła ku tow arzy ­
szom, ku brygadzie  lekkiej kaw ałery i,  ku matce, ku 
cesarzowi, ku F rancy i .  P rzyniosłem  zaszczyt k a ­
żdemu z nich i w szystkim  razem. K ażda  chwila 
zbliżała do mnie lisa. Moment czynu nadszedł —
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mi Anglicy w ydaw ali  okrzyki na moją cześć.

W ów czas dopiero zrozumiałem, jak  trudnem  
jes t  to polow anie  na lisy  — można uderzać raz po 
raz i nie trafić wcale. Zwierzę je s t  male i szyb­
ko wym ija  cios. Z a  każdem  cięciem słyszałem 
za sobą te same okrzyk i zachęty , k tó re  dodaw ały  
mi bodźca  do coraz to nowego wysiłku.

W [końcu nadeszła  wreszcie osta tn ia  chwila 
mego tryumfu. W półobrocie  ugodziłem w lisa ta- 
kiem samem zręcznem  cięciem, jak iem  zabiłem adju- 
ta n ta  cesarza  rosyjskiego. Lis rozpadł się na dwie 
części— łeb w jedną stronę, a ogon w drugą. Od­
wróciłem się i okręciłem  pokrw aw ioną  szablą  w po­
wietrzu. W  tej chwili byłem wzniosły— wspaniały!

Ach! jakże by łbym  pragną ł  zaczekać i o t rzy ­
m ać powinszowanie tych  w spania łom yślnych  wro­
gów. Zbliżało ich się teraz z pięćdziesięciu, a  nie 
było  m iędzy nimi ani jednego , k tó ryby  nie w y m a ­
chiwał ręk ą  i nie krzyczał.  Ci Anglicy nie są  do­
p raw d y  wcale ta k ą  flegmatyczną rasą. Dzielny czyn 
n a  wojnie, czy w sporcie, rozgrzeje zawsze ich 
serca.

Co do starego  dojeżdżacza, ten znajdował się 
najbliżej mnie i mogłem widzieć własnemi oczym a 
j a k i  był oszołomiony tern, co widział. W y g ląd a ł  j a k  
człowiek spara liżow any —  usta  miał o tw arte ,  rękę , 
z rozw artem i palcam i, podniesioną w górę. Przez 
chwilę miałem ochotę  zawrócić i uścisnąć go. 
Ale głos obowiązku dźwięczał mi już  w uszach, a ci 
Anglicy , pomimo całego b ra te rs tw a ,  jakie istnieje
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między sportsmenami, wzięliby mnie n iechybnie  do 
niewoli.

Teraz  już  nie było dla mnie żadnej nadziei 
spełnienia  swojej misyi, zrobiłem w szystko  co m o ­
głem zrobić. Widziałem w n iezbyt wielkiem o d d a ­
leniu zarysy  obozu Masseny, albowiem, szczęśliwy 
p rzy p ad ek  chciał, że polowanie skierowało  się w tę 
stronę. Odwróciłem się od zabitego lisa, sa lu tow a­
łem  szablą i pocw ałow ałem  dalej.

Ale ci dzielni myśliwi nie chcieli mnie puścić 
ta k  łatwo. J a  teraz stałem się lisem i na  równinie 
rozpoczął się pościg. D opiero  w chwili, gdy  ru ­
szyłem ku  obozowi mogli się domyśleć, że jes tem  
Francuzem  i te raz  cala  g rom ada  goniła  za mną. 
Byliśm y n a  odległości strzału od naszych  pikiet, 
zanim się zatrzym ali— stanęli grom adkam i i nie o d ­
jeżdżali ty lko słali za m ną okrzyki, w ym achując  r ę ­
koma.

Nie, nie chcę przypuszczać, że to pod w p ły ­
wem wrogiego uczucia. W olę raczej w yobrazić  so­
bie, że zapał i podziw przepełniał  im piersi i że 
jedynem  ich pragnieniem  narazie  było uśc isnąć  cu­
dzoziemca, k tó ry  postąp ił  ta k  po rycersku  i tak  
dzielnie.

K O N I E  C.
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